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W „Głosie Narodu” z dnia 13 grudnia 
1935 roku ukazał się artykuł dotyczący 
uchwał Kongresu Stronnictwa Ludowego 
w Sprawie, wywłaszeżcn: a wielkiej wlas- 
ności bez odszkodowania, Anlor artykulu 
chwałę te uwaza niectycziią i nie- 
bezpieczną, a poszukując przeciw niej ar- 
gumentów powoluje się między innemi na 
„Starą naukę Kościoła”, kióra ma ©r7e- 
kaé, że „wlasciciel nie traci prawa do po- 
siadania rzeczy, nawet przez nadnżywa- 
mie. lub nieużywanie własności.” 

Od siehię zas zaznacza, że wywłasz= 
czenie bez udszkadowania nie przyniesie 
spodziewanych korzyści, a będzie »rece- 
denseni do zniesienia wszelkiej własności, 
jak się to stało w Rosji bolszewickiej, 
gdzie kosztem wielkiej własności, chłopi 
aokrazlili swoie gospodarstwa, a zanie- 
Musi czas wiadza bolszewicka zabrala im 
wszystko na rzecz państwa, a 

Stoiąac na beswzględnic rzeczowem 
stanowisku. argumenton autora nie mo” 
maby odmówić pewnej s'uszności, sdyby 
nie grzeszyły widoczną iednostronnościa. 
Zgodzą się też zapewiie z nimi nietylko 
a e Właścicicie ziemscy, ale I 
Gi, CO Ww faszczu piekących zagadnień i 
konieczności przez Życie narzucanych, 
widzą jedynie literę prawa i opinie R. 
pieża tak dawno i w innych zupelnie wa 
runkauch wypowiedziana.  Tvinczasem 
sprawa poruszona nietylko jako aktualna, 
ale niezmiernie ważna domaga się wszech- 
stronnego wyjaśnieniu. A więc choćby: 

Nie wolno nigdy i nikomu zapoininać 
o tem, że ziemia stanowi nieodzowną pod- 
stawę istnienia 1 bytu państwa. Rozum 
więc i obowiazek nakazują, ażeby ona 
znajdywała sig w rękach zupełnie pew” 
nych. Smutne zaś doświadczenie dowio- 
dlo, że wielcy właścicicie nietylko pozhy- 
wali się tej ziemi z przedziwną lekkomyśi- 
noscia, ale sprzedawali ją naiwiększym 
wrozon Polski, Żydom j Nieto. 
wolnem państwie polskien wcale pod tym 
vzytędem nie nastąpiła zmian: na lepsze. 

"Przeciwnie, chło polscy w tych su~ 
miych czasach i warunkach nietylko, że 
swoją ziemię utrzymali w całości, ale na- 
byli znaczne obszary ziemi dworskiej, 
mimo, że większość właścicieli sprzeda” 
wała im bardzo mechętnie, a rządy za- 
borcze robiły im niesłychane trudności, 
Gdyby ci chłopi poszli w śłuly swych 
„Starszych braci“, to powstaniec państwa 
polskiego mogło stanąć pod bardzo lużyim 
znakiem zapytania. 

Trzeba mierzyć równą miara i jednaką 
etykę do wszystkich stosować. Jeżeli za” 
Branie zielni wielkiej własności bez 0d- 
szkodowania uważa się za rzecz nieetyvcz” 
mą. to należy dać odpowiedź na to: czy 
etycznem jest odbieranie  milionowyvin 
rzeszom chłopskini praw wolności, popeł” 
nianie na nich gwałtu, oszukiwanie ich 
przy wyborach, trzymanie ich w ciemno- 
cie, wyzyskiwanic ich pracy i nieporad- 
ności. odsuwanie ich od wszystkiegn, 
traktowanie jak podwładnych, niewołni- 
ków. albo zwyczajny sprzęt, a nie oby- 
wałeli państwa. 

Pisząc o tem. 


i 
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nie mam wcale na my- 
Sli czasów odległych, bo gdybysmy sie 
cofneli tylko troche wstecz. to natrafili- 
pbvśmy na zwyczajną grabież olbrzymich 
obszarów Ziemi chłopskiej. którei sięnrzy 
pomocy Whdz zaborczych <łopuścili wiel- 
cy właściciele Przy regulacii powinności 
serwitytowuci. 

Wielka į iaskrawa ta krzywda nietyl- 
ko adbiła się niestycbanie dotkliwie na 
chłorach nad wzzlęlem ekonomicznym. 
ele zaciążyła na stosunkach pomiedzy ni- 
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mi a dworem, 
dotąd przepaść. 

Niema się nawet czemu dziwić. [Ileż 
to bowiem gmin wiejskich wyszło z ti 
strasznej operaci nic skrzywdzonych? 
lle żalu i osadu goryczy jeszcze do dziś 
dnia zostało z tego powodu pomiędzy 
chłopami! Z jakim żalem musieli oni pa- 
trzeć, gdy wydarte im dziedzictwo prze 
chodziło w ręce Żydowskie! Czy obecnie 
wielcy właściciele robia cośkolwiek. aże- 
by ten stan zmienić? Czy ci sami Żydzi 
nie dzierży pól, łąk i lasów pańskich? Czy 
chle» nie iest przez to o PR od 
nich? Czy ustał choćby cośkolwiek wy- 
zysk pracy? Czy obszarnicy ni. pomo- 
gli wyrzucić chłopów z towarzystw rol- 
niczych, kółek, spółdzielni? Czy nie sta- 
nowia głównej vodpory rzadów pułkowni- 
kowskich, które się chłopom tak strasz- 
nie dały we znaki? Czy nie odewral! Ha- 
niebnej roli przy wyborach samorząd- 
wych i sejmowych. 

To wszystko, co wymieniłem stanowi 
zaledwie mały ułamek, a już iest tak cięż” 
kie i przykie dla chłopów, cóż dopiero 
mówić o całości! (A przecież teu mop 
jest człowiekiem świadomym swego poło- 
żenia i żywym. On nieraz milczy, ale 
krzywdę odczuwa niezwykle boleśnie i 
bardzo długo ią pamięta, czekając na spo- 
SOBNOŚĆ, - kłóraby mu dała zadosyćuczy* 
nienie. Nie jest chyba dla uikogo, a 
szczególnie dla wie'kiei własności pożą” 
danem, ażeby do starych niezałatwionych 
rachunków przychodziły nowe? A iednak 
nie da się zaprzeczyć. że dwory stają się 
na nowo synonimem krzywdy chłopskiej 
i przedmiotem nienawiści! 

Braków ani nędzy  rozparcelowanie 
dworów w całości nie usunie, ale ię zna” 
cznie złagodzi. Przy tem da możność tak 


poglębiając uiczażypaną 


Bez odszkodowania 


założenia 
kawałka 
Nisz wiem, 


licznej dorosłej młodzieży 
własnego gniazda i zdobycia 
chleba, którego dzis niema. 
czy autorowi jest wiadomem, fak sie ta 
młodzież demoralizuije, stając się przy” 
tem ciężarem dla siebie i drugich? Czy 
wie, jak chłopi siedzą ieden drugiemu na 
głowie, nie uaiąc gdzie marnej budy po- 
stawić? A przecież nietylko na tem cier- 
p: zdrowie, ale moralność i sprawa pań- 
stwowa! Czy się ma poczekać aż Żydzi 
zabiorą ostatnie zagony ziemi z przed no- 
sa tych, co się za nią krwawiaą? 

Jeżeli zaś idzie o sprawg odszkodo” 
wanja, to ona się wcale tak tragicznie nie 
przedstawia. Ściśle rzecz biorąc, to chło- 
pi już dawno ziemię tę zapłacili, pracując 
na niei przez tyle wieków za darmo, a 
przytem ogromna wiekszość dworów lesi 
ponad wartość obdłużoną i może przelść 
w ręce nietylko wrogie chlopn. ale tukże 
i państwu! Czy mamy na to pozwolic 
Ą stać się to must uje w słowach eez w 
czynie! 

Analogii do wypadków, iakie zaszły w 
Rosie bolszewickiej, me da się przepio” 
wadzić. bo chłop rosylsk: prawie, że nie 
posiadał przedtem Żadnej własności, a 
przytem odznacza się inną psychalozją od 
chłopa polskiego. Jeżeli nasz chop znie- 
sie bardzo wiele, wykazując niesłychajaą 
wprost cierpliwość, to gotów on się rzw 
cić ze zebami na każdego, ktoby się dot- 
knal jednej grudki jego ziemi. Na tym 
punkcie każdy z reformatorów musialby 
kark złamać. 

W sumę wziąwszy, za Wwyvwłaszcze- 
niem ziemi dworskiej bez odszkodowania 
przemawia wszystko, przeciw zaś tylko 
żasedą, która musi być podporządkowara 
intecresowi państwoweniu. 


Maniiesiacyjnc zgromadzenie 
ludowe w Dążrowskiem 


Po pewnym zastoju w ruchu fudowym, 
spowodowanym powodzią 1934 raku vd- 
było się olbrzymie zgromadzenie ludowe 
w dniu 13 grudnia 1935 w Dąbrowie z 
iniciatywy Zarzadu powiatowego S. L. 
Zgromadzonych było około 7 tysięcy In- 
dowców w ogrodzie b. posła Krzciuka. 
Zgromadzenie zagaił p. Pietras z Szczu- 
cina, powołując na przewodniczącego p. 
Kijowskiego. który udzielił głosu preze- 
sowi Bani. Po nim przemówił p. Klim- 
czak ze Słupca. 

Po przemówieniu Klimczaka wywiaą- 
zała się szeroka dyskusia. w której za- 
bierali 4 przedstawiciel powiatu mie- 
lęckieco, Witzszek Waiciech, n. Wilk 
ze Siediiszowie, p. Moryi józef z Biskupic, 
p. Banaś z Nieczajnv, wszyscy na temat 


amnestji dla więżniów brzeskiel. Kiedy 
ukazał się na trybunie b. poseł Krzciuk, 
wiwatoin i okrzykom na cześć jego nie 


było końca. Przemówicniu p. Krzciuka, 
towarzyszyły burzliwe oklaski, 

Wkońcu przewodniczący odczytał re- 
zolucię, którą zgromadzeni iednommyślnie 
uchwalili: 

Zgroniadzeni domagaia się amnestii 
dla przestępców politycznych i emigran- 
tów b. więźniów brzeskich. Rozwiązania 
karteli. Zmiany konstytucii i ordynacii 
wyborczej do ciał samorzadowych i usta- 
wodawczych. Rozwiązania parlamentu i 
nowych wyborów bez nacisku władz. 

Zakończono poteżne zgromadzenie 
pieśnia „Gdy naród do boju“. 

Uczestnik. 


Rewizje u ludowców w Bochcnskiem 


Dnia 2 stycznia br. trzecit posteriunko- 
wych. PeT przeprowadziło rewizję Ww 
mieszkaniu wybitnego działacza ludowe- 
go prezesa Zarządu powiatowego Stron- 
nictwa Ludowego ma powiat Bochnia, p. 
Franciszka Książka w Podgrabiu. Rewi- 
zja trwała od godziny li-tej w nocy do 


2-giel. 
Przeprowadzano rewizję osobista, 
przeszukiwano łóżka, szafy itd. za jakie” 


Skoniiskowano biuletyny 
Zwiazku Fallerczyków, które p. Książek 
(iako ochotnik Wojsk Polskich Haller- 
czyk) otrzymywał przed rozwiązaniem 
Chorągwi Krakowskiej. dalej odezwy le- 
galne z poprzednich wyborów -— rezolu- 
cie z ostatniego kongresu S. L. 


miś ulotkarni. 


państwowa prze- 
„w mieszkaniu wy- 


Dnia 3 bm. policia 
piuowadziła rewizję 
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SZCZAWNICKA woda JÓZEFINA 
leczy katar kiszek. 


bitnego działacza ludowego p. Bartłomie- 

ja Uwaroga w Łapanowie. 
Skonfiskowano ulotkę i przemówieuwie 

sckreturza kongresu S. L. p. Tenpera. 


Przygwożdżenie kłamstwa 

W kilku pismach sanacyjnych w nunes 
rach przedświątecznych ukazała się wia= 
domość agencji półurzędowcj „Iskra pod 
szumnym tytułem „Ludowcy przeciw He 
chwałom Kongresu Stronnictwa Ludowe« 
go“. Wiadomość ta ukazała się po odbys 
tem zebraniu Zarządu Powiatowego Str 
Lud. w dniu 15 grudnia ub. r., na któreim, 
jako prezes powiatowy zdaiem  Sprawo- 
zdanie z przebiegu i uchwał Kongresu Sir 
Lud., odbylego w dniach 7 i 8 grudnia ub, 
ruku w Warszawie. 

Sanacyjna agcncja „Iskra wyssaia z 
palca wiadomość o rzekomo zapudłych i< 
chwałach nie podporządkowania się u- 
chwałom Kongresu, jako sprzecznemi z 
ideologią Stronnictwa, Oraz zawieszenia 
wszelkiej działalności Zarządu Pow. na 
terenie pow. krotszyńskicgo. 

Wiadomości podané przez „iskrę“ Są Z 
gruntu faiszywe i nie polegają na prawe 
dzie. 

Dziękując uprzejmic za umieszczenie 
powyższej wiadomości, kreślę się 

z głębokim szacunkiem 
Stanisław Nabzdyk. 
prezes powiatowy Stronnic= 
twa Ludowego na pow. Kro- 

toszyn. 


Aresztowanie wśród 
komunistów warszawskich 


Władze bezpieczeństwa przystąpiły do 
likwidacji Komunistycznego Zw. Mliodzie- 
ży dzielnicy Żoliborz — Maryinont. Mię- 
dzy innymi zostali aresztowani: Irena Ba- 
liiska — Krasińskiego 10, Janina Maty- 
siak, Sosina 3, Jadwiga Jurczyk — Mice 
kiewicza 37, Maurycy Berman — Elekto- 
ralna 5-7, m. 35. 

W mieszkaniu Bermana aresztowany 
został również Zygmunt Paszkowski. 

Wywiadowcy Urzędu Śledczego wykry- 
ti jednocześnie skład odezw komunistycz= 
nych, mieszczący Się na Pradze, przy ul. 
Strzeleckiej 18. Znaleziono poważne ilo- 
ści odezw, druków, broszur, notatek i t. p. 
Wszystkie znalezione druki załadowano na 
samochody i przewieziono do urzędu Śled- 


Czego. 
"R_66 
„Opłatek sà 
w Porebie Spytkowskiej 


W dniu Nowego Roku w domu ludo- 
wym w Porębie Spytkowskiej w pow. 
brzeskim odbyła się piękna uroczystość 
„opłatka* z udziałem przedstawicieli 
wszystkich okolicznych kóż ludowych zae 
równo z powiatu brzeskiego jak i bocheńe 
skiego. W ślicznie udekorowanej zielenią 
dużej sali zasiadło do stołów przeszło 100 
osób, spędzając mile przy skromnym po= 
siłku kilka godzin, urozmaiconych  Śpie= 
wami kolend i innych pieśni oraz liczne= 
mi okolicznościowemi przemówieniami. 
Gorąco i serdecznie przemówił proboszcz 
inieiscowy ks. kanonik Rojek, poczem za- 
bierali głos: np. Stec z Jadownik, Żak z 
Gnoinika, Bereta z Borowy, dr. Łucki z 
Chrerowa, Karcz z Poręby, Sysło z Lipnie 
cy i inni. Ilekroć wspomniane były na- 
zwiska. cała sala grzmiała od okrzyków 
„Niech żyją”. Stosowne pisma nodpisali 
obecni na sali w ilości ponad 100 osób. 
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Wielkie oredzie Roosevelia WERSCMCM MENIRE 
e Orędzie prezydenta Roosevelta, ode 

czytane na otwarciu Kongresu w Was 


Prezydent Roosevelt odczytał osobi- 
ścłe swe orędzie w Kongresie. Mowa je- 
go trwała 50 minut. Przerywano ją czę- 
stemi oklaskami zarówno na ławach de- 
mokratycznych, jak | republikańskich. 


Na wstępie swojego przemówienia 
prezydent Roosevelt oświadczył, iż poll- 
tyka dobrego sąsiedztwa pomiędzy naro= 
dami;  amerykańskiemi przestała być 
przedmiotem nadziei i jest już obecnie 
faktem. Ale od czasu letnich miesięcy 
1933 r. cele władców, kierujących losami 
lłcznych i wielkich mas ludności w Euro» 
pie, nie zmierzają ku pokojowi i nie kie- 
rują się dobrą wolą. W tych częściach 
Europy osiągnięty już został taki stan 
rzeczy, że narody Ameryki uświadomić 
sobie muszą wzrastającą tam złą wolę, 
tendencje wyraźne do napaści i zwięk= 
szające się zbrojenia. Wszystko to stwa- 
rza sytuację, która posiada w sobie wie- 
le elementów, prowadzących do tragedji 
powszechnej wojny. 


Na innych kontynentach liczne narody 
a przedewszystkiem nalmniejsze, gdyby 
je pozostawiono w spokoju, byłyby za- 
dowolone ze swych granic i gotowe do 
rozwiązania u siebie we współpracy z 
sąsiadami swych własnych zagadnień 
gospodarczych i społecznych. Ludzie 
kierujący losami tych narodów z głębi 
swego serca podążają za temi pokojowe- 
mi i rozsądnemi aspiracjami swych lu- 
dów. Ale muszą stale czuwać nad mogą- 
cą powstać dziś lub jutro możliwością 
najazdu lub napaści ze strony władców 
innych narodów, którzy nie wyznają za- 
sad poprawy rasy ludzkiej w drodze po- 
kojowej. 


Powody pesymizmu 


Obecnie istnieją poważne powody do 
pesymizmu. 


Napróżno głosilibyśmy, iż masy lud- 
ności, tworzące narody, opanowane przez 
ducha autokracji ł agresji, nie sympaty- 
zują ze swymi władcami i że nie daje się 
im żadnej możności wyrażenia swych 
poglądów oraz, że zmieniłyby ten stan 
rzeczy, gdyby mogły to uczynić. Masy 
ludności tych narodów nie mając dostę= 
pu do rządów, tak jak my to rozumiemy, 
śiepo podążałą za tymi, którzy dążą do 
władzy autokratycznej. 


Narody, dążące do naprawy  miespra- 
wiedliwości wynikłych z poprzednich 
wojen, narody poszukujące rynków dla 
handlu, oraz przestrzeni dla ludności, nie 
wykazują koniecznej cierpliwości, by dą- 
żyć do osiągnięcia swych celów w dro- 
dze rokowań pokojowych lub przez od- 
wołanie się do najpiękniejszych instynk= 
tów sprawiedliwości Świata. 


Prawo miecza 


Przeciwnie, powróciły one do dawnei 
włary w prawo miecza I do fantastycz- 
nych koncepcyj, że tylko one są wybrane 
do wypełnienia misji dziejowej, a wszyst- 
kie inne narody powinny im podlegać. 


Wiem, że stowa te — powiedział Roo- 
sęvelt — które wygłaszam umyślnie, nie 
będą popularne wśród narodów, które 
zrozumieją, że stosują się one do nich. 


Uczucia te jednakże spotkają się z 
sympatią i zrozumieniem narodów, czy 
też ludzi, pragnących szczerze pokoju. 


85 do 90 procent narodów całego 
świata są zadowolone ze swych granic 
terytorialnych i byłyby gotowe zreduko= 
wać jeszcze bardziej swe siły zbrojne, 
gdyby inne narody zgadzały się uczynić 
tosamo. Wspomniałem o tem już wr. 
1933 i jest to tak samo prawdą dzisiaj i 
jest to nawet bardziej prawdziwe dzisiaj, 
uiż było wczoral. 


Zarzewie niepokoju 


Pokój światowy I dobra wola spoty- 
kają na swej drodze jedynie 10 lub 15 
Srodki ludności świata, która się im 
przeciwstawia. Oto jest powód, dla któ- 
rego wysiłki. zmierzające do redukcji 
zbrojeń, dotychczas nietylko nie powio- 
dły się, ale przeciwnie spotkały się ze 
wzrostem zbroleń lądowych I powietrz- 
nych. Dlatego też wysiłki, zmierzające 
do ograniczenta zbrojeń morskich są tak 
mało wydatne. Zdaję sobie sprawę, iż 
obowiązkiem moim było podkreślić po- 
wagę sytuacji, wobec jakiej stoją narody 
świata. Sposób, w jaki wyraziłem swe 
poglądy jest usprawiedliwiony, ze wzglę- 
du na znaczenie sprawy dla cywilizacji, 
a więc i dla Stanów Zjednoczonych. Po- 
kój jest zagrożony przez nielicznych. Nie 
iest ich wielu. Pokój lest zagrożony przez 
tych, którzy dążą do wtedzy y Ji 
usj. Świat już widział podobne okresy. | 


Mamy nadzieję, iż nje znajdujemy się je- 
szcze na progu podobnego okresu, ale 
gdyby nastąpił, Stany Ziednoczone, i po- 
zostałe kraio Ameryki, mogą przez swą 
neutralność, unikając wszystkiego, co 
mogłoby podtrzymać konflikt. Przyczy* 
nić się jednocześnie do tego, by inne na- 
ij powróciły na drogę pokoju i dobrej 
woli. 


Stany Zjednoczone 

Stany Zjednoczone nie przyczynią się 
do przedłużenia ewentualnej wojny, po- 
zwalając stronom woiującym na otrzy- 
manie broni I amunicji oraz materjału 
wojennego ze Stanów Zjednoczonych. Po 
drugie będą starały się, by strony woju- 
jące nie otrzymywały produktów ame- 
rykańskich, mogących przyczynić się do 
dalszego trwania wojny. Produkiy te nie 
będą mogły być wywożone w ilościach, 
przewyższających normalny eksport Sta» 
nów Zjednoczonych w czasie pokoju. 


W tej chwiii cała uwaga świata poli- 
tycznego skupia się oko0io przemówienia 
prezydenta wielkiej republiki północno- 
amerykańskiej, Roosevelta, wygioszonego 
temi dniami na kongresie w Waszyngto- 
nie. Było ono oczekiwane oddawna z o- 
gromnem zainteresowaniem.  Stwierdzić 
należy, że przemówienie to — najważniej- 
sze w danym momencie wydarzenie poli- 
tyczne — nie przyniosto zawodu. 
Przemówienie prezydenta Roosevelta 
z łatwością da się podzielić na dwie czę- 
ści. W pierwszej wystąpił prezydent prze- 
ciwko wszelkiego rodzaju faszyzmowi i 
dyktaturze, potępił je bezwzględnie, wska- 
zując na nie jako na stałe niebezpieczeń- 
stwo, grożące wybuchem nowej wielkiej 
wojny. Wprawdzie mógłby kto powie- 
dzieć, że w tem twierdzeniu niema nic no- 
wego, że o tem mówi się i pisze już od- 
dawna. Tak, to prawda, ale prawdą jest 
także niewątpliwą, że tego dotąd nie po- 
wiedział prezydent potężnego państwa, ce 
w formie tak uroczystej, i że do tej po 
żaden z wybitnych mężów stanu nie > 
ył się na tak bezwzgiędne potępienie 
państw, które, rządzone przez jednostki 
czy zorganizowane przez nie partje, cał- 
kiem jawnie zmierzają do wywolania no- 
wej wojny celem rozszerzenia własnych 
granic kosztem innych państw. Owe je- 
dnostki widzą w przyszłej wojnie najpew- 
niejszy środek do umocnienia swych wpły- 
wów i utrzymania swej władzy. Dla nich 
nie istnieją traktaty pokojowe i inne umo- 
wy międzynarodowe, gotowe są je po- 
gwałcić w każdej chwili jeżeli tylko wy- 
dawać się im będzie, że to się opiaci, że 
odniosą z tego zamierzone korzyści. 

Jasno i bez ogródek wskazał prezydent 
Roosevelt na przyezyny niepowodzenia 
konferencji rozbrojeniowej, które dopro- 
wadziio do nowych zbrojeń, przybierają- 
cych w ostatnich czasach olbrzymie roz- 
miary. Narody uginają Się pod ciężarem 
podatków i innych świadczeń, niema śred- 
ków na najpilniejsze potrzedy, nędza sze- 
rzy się powszechnie, lecz na zbrojenia mu- 
szą się znaieźć pieniądze. Zbrojenia je- 
dnych państw powodują zbrojenia innych, 
bo nikt nie chce być nieprzygotowanym i 
zaskoczonym. Temu jest winno kilka 
państw, nie uznajaczch granic, ust alonych 
przez traktaty pokojowe po wielkiej woj- 
nie. i zdążaiacych do dokonania ich gwał- 
żownej zmiany, 


Walki w Abisynji są coraz cięższe ņ coraz Kkrwawsze. 
przepełnione ranaymi | chorymi, Na zdjęciu przybycie transportu rannych do Neapolu. 


Po mowie 

W Waszyngtonie przemówienie pre 
zydenta Roosevelta przyjęte zostało en- 
tuzjastycznie. Kongres zgotował Roose= 
veltowi owację już w chwili, gdy ukazał 
si} w izbie. Przy końcu przemówienia 0= 
wacja trwała przeszło 2 minuty. Roose- 
velt mówił wolno i bardzo wyraziście. 
Ustęp, potępiający rządy, zmierzające do 
burzenia pokoju Świata, wysłuchany był 
w grobowej ciszy i skupieniu. Ustęp, do- 
tyczący polityki neutralności był przyilę- 
ty życzliwie, ale najbardziej owacyjnie 
Kongres przyjął ustępy, które potepiały 
dyplomację dolara i wpływy  lichwiarzy 
giełdowych na życie amerykańskie. Mo- 
wa niewątpliwie posiad»ła poważne zna- 
czenie wewnętrzno-polityczne w związ= 
ku z nadchodzącemi wyborami, ale zda- 
niem miarodajnych polityków amerykań- 
skich, nie była demagogiczną i utrzymała 
się na poziomie wielkiej mowy wielkiego 
męża stanu. 
ESZEEM 


Do Włoch więc płyną okręty, 


Przeciwko iaszyzmowi i cykfaturze 


Prezydent Roosevelt nie wymienił tych 
państw, ale wiadomo, które z nich miał ra 
myśli: japonję, Wiochy i Niemcy. One to 
tylko wierzą w prawo miecza i wydaje się 
im, że są powołane do wypełnienia spe- 
cjalnej misji, a wszystkie inne narody win- 
ny im podlegać. Z ich systemu rządzenia, 
przy którem całe życie państwa podpo- 
rządkowane jest woli jednostki czy kliki, 
wynika wielkie niebezpieczeństwo dia po- 
koju świata. Dopóki faszyzm i dyktatury 
istnieć będą, dopóty nie może być mowy 
o spokojnem i zgodnem współżyciu mię- 
dzy narodami. Współżycie to nie leży 
w interesie różnego rodzaju „wodzów*, 
więc tak obecnie, jak i w przyszłości, CZy- 
nić będą wszystko, żeby do niego nie do- 
puścić. Skromne polskie przysłowie o ła- 
paniu ryb w mętnej wodzie i w tym wy- 
padku ma szerokie zastosowanie. 

Przemówienie prezydenta Roosevelta 
ma charakter przestrogi, rzuconej calemu 
światu, a głównie Europie. Od tego, czy 
przestroga naczelnika wielkiej republiki 
półnoono-amerykańskiej zostanie należycie 
zrozumianą, od tego, czy narody zdobędą 
się na to, żeby wskazówki, zawarte w niej, 
zacząć stosować w życiu, zależy pokój 
Europy. Powinno się zawsze pamiętać, na 
co z takim naciskiem uwagę zwraca pre- 
zydent, że prawie 90 proc. ludności światą 
jest przeciwne wojnie, przeciwstawia się 
zaś im zaledwie 10 do 15 proc. Czyżby 
tak olbrzymia większość chciała się ugiąć 
przed tak nieznaczną mniejszością? 

Jeżeli pierwsza część przemówienia 
prezydenta Roosevelta jest jasna i nie na- 
suwa żadnych wątpliwości, to druga, 
w której prezydent zapowiada, że na przy- 
szłość Stany Zjednoczone nie będą się 
przyczyniały do przedłużania wojny przez 
dostarczenie stronom wojującym broni i 
amunicji, może nasuwać pewne zasirzeże- 
nia. Powinno się jednak rozróżniać pań- 
stwo napadnięte od państwa napastnicze- 
go. Pierwsze z nich winno korzystać 
z wszelkiej pomocy, gdy natomiast drugie 
powinno być całkowicie jej pozbawione, 
Dopiero wówczas zachowana byłaby wła- 
*ciwa miara i niebezpieczeństwo wybuchu 
nowej wojny zmniejszyłoby się poważnie. 
Przypuszczać należy, że kongres amery- 
kański, który, w myśl oświadczenia pre- 
zydenta, uchwali odpowiednie ustawy, 
zrozumie, że inaczeł należy tractnwać na- 


padniętego, a inaczej napastnika, D, 


>, a h 


wywołało niezwykle -si'e 
wrażenie w kołach berlińskich. Uznaje sę 
tu w całej pełni doniosłość ostrzeżer w 
jakic szef rządu amerykańskiego  rzu. 4 
pod adresem Europy. Tem niemniej. 4 
strony niemieckiej podnoszą ostro :7 ve 
strzeżenia przeciwko pewnym oświù |» 
czeniom prezydenta, które przyjęte- z = 
stały w Berlinie jako aluzie do Niemiet. 
Urzędowe niemieckie -Biuro inform 1e 
cyjne zauważa, że widocznie chęć ob! »= 
ny przed zarzutem dyktatury, stawiany m 
mu przez opozycję, skłoniła Rooseve'ta 
do tak ostrych uwag o/.,auiokratach - za- 
granicą". 

Publicysta Scheffer pisze na . łamacii 
„Berliner Tageblatt: z ironią, że: pre. /- 
dent amerykański poszedł dea bar z0 
wygodną, dzieląc Świat na złych Í -dv- 
brych, czarnych i białych, przyczem »- 
czywiście Niemcy zaliczone zostały « do 
czarnych. Jaka szkoda, że Roosevelt. , ie 
podał żadnego środka praktycznego r. z= 
wiązania zagadnień, uznawanych przez 
niego samego, ograniczając się tylko do 
zalecania cierpliwości.. 

„Boersen Ztg.* nazywa Roosevelta 
„następcą Wilsona”, który chciał bvć 
nauczycielem świata. "Niemcy zawioi ty 
się na programie Wilsona i dlatego us »- 
sunkowują się sceptycznie do wielk ch 
ideałów, jakie głosi obecnie Roosevelt, 
„Deutsche Allg. Ztg:* oświadcza: ,. (ie 
chcemy prezydentowi St. Ziednoczon :h 
odpowiadać przedstawieniem rachunku 
wzajemnego“, 
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szyngtonie, 


Projekt organizacji Izb Pra y 


Opracowano już tezy dotyczące powt de 
nie do życia Izb Pracy, których celem | a» 
daniem ma być reprezentowanie  intoret ow 
pracowniczych w całokształcie konstrukcji 34 
morząda gospodarczego, 

Dzlałainością Izb Pracy objęci będą p'a- 
cownicy prywatni, pracownicy przedsięb Or: :w 
samorządowych, państwowych.  lustytt yf 
prawa publicznego oraz chałupnicy. 

Ma być stworzone pięć Izb Pracy, 0 ele 
mujących swą działalnością całą Polsk. a 
mianowicie warszawsko-łódzka,  Śląsk0-Uq" 
browsko-krakowska, pomorsko - poziiań* 4% 
ziem północno e. wschodnich i ziem pond. 
worwschodnich. 

"Te pięć lgb. Pracy. byłoby ziędznoczomi w 
związku lzb Pracy, I Row pracy. Zostanie ‘Os 
cony szerėg konkretnych zadań w kienyi ma 
zapewnienia istotnej obrony interesów pras 
cewniczych, zgodnie z interesem publiezni ny 
z wykluczeniem wszelkiej dziaialności, ulg 
związanej z założeniami ich utworzenia, - 
Sfery gospodarcze wyrażają praekonz !e, 
że o ile uda się oprzeć strukturę organizas ;;je 
ną Izb Pracy na istniejących związkach *a- 
wodowych, to Izby nie będa stanowiły k ne 
kurencji dla tych związków, przeciwnie t ą= 
ską niejednokrotnie działalgość  zwiazł iw 
skłerują na płaszczyzne inieresn publiczne :0, 


Mord polityczny 


We wsi Kumy pod Komthem został zas i7u 
letowany kierownik obwodówy Str. NarcLoe 
wego w Kunach, Jl-letni Ignacy Kordyléw sith 
ojciec czworga dzieci. Ofra mordu zal:oń* 
czyłąa po pięcio-zgodzinnych cierpieniach ży c 8. 


Śp. Kordylewski przed zgonem wsk. ał 
swoich morderców. 
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Rozporządzenie 0 obniżce cen stil 


Ukazał się Dziennik Ustaw który zas 'e* 
ra m. in, rozporządzeme Min. Skarbu obi» 
żające cenę soll blałej z 36 na 32 gr. za 1 ug 
Əd dnia I stycznia 1936 r. Od 1 do 5 Sty Ze 
na sklepy detaliczne będą mogły sprzedaw..6 
sól Jeszcze po dawnej cęnie t. zn. no. 36 JT. 
za 1 kg. Od 5 stycznia 1936 r. obowiązuje 
już nowa cena. 


Pozatem w Dzienntku Ustaw znajduje się 
rozporządzeme Rady Ministrów w sprawie 
zmiany przepisów © zaopatrzeniu emery tal. 
nem przcowników kolejowych w keri: ka 
dostosowania ich do zmienionych już przcpie 
sów emwrytalnych dla pracowników państwa” 
wych, M in. służba w państwach zaborczych 
będzie zaŃczona tylko w trzech czwarty «.łę 
EEIN pozatem skasowane podwójne galice 
mo lat. 


700 notariatów 


W Dzienniku Ustaw ogłoszono rozpor: Ħa. 
dzenie Ministra Sprawiedliwości ustalające 
k ść stanowisk notarjuszy i ich siedzib urzę- 
dowych. Rozporządzenie to ustała Ilość sta- 
nowisk notarjuszy we wszystkich Okręgach 
apelacyjnych na terenie całego kralu ną 780. 
W apelacji katowickiej ustalono w  akręgt 
Sądu Okręgowego w Cieszynie 6 notarjatów, 
w okresu Sądu Okręgowezo w Katowicach 38 
notarjaty 


Nr. 2 


Z ob 


Jest vroczą zupełnie zrozumiałą, że pe- 
wne — wie wszystkie -- koła obozu rzado- 
wego nsłują wmówi. w spełeczenstwo, 
ŻE Trad obecny mat czem enuen, aniżeli 

'qdy poprzetnie ea czasów pomajowych. 
AS im o ostabismie nastrojów, w dal- 
szym ciągu zdecydowanie niekorzystnych 
rila rządzącego państwem syeiemu i nie 
mogacych uopatrzeć się żadnych istotnych 


emian od czasu, kiedy pik. Sławek ustąpił 
z premjerostwa s iego miejsce zajął p. 
Zyndram Kościołkawski Ma ta być tym 


razen nie zwykła „zmiana warty, ale coś 
innego, znacznie głębszego, niemal rozpo- 
częcie nowego okresu w życiu Polski. 


Może nie mówi się tego tak wyraznie, ale 
daje się to do zrozumienia i chętnieby się 
widziało, gdyby taki pogląd utrwalił się 
w społeczeństwie. Wymagają tego wzglę- 
dy taktyczne, podyktowane ową „współ- 
pracą“ ze społeczeństwem, o której było 
tak głośno w pierwszych dniach nowego 
rządu, przed wydaniem dekretów podatkó- 
wych i obniżkowych. 

Mniej natomiast jest zrozumiałe, gdy 
w pismach Stronnictwa Narodowego poja- 
wiają się artykutv, z których zdaje się 
wynikać, że to stronnictwo widzi różnicę 
pomiędzy obecnym rządem a jego poprze- 
dnikami. W tych dniach w jednem z pism 
ukazał się artykuł, zatytułowany „Rząd 
bez oblicza”, któryby można w ten sposób 
zrozumieć, że gdy rządy pp. gk 1Ę 
Jędrzejewicza, płk. Sławka it. miały 
„oblicze”, to nię posiada go kad p. Zyn- 
dram Kościałkowskiego. 

Można się zgodzić z autorem artykułu, 
że społeczeńsiwo nic bardzo zdaje sobie 
sprawę z tego, „dokąd rząd dąży“, zwłasz- 
cza w dziedzinie polityki zagranicznej, ale 
jest przesadą twierdzenie, że rząd nie ma 
„oblicza politycznego", że go „nikt nie zna 
4 nie rozumie", że nic nie mówią nazwiska 
ministrów i ich przeszłość polityczna. No, 
tak znowu nie jest żle ze społeczeństwem, 
o takie krótkowidztwo czy ślepotę nic 
można go posądzać. 

Dia ogromnej większości społeczeń- 
stwa te wszystkie wątpliwości, które wy- 
powiada autór artykułu „Rząd bez obli- 
eza“, nie istnieją wcale. Ma ona na te 
sprawy pogląd oddawna ustalony, a bieg 
życia politycznego pogłębia go coraz bar- 
dziej. 

Dla niej, tej ogromnej większości spo- 
łeczeństwa, obecny rząd, jeżeli chodzi o je- 
go wewnętrzną treść, a nie o siłowa czy 
gesty, jest daiszym ciągiem rządów po- 
przednich z okresu pomajowego. O jego 
obliczu decyduje nowa konstytucja i no- 
wa ordynacja wyborcza, a to chyba w zu- 
pełności wystarczy, żeby to oblicze było 
jasne i zrozumiałe dla każdego, kto nie 
poddaje się złudzeniom i nie zatracił po- 
czucia rzeczywistości polskiej. Nicdawna 
dyskusja nad projektem amncsiji, stanow- 
czy opór rządu przeciwko jej rozszerzeniu 
na emigrantów politycznych dorzuca także 
sporo światła do oblicza politycznego rzą- 
du i nie pozwala pod tym względem na 
żadne watpliwości i złudzenia. Oblicze 
rząd posiada i to zupełnie wyrażne. 

Wśród członków obeonego rządu są 
działacze, których nazwiska brzmią, jak 
program, i których przeszłość polityczny 
nie stanowi bynajnuriej białej karty. Prze- 
ciwnie jest ona zapisana bardzo szczegó- 
łowo. Można z niej wyczytać dzieje Polski 
za ubiegłe dziewięć lat, dzieje rządów zna- 
nego systemu, które podsumował nieda- 
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Mars: 


-- A gdyby tal 
maski? 


spróbować innej 
(GNation”, Nowy Jork.) 


licze! 


„P I 


wno wicepremier Kwiatkowski w spesóh 
dla niego druzgocący. 

Nie mówmy zatem, że rząń nie ma cbii- 
cza, że die wię, czego chce. bo to tylko 
może wnieść zamieszanie w ustalone już 
pojęcia, aparte na wieloletniem doświad- 
czeniu i bezsparnych faktach. Trzeba da- 
żyć do wyjaśnienia sytuacji, a nie zaciem- 
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czy bez obl 


ieza? 


Rząd obecny ma fe samo oblicze. jakie 
miały rządy poprzednie. Potwierdziłby fu 
sam 7 calg stanowczością, gdyby go o iv 


zapytiwo Jest wyrazicielem tego samego 
systemu, Kktórv rządzi Polską od szeregu 
lat z wiadomym skutkiem. Nie wmawiaj- 


więc w siebie i innych. że jest inaczej. 
wypada czynie tege Stron 


my 
Zwłyszcżś mię 


niać jej twie:dzeniami, kłócacemi się z rze- i nietwy Narodowemu } Jego organom 


czy wistością polską. 


AL D. 


Na szosie, wiodącej z Wersalu do Le Pezg we Francii nastąpiło katastrofalne 


obsumięcie się ziemi 


w momencie, gdy koło tego mielsca przechodziło wiele 


osób. Pięć osób zostało zabitych. 


Dalszy ciąć listy Komużowanych sianowisk 


Przed kilku dniami opublikowaliśmy 
pierwszą listę osób, które pobierają upo- 
sażenia z funduszów publicznych i zajmu- 
ją kilka stanowisk, czyto w urzędach, czy 
w przedsiębiorstwach państwowych. Przy- 
pomnieliśmy przy tej sposobności okólnik 
Prezydjum Rady Ministrów z roku 1026 r., 
nakładający na urzędników obowiązek za- 
wiadomienia władz przełożonych o ich u- 
dziale w radach nadzorczych przedsię- 
biorstw. Wydanie tego okolnika oparte 
było na przekonaniu, że urzędnicy nie po- 
winni czerpać zysków w formie  tantjem, 
czy „odszkodowań i żc łączenie stano- 
wisk jest niepożądane. 

Ogłoszone przez nas listy dają miarę 
wykonania tego okólnika w dziesiątym 
roku rządów sanacyjnych. Dziś zagadnie- 
nie kumiulowania stanowisk i dochodów z 
funduszów publicznych stało się jeszcze 
bardziej palące i to nietylko ze względów 
eszczędnościowych i z uwagi na interes 
samej służby publicznej. Zagadnienie to 
ma jeszcze inną stronę, zbyt często zapo- 
znawaną: Stronę moralną. W okresie, gdy 
apeluje się do ofiarności calego społeczeń- 
stwa, obniżka uposażeń pracowników pu- 
blicznych dotyka przedewszystkiem naj- 
biedniejszych, fakt, że nieliczna grupa u- 
przywilejowanych czerpie dochody z fun- 
duszów publicznych z kiiku źródeł, jest 
niezwykle rażąca i działa demoralizująco 
nietylko na ogół pracowników publicz- 
nych, ale i na szeroką opinję publiczną. 

Żeby nie pozostawiać niedomówień 
podkreślamy, że rozumiemy, iż w pewnych 
wypadkach kumulowanie stanowisk jest 
mniej lub więcej uzasadnione kwalifikacja- 
mi fachowemi, czy względami na koniecz- 
ność kontroli i t. p. W zasadzie jednak 
łączeniu tych, czy innych stanowisk, czy 
dochodów decydowały zbyt często wzglę- 
dy uboczne, jak to sami czytelnicy mogą 
się latwo przekonać z listy, w której po- 
szczególne nazwiska i instytucje, ciągle się 
krzyżują. W tych zaś wypadkach, w któ- 
rych łączenie funkcyj jest konieczne, zain- 
teresowani mogliby w ciężkich czasach 
dzisiejszych Śmiało zrezygnować z dodat- 
kowych dochodów i io tembardziej, że z 
reguły chodzi tu o ludzi na wysokich sta- 
nowiskach i dobrze uposażonych. 

Dziś ogłaszamy dalszy ciąg listy: 

Doleżal Franciszek, wiceminister, Oraz 
członek rady Banku G.spodarstwa Krajo- 
wego i Zakładów Starachowickich. 

Jastrzębski W., wiceminister skarbu, 
oraz członek rady Banku Gospodarstwa 
Krajowego. 

Nowak jerzy, dyrektor biura ekono- 
micznego w Prez. Rady Min., członek rady 


oraz członek 
Krajowego. 

Patek E., 
Ministerstwie 
sekreturjatu 
członek rady 
ści, Skarbofernu i 
Gdynia — Ameryka. 

Lubowicki jerzy, dyrektor departamen- 
tu w Ministerstwie Skarbu, oraz cztonek 
rady „pks O. 

Rose Adam, dyrektor departamentu w 
Ministerstwie Rolnictwa, oraz członek ra- 
dy Banku Rolncgo, Chorzowa i Mościc. 

Rudowski Szymon, naczelnik wydziału 
przemysłowego Województwa Śląskiego, 
Oraz członek rady Czernickiego Tow. Ko- 
palń, Hohenlohego, Mościc i Chorzowa. 

Widomski Stanisiaw, dyrektor departa- 
mentu w Ministerstwie Skarbu, oraz czio- 
nek rady Skarbofermu i Kopalni „Brzesz- 
ZER 

Móżdżeński Lconard, dyrektor departa- 
mentu Żeglugi w M. P. i H., mianowany 
przez ministra Rajchmana, oraz członek 
rady Katowickiej S. A.. Królewskiej-Laury 
i Polsko-Brytyjskicgo Tow. Okrętowego. 
Ocioszyński T., naczelnik wydziału dc- 
partamentu morskiego w M. P. i H., oraz 
członek rady Tow. żeglugowego „Gdynia 
-— Ameryka“. 

Węgrzynowski Marjan, dyrektor depar- 
tamentu Ministerstwa Skarbu. oraz czło- 
nek rady Tow. „Gdynia — Ameryka“ i 
Tow. Polsko-Brytyjskiego. 

Cecemoński R., dyrektor departamentu 
w Ministerstwie Komunikacji, oraz członek 
rady Tow. „Gdynia — Ameryka“. 


rady Banku Gospodarstwa 
dyrektor departamentu w 
Przemysłu i Handlu, b. szef 
ministra  Rajchmana, oraz 
Pocztowej Kasy Oszczędno- 
Tow. Żeglugowego 


Nowak Stanisław, dyrektor departa- 
mentu w Ministerstwie Skarbu, oraz czło- 


nek rady Polsko-Brytyjskiego Tow. Okrę- 
towego. 

Turski Marjan, dyrektor Instytutu Eks- 
poriowegn, oraz członek rady Tow. Okrę- 
towego Polsko-Rrytyjskiego. 

Lipka, dyrektor departamentu w Mini- 
sterstwie Oświaty. oraz członek rady Tow. 
Okrętowego Polsko-Brytyjskiego. 

Łącki Wincenty, starosta krajowy w 
oraz członek rady Tow. Polsko- 
Elektrowni 


Toruniu, 
Brytyjskiego, oraz Pomorskiej 
„OGródek*. 

Kaufman St, naczelnik wydziału robót 
vublicznych w województwi ie ślęskiem, o- 
raz członek rady „Żeglugi Polskiej E- 
Unver Józef, kontradmirał pe 
wajennej, oraz czlonek rady „żezlugi Pol- 
skiej. 

'Poriorowicz Jerzy, inspektor przedsię- 
biorstw państwowych w M. P. i H., oraz 


czionek rady „zegiugi Polskiej", 


Banku Gospodarstwa Krajowego i Fow. Martin Wiktor, b. radca prezydjum 

KolcjowegoFrancusko-Polskicgn. Rady Ministrów, oGeznic urzędnik M. P. i 
Piestrzyński Eļ„ wiceminister Spraw | tl. craz czionek raży w Mościeach i Cho- 

Wewnętrznych. oraz czlonek rady Banku | rzowie. j 

Gospodarstwa Krajowego. Zadrowsłi Ł., radca M. P. i H. uraż 


Raczyński R. wicejninistee Rolniciwa, 


całonik rady w Meścicach i Chorzowie. 


Sfr 3. 


MAGGI*= ZUPY 


Domowa, Grochówko, 

Grochówka ze słoniną, Jarzynowa, 
Kalafiorowe, Makaronowa gwiozdki. 
Makaronowa nitki, Krupnik, 
Pomidorowe z ryżem. Szczawiowa 


1 kostka na 2 talerze 


W DNI ŚWIĄTECZNE: 


Angielsko 
Grzybowa 
Ogonowa 


1 kostka 25 groszy 


Bobkowski Aleksander, wiceminister 
Komunikacji, oraz członek rady „Orbisu'* 
i Tow. Kolejowego Francusko- Polskiego. 

Uhniat F., dyrektor departamentu w 
Ministerstwie Komunikacji, oraz członek 
rady „Orbisu*. 

Zarychta A., naczelnik wydziału w Mi< 


nisterstwie Skarbu, oraz członek rady 
„Orbisu*. 
Korsak Zygmunt, naczelnik wydziału 


w M. P. i H., oraz członek rady Skarbo- 
fermu. 

Momentowicz Wł., 
mentu w M. P. i H, oraz 
Skarbofermu. 


dyrektor  departa= 
członek rady 


Demonstracje przeciwżydowskie 


W Kielcach wydarzyiy się nowe wypad- 
ki rzucania bomb cuchnących do żydowskich 
sklepów u 4400 Io sklepu Bescra. 
przy ul. Sienkiewicza wrzucono bombę cnch= 
nach. niszcząc caly zuajidujący się tam to- 
WP, 


Nowy dyrektor departamentu 


W Ministerstwie Opieki Społecznej na- 
stąpiła zmiana na stanowisku dyrektora 
departamentu opicki społecznej. Na stae 
nowisko to powołano naczelnego lekarza 
ubezpieczalni krakowskiej, dra. Dybow- 
skiego» 


Przedawnienia emerytalne 


Ministerstwo Skarbu przypomina w 
specjalnym okólniku przepisy, dotyczące 
przedawnienia roszczeń emerytalnych. Na 
mocy tych przepisów, tunkcjonarjusze pań< 
stwowi i zawodowi wojskowi, którzy prze« 
stali pełnić służbę, oraz wdowy i sieroty 
po tych osobach, których uprawnienia e~ 
merytalne nie były dotychczas rozpatry= 
wanc, powinny wnieść pisemne zgłoszenią 
swych roszczeń do dnia 30 czerwca br, 
Niezg!oszenie uprawnień w tym terminie, 
spowoduje ich wygaśnięcie. 


80 ulg w nowej taryfie kolejowej 


Według przybliżonych obliczeń zarzą” 
dil kolei. na 100 osób. jadących pociągami 
będz sic okolo 46 za jednorazowemi bileta* 
mi normdlnemi, 45 za okresowemi (mie* 
sięcznc, tygodniowe) i I5 za uleowemi 


fiednorazowemi, gr upowemi). 
Ruch podmiejski obejmuje około 15 
proc. wszystkich podróży, ale tylko 


proc. wszystkich kilometrów podróży, a 
zaledwie 5.5 proc. w plywów kolejowych z 
przewozi pasaż erów. 

W nowej tarviie wprowadzono bilety, 
abonamentowe na JO przejazdów po- 
śpiesznych na odległość powyżej 100 kilo” 
nietrów w cenie 6 przejazdów osobowych. 

W nowej fars iie kolejowej iest okolo 
SY ulg różnego rodzajn. 


Bezrokocie szykko wzrasta 


Wedłuz ostatnich sprawozdań biur 
Funduszu Pracy liczba bezrobotnych zas 
relestrowawych na terenie calego pańs 
stwa w dniu t stycznia 1036 r. wynosiła 
ogółem 393.644 osoby, wykazując wzrost 
o 44,421 osoby. Liczba bezrobotnych na 
SE w okresie dwutygodniowym 

. Slasku wynosiła 95.082 osoby, wyka- 
sro wzrost w ciągu dwuch tygodni 6 

5S0 osób. 


Wysadak wodnopia*"ea 


Wodrwpietfowiec amery kański „Brasilian 
Giers S 4 wodowania uderzjł zbyt snie 
a powierzch nig wody, tak, że skutkiem wstr zą- 
su WANE wegi zamanna nogi, a nasażerowie 
udnieśk lekkie obrażenia, Wodnopłatowięc jest 


moważuie uni 


St. 4 


IA ST* 


Listy i korespondencje 
Wiadomości z Małopolski Zachodniej 


Wieści z Podhala 


Niegdyś, przed wojną bardzo sympa- 
tyczną była „Gazeta Podhalańska". Kiedy 
przed kilku laty przeszła na służbę do R 
B. — straciła zupełnie na wartości -— aż 
wreszcie przestała wychodzić. Okazuje 
się, że dn czego tylko B. B. przyłożyło rę- 
kę, to już nie pomógł żaden lekarz. Wszy- 
stko musiała zabagnić, zniszczyć, wtrą- 


cić w nicość. Udziałowcy gazety będą 
zmuszeni dopłacić do peinych udziałów, 
kto zaś pokryje 10.000 długu, które zro- 
biło wydawnictwo — to już chyba będzie 
rzeczą sądu. 

Widać z tego, że ujadanie stałe na lu- 
dowców, ujadanie na Witosa — nie opła- 
ciłą się zupełnie. Goral. 


Życie szarego człowieka w świetle 
mandatów karnych 


Biskupice, powiat Dąbrowa. Józef 
Moryl, członek gminnej i powiatowej or- 
ganizacji Stronnictwa Ludowego w powie- 
cie dąbrowskim — od roku 1930 do roku 
1936 został ukarany na skutek doniesień 
sanatorów za następujace sprawy: 

Orzeczeniem  karnem starostwa za 
„nieprzystojność wobec wójta“ grzywną 
10 zł. Za postój na drodze, grzywną 2 zł. 
Za nieprzystojność wobec naczelnika gmi- 
ny — grzywną 5 zł. Za rów — grzywną 
2 zł. Posądzony o posiadanie broni, 
grzywną 22 zł. — Orzeczenie sądu, spra- 
wa o broń 20 zł. — Wniesienie sprzeciwu 
i koszty stawiennictwa (bez skutku 20 zł. 
=- Wyrokiem Sądu Okręgowego w Krako- 
wie o przestępstwo z ustawy prasowej o 
obrazę czci (koszty ogółne) 110 zł. — 
Konfiskata zapalniczki 5 zł. — Za przekro- 
czenie przepisów o rejestracji koni, grzyw- 
ną 20 zł. Poszkodowany skierował 
sprawę do Sądu Okręgowego, sprawę 
przegrał, kosztowało go to 125 zł. — O 
zniewagę rządu, skazany na 3 miesiące a- 
resztu, Na skutek apelacji, Sąd Okręgowy 


zniżył karę do 50 zł. grzywny. Koszty w 
tej sprawie w Ii II instancji 45 zł. — Kosz- 
ty pięciu rozpraw 256 zł. — Wyrok Sądu 
Grodzkiego, za rozrzucanie ulotek 
grzywna 100 zł. — Koszty sądowe 21 zł. 
— Koszty bezskutecznej apelacji 130 zł. — 
Koszty skonfiskowanej karty na broń 7 zł. 
— Koszty skonfiskowanego rewolweru 55 
zł — Ogólem miał 1.005 zł. kosztów, 
grzywien i t. d. 


Wszystkie te koszty i mandaiy karne 
zawdzięczam byłemu wójtowi, Wiadysła- 
wowi Sobocie, gorliwemu wyznawcy B. B. 
W. R., a po części i pani nauczycielce Pi- 
wowarczykównie. Z końcem roku 1935 ze- 
stawiłem moje kary, grzywny, krzywdy. 
Winy i urazy odpuszczam winowajcom, 
ale krzywdy nie, i żądam wynagrodzenia. 
Mam wrażenie, że z końcem B.B., że skoń- 
cem roku 1935, skończy się dużo niena- 
wiści w narodzie w Polsce. 

Jan Moryl 
Koła Ludowego w 
gminie Gręboszów. 


— 


prezes 


Wiadomości z Małopolski Wschodniej 


Bandgiyzm plaga wsi 


Akcia podjęta przez „Piasta“ przed 
pół rokiem, w sprawie rozpisu podatków 
gruntowych i obniżenia nadmiernych o- 
płat notarialnych, dała już pewne widocz- 
ue wyniki. Urzędy katastralne zasilone 
nowymi pracownikami, usiłują wyrobić 
zaległości a taksy notarialne zostały nie- 
co obniżone. 

Zachęcony skutkami artykułów „Pia- 
sta“, poruszę drugą bolączkę wsi we 
Wschodniej Małopolsce, bolączkę, o któ- 
rej cicho i głucho. „Wieś spokojna, wieś 
wesola“, żyje tu w trwodze przed zło- 
dziejami i bandytami. W znanych mnie 
dwu powiatach, położonych na południo- 
wy zachód od Lwowa, chłopi nie śpią w 
nocy, tylko uzbrojeni w widły pilnują 
swoich gospodarstw. W  ośmdziesięciu 
gminach, do których zaglądam, słyszę 
ciągle: tu ukradli kożuch i zboże, tam 
płótno lub wieprzka, temu rozbili głowę, 
innemu pocięto ręce, gdy na szczekanie 
psów odważył się wyjść z chaty. W je- 
dnej wsi uchwalili chłopi utworzyć stałą 
wartę nocną z 25 ludzi, pod wrażeniem 
okradzenia kooperatywy i pokaleczenia 
przez bandytów jednego z gospodarzy. 
Bandyci maią w ręku uciete karabiny i 
sztaby żelazne, a noc jest ich osłoną, ma- 
ją też czas na wszystko. 

Ciekawem jest, jak ten stan, który się 
wytworzył w ciągu ostatnich ośmiu lat, 
tłumaczą rozmaici ludzie? Chłop powia- 
da otwarcie: wszystkiemu winne są... (Tu 
autor przytacza zdania ludzi z różnych 
sfer. Niestety z obawy przed cenzurą, u- 
stęp ten zmuszeni jesteśmy skreślić. 
Przyp. Red.). Na wsi. kto czuje się 
zdrów t silny, mówi: co noc pilnuję obej- 
Ścia; stary i słaby zdaje się na Opatrz- 
ność Bożą. Znany mnie ksiadz grecko- 
katolicki powiada, że do północy Żona 
czuwa, a od północy codziennie on obej- 
muje wartę; nabltą strzelbę i rewolwer 
ma zawsze pod ręką. 

Policia, jak wiadomo, nie lubi opowia- 
dać o swojej służbie, ale i pod granato- 
wym mundurem bije serce człowieka, je- 
żeli więc nowy wypadek kradzieży lub 
rabunku zdarzy się i policjant coś szep- 
nie na swoje uniewinnienie. A więc ko- 
mendant posterunku wspomni o stosach 
raportów. które uniemożliwiają mu służ- 
b o wypuszczaniu na wolność złodziel. 
których z wielkim trudem wykrył. 

_ Znajomy mój opowiadał znów. iak to 
do radcv wołewództwa zatrudnioneeo na 
prowincji, przyszedł policiant, by badać 


jego zapatrywania polityczne i jak się z 
tego „taktownego'* zlecenia biedny poli- 
cjant wywiązał? A takie badania zaimu- 
ją sporo czasu. 


Przed paru laty, gdy stosunki bezpie- 
czeństwa były jeszcze znacznie lepsze, 
znajomy mnie starosta uskarżał się, że 
coraz to nowe zlecenia nadchodzą, fundu- 
szów na wykonanie tych zleceń nie ma. 


Dla uzupełnienia obrazu dodam, jak 
to poważny i znany z rozumu pan, opo- 
wiadał, że ma spokój, bo się opłaca zło- 
dziejom. W czasie złodziejskiego bezro- 
bocia daje im jakiekolwiek zajęcie w 
swoim dużym sadzie, przyczem płacić 
im musi za robotę i za „bezpieczeństwo“ 
jak to oni powiadają. 


Myliłby się ktoby sądził, żę jedyną 
przyczyną zmeksykanizowania  stosun- 
ków na wsi naszej są amnestje i brak 
straży bezpieczeństwa. 


Są jeszcze inne przyczyny i to 
może ważnieisze. Jeżeli w jakiejś okolicy 
ludność masowo zaczyna lekceważyć 
przykazania, nie kradnij, nie zabijaj, cały 
pułk policji nie zapewni tej okolicy bez- 
pieczeństwa. Gdzie ludność jest religijna, 
tam i bez nadzoru dzieje się dobrze, z 
nielicznymi wyjątkami sama ludność da 
sobie radę. — Dowodem na słuszność te- 
go twierdzenia, są znośne stosunki bez- 
pieczeństwa w czterech polskich wsiach 
powiatu, znanych z religijności, oraz nie- 
możliwe stosunki po innych wsiach, w 
krórvch stosunek między ludnością a cer- 
kwia jest czesto wrogi. — Komunizujacy 
Selrob istniałby zapewne do dzisiai, gdy- 
by się ograniczył tylko do walki z cerk- 
wią. którą skutecznie I bez przeszkód pro- 
wadził. 


Szereg organizacyj i dobrze widzia- 
nych towarzystw prowadzi delikatną pra- 
cę odciągnienia młodzieży od chrystianiz- 
mu. Wśród młodzieży pozbawionej ha- 
mulca, jakim jest uznawanie dziesięciu 
przykazań Bożych. mogą już hersztowie 
szajek złodziśjskich dowolnie wybierać 
pomocników. 


Wśród moich klijentów niejednokrotnie 
znajdują się ludzie. o których zajęciu ci- 
cho informuią mnie sąsiedzi. Olbrzymią 
przewagę wśród tych wykolejonych, two- 
rzą młodzi ludzie, nawet chłopcy, wycho- 
wani już przez nasze stosunki... 


Żle jest na wsi i najwyższy czas po- 
myśłeć o naprawie. R. D. L. 
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Wieści z powiatu Buczącz 
PUBLICZNA SPOWIEDŹ SANATORÓW — PRZYZNANIE SIĘ DO NISZCZYCIEL- 


SKIEJ ROBOTY. 


W dniu 4 grudnia br. odbył się ziazd 
T. 8. L. z całego powiatu. Zebrała się 
sanacyjna elita, która owładnęła tą pla- 
cówkę od kilku lat. Sprawozdanie z dzia- 
łalności było bardzo żałosne. Stwierdza- 
no upadek ducha narodowego, zanik zu- 
pełuy życia społecznego, słowem mart- 
wotę po strotie polskiej w odróżnieniu do 
rozwijającej się pracy po stronie ruskiej 
i żydowskiej. Mało tego, stwierdzono zija- 
wisko wynaradawiania sią elementu pol- 
skiego we własnem Państwie! 

A przecież w okresie przedmajowym 
powiat buczaczki należał do najżywot- 
niejszych, a praca społeczne stała na wy- 
sokim poziomie. Ale dziewięć lat sana- 
cyvinych wystarczyło, ażeby nie tylko 
zburzyć aorobek długoletniej pracy, ale 
doprowadzić nawet do wyrzekania się 
polskości! Do tego stopnia dali się we 
znaki ludziom. Niszczycielska robota róż- 
nych sanacyjnych pachołków wyszła na 
jaw. Za posady i stanowiska szerzyli w 
powiecie teror, rozbijali organizacje 
chłopskie. zmuszali do zakładania 
„Strzelca“, podstępem wclągali do B. B., 


FILAR SANACYJNY DEFRAUDANTEM, 


robili szum i wiatr, ażeby nie stracić ta- 
ski u swoich protektorów. Dziś biłą si; 
w piersi, przyznają się do niecnel | pod- 
łei roboty, i na tyle są bezczelni, że w 
dalszym ciągu narzucają się społeczeń- 
stwu na przewódców, żądając dla siebie 
zaufania. Ale nie ma spowiedzi bez po= 
katy, a ta musi przyjść i to bardzo cięż- 
ka, gdyż i przewinienia są bardzo ciężkic. 

„Jeden z filarów pomajowych Semko- 
wicz, jako wójt gminy zbior. Podzame- 
czek okazał się zwyczajnym oszustem. 
Starostwo zawiesiło go tylko w urzedo- 
waniu. Gdyby nie protekcja. byłby w 
więzieniu. Ten pan zjawił się w Buczaczu 
w okresie pomajowym i jako goracy wy- 
znawca „ideologii“ wyrósł na wielkiego 
człowieka. Jako kierownik bursy stude- 
neskiej, zniszczył ją doszczętnie, a tak 
wbrew delegacjiom chłopów, został mia- 
nowany wójtem jednej z najbogatszych 
gmin w powiecie gospodarował po swo- 
iemiu. Pieniądze z kasy przywłaszczał so- 
bie, a do kasy wkładał weksle. Czy iest 
to złodziejstwo, czy nie? 


Poteżna akcia Żydowska 


Z prasy żydowskiej dowiadujemy się. 
że żydzi w Ameryce rozpoczęli akcię, 
mającą na celu zebranie 10 miljonów zło- 
tych na rzecz Żydów we Wsch. Mało- 
polsce. Z funduszu tego mają zasilać kasy 
bezprocentowemi pożyczkami kupców i 


rzeniieślników żydowskich oraz żydow- 
skich rolników. Spodziewać się należy, 
że Zydzi zaczną na wielką skalę wyko- 


Z Trembowii i okolicy 
SZASTANIE GROSZĘM PUBLICZNYM. 


Przed kilku laty wybudował Wydział 
Powiatowy w  Irembowli elektrownię 
za drogie, pożyczone w Banku Komunal- 
nym pieniądze w sumie około 300 tys. zł. 
Elektrownia ta zaopatrująca w światło 
miasto powinna być raczej, tak jak wszę- 
dzie, miejską — a nie powiatową. — Po- 
inimo, że wydano tak bajońska sumę, jak 
na owe czasy — to jednak tak budowa 
samego budynku jak i jej wewnętrzne u- 
rządzenie są bardzo marne, tak, że dzi- 
wić się należy, że urząd wojewódzki za- 
kład ten kolaudował. Wartość jego nie 
stoi w żadnym stosunku do wydatkowa= 
nej sumy i ktoś za tę karygodną gospo- 
darkę groszem publicznym powinien był 
ponieść « .powiedziałność. — Po puszcze- 
niu w ruch tej elektrowni, okazało się, że 
produkcja energji elektrycznej koszliuje 
zbyt drogo i że z tego powodu zakiad ten 
nie może się opłacać i zapewnić sobie 
trwałej podstawy bytu. Zaczęto więc o- 
glądać się za tańszem źródłem siły, po- 
trzebnej do wytworzenia energii elek- 
trycznej, ti. nie ropy jak obecnie, ale si- 
ły wodnej, a nadto pragnąc uczynić elek- 
trownię _ rentowniejszą, postanowiono 
zwiększyć szeregi konsumentów przez 
rozprowadzenie energii elektrycznej do 


pywać ziemię i utrwalać Palestynę ale 
w Polsce. 
okolicznych miasteczek. W tym celu 


wypożyczył Wydział Powiatowy znowu 
czy z Funduszu Pracy, czy z innych pu- 
blicznych przeszło 200 tys. zł. i przystą” 
pił do budowy elektrowni nad Seretem w 
Janowie tuż obok młyna b. wojewody 
Borkowskiego, który kontraktem zobu- 
wiązał się użycząć siły wodnej. Kiedy 
już budynek wielkim kosztem wybudo- 
walo i kilka razy wyrzucając grosz na 
marne, robiono różne przeróbki — oka- 
zało się, żę woda Seretu w tem miejscu 
nie posiada odpowiedniej siły, by mogła 
utrzymywać w ruchu i młyn turbinowy. 
no i elektrownię. Widać z tego, z jaka 
lekkomyślnością szajuja* się tu groszem 
publicznym, bo jak można przystępować 
do budowy takiego drogiego objektu bez 
dokładnych obliczeń fachowych, co do 
siły wodnej itd. Dziś wyrzucono tyle 
pieniędzy — obciążono pożyczką powiat. 
a elektrownia w Janowie stol nieczynna. 
Ktoś tu za ten stan rzeczy jest odpowie” 
dzialny. Tak się marnuje grosz publiczny 
— jeśli w Wydziale zasiadają ludzie za- 
leżni od przewodniczącego. z którego — 
a nie woli szerokiego ogółu wyborców» 
tam czynności swe pełnią. Ludowcy. 


= LJ e 
Z wezienia 
Z powiatu kałuskiego. Dnia 14 grudnia 
ub. roku wyszedł na wolność Moskal Jó- 
zef z Dubowicy, powiatu kałuskiego, po 
2 i pół miesięcznym pobycie w więzieniu 
okręgowym w Stanisiawowię. Wypuszczo- 


na wolność 


no także Berę Józefa, jednak z zakazem 
wydalania się poza miejsce zamieszkania 
| z obowiązkiem zgłoszenia się na poste= 
runku policji w każdy piątek. P. Moskal i 
p. Bera byli aresztowani za strajk roiny. 


Kronika poznańska 


Głos ludowca z Poznańskiego 
TRZEBA WIELKIEJ SIŁY I DUŻEJ MĄ DROŚCI U CHŁOP 


Przeczytałem takie bardzo trafne zda- 
nie w świątecznym numerze ..Piasta*, zda- 
nie wypowiedziane przez polskiego chło- 
pa z Podlesia, p. Frankiewicza. Oby to ha- 
sio usiyszał chlop na Polesiu — Pomorzu 
— Wielkopolsce i we wszystkich zakąt- 
kach Polski, aby każdy zrozumiał, że „w 
pojedynkę, nic nie da się zrobić”, na to 
trzeba wielkiej siły i dużej mądrości, Jest 
w chłopach wielką siła i duży rozum, do 
którego się przecież odwo:ują dzisiejsi i 
wczorajsi rządcy Polską. Ale to mało wiel- 
ką siła i duży rozum. Trzeba jeszcze u- 
miejętności zastosowania tej siły, którą 
trzeba skoncentrować, trzeba umięć ściśle 
wykonać plan — trzeba umieć nie cofać 
się z zajętej pozycji, trzeba umieć solidar- 
nie i z poświęceniem wytrwać na sta- 
nowisku — trzeba wytężyć wszystkie siły, 
aby tym, którzy zamiast dobrej woli, nio- 
są wyzysk, poniewierkę I kpiny z polskie- 
go chłopa, umieć dać tanowczą odpra- 
wę (słowa zacnego obywatela polskiego 
kapiana, ks. Panasia, wypowiedziane w 
końcowym ustępie artykułu, zamieszczo- 
nego w świątecznym numerze „„Piasta*). 

Trzeba umieć zrozumieć i ocenić siowa 


duchowego wodza ludu polskiego, Który 
w tymże świątecznym numerze „Piasta“, 
wzywa nas, abyśmy byli dobrej myśli. Roe 
dzi się zmiana, zaczyna się świt, za nimi 
niedaleko idą krok w krok sprawiedliwość 
i zwycięstwo, Oby słowa wodza ludu pol 
skiego jaknajrychlej się ziściły. 
bo sanacja bardzo dusi nas za szyję 
pono, nim słońce zejdzie, rosa oczy myje. 
Wiemy, kto chce żyć, niechaj za łeb chwyta 
drania, złodzieja, niech kropli i kwita. 
Stanisław Ostręgowicz. > 
Lipno, wojew. poznańskie, 
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POWIAT ~ _ŻANÓW. W dwu 29 SĘ 
dnia ub. r. odbyło się doroczne zebranie Koła 
'udowego w Rozkochowie, na którem dokonąe 
no wyboru owego Zamądu, w Skiad którego 
weszli: n. Tomasz Mądrzyk, -re"-s, Jan Noe 
wak, wiceprezes, p. Franciszek "astaiski siare 
bnik, p. Jan Siórtek, sekretarz. Do Komisji Tęe 
wizyjnej weszli: p. Franciszek Kołodziej, przes 
wodniczący, Paweł Filipek zastępca, i p. Antos 
ai Warchoł sekretarz. Na zebraniu tem przy 
szczelne wypekiunej sali przemawiali: prezes 
Mądrzyk i p. Jan Nuwax. Po przemówieniach 
wpisalo się 13 nowych cziomków. 
Sekretarz: 


Nr. 2. 


„PIAST 


Wiadomości z Województw centialnych 
imponujący zjazd ludowców w Wieluniu 


Nadzwyczajny Zjazd członków i sym- 
patyków Stronnictwa Ludowego na pow. 
wieluński odbył się w dniu 21 grudnia 
1935 r. w Wieluniu. 

Na zjazd przybyło ze wszystkich za- 
kątków powłatu 2527 uczestników, pomi- 
mo fatełtzych warunków  atmosferycz- 
nych ı spowodu strasznej Śnieżycy ł zu- 
pełnie zasypanych dróg. Zjazd zagaił 
przy burzy oklasków, niestrudzony bo- 
jownik w walce o prawa ludu, niezmor- 
dowany słewca idei ludowej b. poseł ob. 
Piotr Chwalińiski. 

Po odczytaniu porządku dziennego i 
wyborze prezydium zjazdu w następują- 
cym składzie: przewodniczący Kusiak 
Józef, Kowale, zastępcy Aleksandrowicz 
Stan., Cierkosz Stan, Kubak Leon, Bed- 
narski, Marciniak i Pilarczyk. Ob. Chwa- 
liński wygłosił referat polityczno-gospo” 
darczy, przedstawił straszne obecne po- 
łożenie chłopów w Polsce. 

Po przemówieniach ob. Aleksandrowi- 
cza, Sienkiewicza, Bednarskiego i Mar- 
kowskiego. zjazd przystąpił do uchwale- 
nia rezolucji i wtedy zdarzyła się rzecz 


niespodziewana. Oto zbrodnicza ręka 
prowokatora wznieciła pożar na wypeł- 
nionej po brzegi sali. Wybuchła panika i 
niewiadomo, do czegoby było doszło, 
gdyby nie trzeźwa walka niektórych 
chłopów=strażaków Z rozszalałym ży- 
wiołem, dzięki czemu pożar w kilka mi- 
hut został zlokalizowany. Ob. Chwaliński 
w kilku słowach przywrócił spokój i po- 
rządek na sali. Zjazd dokonał uchwalenia 
jednogłośnie rezolucji i przesłanie tako- 
wych do prezesa Rady Ministrów p. Ko- 
ściałkowskiego. Zjazd zakończono odśpie- 
waniem „Gdy Naród do boju“. 


Wściekły pies na ulicach $9 nowca 


Przed trzema dniami na per Jach Sos- 
nowca pojawił się wściekły pies, którego widok 
wzbudził przerażenie i popłoch wśród przechod- 
nłów. Oszalałe zwierzę rzucało się na przechod- 
n'ów, z których czterech odniosło niebezpieczne 
rany. Pogryzionych oddano pod opiekę lekarza, 
który zarządził szczepienie pasteurowskie. 

O wściektym psie zawiadomiono oc! cję, któ- 
ra zarządziła obławę. Pies zbiegł w stronę Za- 
górza. 


Wiadomości ze Sląska 


Nauczyciele w wojnie z gminami 


W gminach naszych trwają w dalszym cią- 
gu spory pomiędzy wydziałami gminnemi a na- 
uczyciełani, którzy zajmują mieszkania gmin- 
ne. jak wiadomo, nauczyciełom tym wypia- 
cuno dodatek mieszkan: owy za kilka lat wstecz 
i gminy z jednej strony żądają czynszu na 
przyszłość, z drugiej za przeszłość domagają 
się pewnego ryczałtowego wynagrodzenia. 

Pustwiska, Z Wydziału grninnego. Targi 
o czynsz mieszkamiowy z kierownikiem Pacu- 

. Dnia 30 grudnia 1935 r. odbyło Się ple- 
name posiedzenie Wydziału gminnego. Na pier 
wszym punkcie porządku dziennego znajdowa- 
ła się sprawa, dotycząca ustaienia czynszu 
mieszkamiowcgo, dla kierownika szkoły p. Pa- 
cuły. który zajmował od raku 1919 ma > 
w budynku szkolnym, za które mie płacił czyn- 
szu. Do takich szczęśliwców, którzy otrzy- 
mali najwyższe kwoty tytułem mieszkaniowego 
należał również i p. kierownik Pacuła, Cha- 
rakterystycznem jest, że p. kierownik przez 
przeszło pół roku, nie zapyta? się gminy, co 
się jej za mieszkanie należy, pomimo, że pie- 


niądze za mieszkanie odebrał, Sprawa ta zna- 
lazta. się na porządku dzieśłine Wydziału 
gmimmego na mterwencję Starostwa. Była ona 


o tyle kłopotliwa dla naszych pp. radców, że 
p. kierownik jest nietylko człowkiem Wydziału 
gininnego, lecz również zastępcą wójta. Aby 
uniknąć wieprzyjemnej dyskusji na plenum Ra- 
dy, nastąpło ze Strony większości członków 
oprzednio porozumieme, idące w tym kierun- 
Ej że za mieszkanie od | stycznia 1936 r. po- 
cząwszy, czynsz miesięczny wynosić będzie 25 
złotych, zaś tytułem zaległego czynszu zaołaci 
, kłerowmik ryczałt w kwocie 1000 zł. Panu 
L= mókowi wydały się te kwoty jednak za 
wygórowane i zagroził dymisją z funkcji se- 
Kkretarza i opuścił posiedzenie. Wywołało to 
u większości członków konsternację. Nie po- 
mni poprzedniego porozumieria, zaczęli prosić 
ib R Małeka oku: | 7 Szk. kierownika. Zaczęty się targi — już nie z 


Z pośmierinej karty 
$. P. 


FRANCISZEK KREMPA 


Dnia 5 grudnia 1935 r. odszedł w za- 
światy b. poseł Krempa Franciszek, któ- 
ry przez 35 lat był posłem do parlamentu 
austrjackiego, do sejmu galicyjskiego i 
do sejmu polskiego w odrodzonej Polsce. 

Śp. Krempa urodził się, dnia 4 paź- 
dziernika 1853 r. w Baranowie, powiatu 
tarnobrzeskiego. Celem życia Jego było 
podnoszenie środowiska, podnoszenie bra- 
ci siermiężnej, kontynuowanie kultu daw- 
nej przeszłości, wydobywanie pamiątek 
przeszłości, a zwłaszcza cześć dla boha- 
terów walki o wolność Oiczyzny. 

W roku 1902 zakłada dla ludu w Pad- 
wi Kasę Reiffelisena. W roku 1927 obda- 
rzony został przez Patronat Spółdzielni 
dyplomem honorowym. Rzucił inicjatywe 
budowy „Domu Ludowego“ i przy współ- 
pracy ludzi chętnych dobrowolnymi dat- 
kami doprowadził dzieło wartości 100.000 
złotych do szczęśliwego kofca, uwiefi- 
czone pięknem poświęceniem W roku 
1932, przy obecności delegacji całego po- 
wiatu. W roku 1927 zakłada Spółdzielnię 
Mleczarską, bo wiedział, że ona tylko 
dzisiaj daje rolnikowi pomoc materialną. 
Przed śmiercią starania Jego skierowane 
były tylko na tę placówkę i prośba do 
zostających. aby nad tą placówką czuwa- 
li Zmienił swoją gmine Padew nie do- 
poznania. a wkładał w tę pracę nietylko 
swoje siły, ale i swo uiebosate mienie 

Zasłużony dla od: ‘onei Polski oby- 
wrztel niech śni w spakoiu. Pogrzeb odby” 
ałe w dniu 10. 12. 1935 r. 


p. kierownikiem, lecz pomiędzy większością, 
które doprowadziły do kwoty 20 zł, miesięcz- 
nie za mieszkanie i 400 zł. ryczałtu za minione 
lata za mieszkanie, skłaciające się z trzech po- 
koji i kuchni. 

Dziwi nas postępowanie tych pp. radców, 
którzy poprzednio ustalają pewne r- naszem 
zdaniem, wcale niewygórowane kwoty, a nie- 
spełna godzinę poznał nie mogą nadążyć w 
licytowaniu się wdół Tem trudniej do zrozt- 
mienia jest takle postępowanie, skoro na tem- 
samem posiedzeniu trzeba bylo odmówit 
wsparcia obywatelom dla braku funduszów. 

HAŻLACH Też targi z kierownikiem szko- 
ty. Dnia 15 grudnia odbyło się tu posiedzeme 
wydziału gminnego, na którem obradowamo m. 
in. mad sprawą zaległości za mieszkanie kier. 
szkoły p. Bibry. P. B:bro zaproponował gmi- 

nie 1.000 zł, ryczałtu za ubiegłe lata, zaś gmi- 
Hi żąda 1800 zł, Wójt próbował przeforsować 
propocysią kierownika Szkoły, lecz z wyjąt- 

m jednego członka wszyscy się e U 
PA TA żądając kwoty 1800 zł. 

P. Bibro jest równocześnie dzierżawcą ogro- 
du i zobowiązał sie w zaman za to urządzać 
skromną gwiazdkę dla dzieci. Widzimy jednak 
że zarządza zbiórki ma gwiazdkę. Zbiórka mo- 
że nawet jest wskazana, ale wtedy trzeba 
urządzić jakiś komitet gwiazdkowy, albo ja- 
kiejś instytucji oddać nadzór nad całą akcią i 
nie ukrywać jej przed komtrolą publi 'czną. Wy- 
maga tego choćby prosta przyzwoitość, 


Kwestja mieszkaniowego |Jest ogólną bo- 
lączką ł we wielu gminach czeka zalatwienea. 

Naszem zdaniem nauczyciele dobrze uczy- 
nią, jeżeli jaknajśpieszniej sprawę tę zlikwidu- 
ją. Gminy nasze naogół są w swych  żąda- 
mach umiarkowane. Targowarme się z niem 
mie wyjdzie na zdrowie nauczycielstwu i za- 
mąci stosunek ludności do szkoły. 


ree UGT, - = oererewarć wyborcze 

Izba dla spraw wyborczych Sądu Najwyż- 
szego PA: już porządek rozpraw na miesiąc 
luty r. 

Posiedzenia wyborcze odbędą się trzykrot- 
nie: dnia 3 lutego rozpatrzona będzie skarga 2 
okręgu Opatowskiego (nr. 30), Puławskiego 
(34) i Toruńskiego (101). Dnia 10 lutego z 
okręgu Zamojskiego (35), Baranowickiego (52) 
i dnia 24 lutego Sąd Najwyższy zajmie się 
m. in. skargą b. posła na Sejm i burmistrzą mia- 
sta Kołomyji, osławionego Sanojcy, który 2a- 
kwestjonował wyniki wyborów sejmowych w 
swym okręgu. Ogółem w przyszłym miesiącu 
rozpatrzone będzie 25 skarg. 


Oszustwo na kolel 


W Sądzie Okręgowym rozpatrywana jest 
kwa kolejarzy Kazimierza  Koperkiewicza, 

rcelego Ciecierskiego i Framciszka Gajdy, 
oskarżonych wespół z racji Antonim Błach- 
ną o nadużycia z biletam 

Przestępstwa były popełniane w ten sposób, 
że konduktor me przedz urawiał biletów w wa- 
gomie na odcinku podmiejskim Warszawa — 
Włochy. a następnie bileter, odebrawszy tego 
rodzaju nięruszony bilet, dostarczał go kasjero- 
wi Błachnie, który ponownie bilet sprzedawał. 

Rzecz wydała się dzięki doniesieniu, złoża- 
nemu przez jednego Z urzędników kolejowych. 
który, dowiedziawszy Się o prowadzonej od 
dłuższego czasu mampułacji z biletam pod- 
mvejskiemi, zawiadomił władze kolejowe. Za- 
rządzono obserwację i w ten sób szajka 
nieuczciwych LDA została ale maskowana, 


Czworaczki 


W miejscowości Kronach, żona stolarza, nie- 
jakiego Zimerleina powiła w wieczór sylwestra- 
wy czweraczki. Minister spra» wewnetrznych 
Frick, przesiał niezwłocznie małżonkom życze- 
ia, oraz znaczną sumę pieniężną, 
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Rowój świadomości narodowej w Polsce 


Odczyt prof. Kota 


Wielkie zainteresowanie wzbudził w 
tygodniu przedświątecznym w Warszawie 
odczyt prof. Kota, na temat, wskazany w 
tytule, z subtytutem: „Od Grunwaldu do 
Potopu.“ 

Był to jeden z cyklu odczytów, zorga- 
nizowanego przez krakowski oddział To- 
warzystwa Historycznego na uniwersyte- 
cie Jagiellońskim w Krakowie. Omawiano 
rozwój świadomości narodowej w Polsce 
epokami, przyczem każdy z prelegentów 
dawał obraz znanej sobie źródłowo-histo- 
rycznej epoki. Prof. Kot w odczycie, po- 
wtórzonym w Warszawie na zaproszenie 
koła historyków warszaw. uniwersytetu, 
objął w rozważaniach swoich wieki XV, 
XVI i połowę XVII-go. 

W wieku XV stoimy już wobec pełne- 
go i gruntownego uświadomienia sobie 
odrębności narodowej polskiej, Rozwinęło 
się to uświadomienie przedewszystkiem w 
starciach z Niemcami tak na wewnątrz, w 
miastach, gdzie osadnicy niemieccy stano- 
wili jeszcze dużą liczebną masę, jak zwła- 
szcza nazewnątrz w walkach z Krzyżaka- 
mi. „Naród hardy, innemi gardzący, a 
zwłaszcza polskiemu nieprzyjazny”, mówi 
Solikowski o Niemcach: „Póki świat świa- 
tem, obcy wilk, a nam Deutsch, napewno 
nie bratem“, głosił znany wierszyk. 

Memorjał Ostroroga z drugiej połowy 
XV wieku daje silny wyraz świadomości 
i dumie narodowej spowodu dzielności i 
potęgi Polski, zwiaszcza spowodu pelnio- 
nej przez nią misji obrony chrześcijaństwa: 
broni bowiem, pisze Ostroróg, przed Tur- 
kami, Tatarami, Moskwą i Wołoszą, nię- 
tylko siebie, ale Śląska, Moraw, Czech i 
całych prawie Niemiec. żąda usunięcia 
istniejących jeszcze wtedy przywilejów dla 
języka niemieckiego w Polsce, zwłaszcza 
w kościele: „Kto chce w Polsce mieszkać, 
niech się nauczy po polsku mówić“, 

Żżarliwym, religijnym prawie patrjotyz- 
mem płonie Długosz. Wśród pobudek, 
które go skłoniły do pracy nad  historją 
Polski, wymienia miłość ojczyzny, która 
wyrasta ponad wszystkie inne miłości. 
Ojczyznę chciałby wzbogacić i powiększyć 
wszelkiem upiększeniem, jakie ze swego 
studjum mógłby wysnuć. Każdy jest w ta- 
kim stopniu dłużnikiem ojczyzny, ile tylko 
siły jego i uzdolnienia mogą wypłacić. Ta 
miłość nie przytępia wcale jego zmysłu 
krytycznego. Widzi i ostro gani ujemne 
cechy charakteru o geo, Polaków. 
Rozróżnia przytem szlachtę chłopów. 
Szlachta, pragnąca sławy, MY go- 
ścinna, ale niesłowna, gwałiowna, rozrzut- 
na, sklonna do grabieży, ciężka dla niż- 
szych i poddanych. Lud wiejski, pracowi- 
ty, wytrzymały, silny, rosły, zgrabny, ale 
zuchwały, lekkomyślny, zabobonny, łako- 
my cudzego, gwałtowny, skłonny do pi- 
jaństwa, zwady i zabójstwa. Klimat zły 
wpływa, jego zdaniem, na szorstkość natu- 
ry polskiej, na niedocenianie nauki i sztu- 
ki... Bóg jednak sprzyja Połakom, okazał 
to w rozgromieniu Krzyżaków pod Grun- 
waldem i w odzyskaniu Pomorza. 

Dla XV wieku charakterystyczna jest 
duża etniczna i obyczajowa jednolitość 
narodu: nie było jeszcze późniejszych 
przepaści stanowych, wyczuwało się bli- 
skość ludu ze szlachtą, tembardziej razily 
topniejące zresztą wysepki niemieckiego 
mieszczaństwa. Pod względem tej jedno- 
litości Polska w XV wieku korzystnie od- 
bijała tak od Niemiec, jak od Francji i 
Włoch współczesnych. 


To też uczony Włoch Kallimach, po 
dłuższym w Polsce pobycie, pisze o niej 
papieżowi w r. 1490: „Na tak ogromnym 
obszarze ziemi jednakowy jest lud i na- 
ród (gens et natio), nie różni się ani oby- 
czajami, ani językiem, ani urządzeniami, 
zespolony zgodnością we wszystkich 
sprawach Boskich i ludzkich tudzież pra- 
wem, jeśli wziąć pod rozwagę jego zami- 
łowania, chęci, wreszcie pewnego rodzaju 
jednomyślność we wszystkich  porusze- 
niach, rzekłbyś, że to raczej dom jeden i 
rodzina, aniżeli naród“, 

Oczywiście nie obejmuje ta rodzina 

W. Księstwa Litewskiego, które zresztą w 
XV w. Stanowi jeszcze odrębne państwo, 
dość luźno z Polską związane. 

Pewną trudność sprawiało samo poję” 
cie na'odu, przetłumaczenie na polski ła- 
cińskich określeń: gens ł natio. Obu źró- 
dłosłów wskazuje na „wrodzenie'. Trady- 
cja średniowiecza pojmowała „gens“ cia- 
śniej, jako związek krwi, szczep, plemię, 
„natio“ zaś, także oparta na węzłach ro- 
dowych, mogła jednak obejmować miesz- 
kańców jednego państwa, związanych 
tradycją i dążeniami, choć różnego po- 
chodzenia (np. „nacje“ na  uniwersyte- 
tach). 

Słowo „naród“ bywa używane w zna- 
czeniach rozmaitych: jako pokolenie, jako 
plemię, jako potomstwo nawet, jako klasa 
nanująca szlachecka (od XVI w.), jako 
prowincja o tradycji państwowej: naród 
pruski, mazurski, tembardziej Litwa j t. dy 


przyczem Polacy z urodzenia, zamieszsai: 

na Litwie, czy w Prusach, uważali się i 
byli uważani za należących do narodu li- 
tewetiego, czy pruskiego. 

W XVI wieku wytwarza się polityczne 
pojęcie narodu polskiego, jako związanej 
wspólnemi urządzeniami prawnemi i Swo- 
bodami obywatelskiemi klasy szlacheckiej, 
zarówno polskiej, jak ruskiej, lub litew- 
skiej. Najgłośniejszym ideologiem tej kon- 
cepcji był Rusin z pochodzenia, Orzechow- 
ski. 

Na tle tej koncepcji dokonywał się 
szybka polonizacja wyższych warstw Spo- 
łeczeństwa na Litwie i Rusi. Natomiast 
masa ludu wiejskiego, pod względem 
prawno-politycznym coraz bardziej upo- 
śledzona, wyłączona zostaje z obrębu na- 
rodu. Chłop przestał być, jak się wyraża- 
no, „synem koronnym", nad czem uboile- 
wa i przeciw czemu występuje ostro jesz- 
cze Modrzewski. Ale był to już głos odo- 
sobniony i niepopularny. Narodem polskim 
od połowy w. XVI stała się warstwa szla- 
checka bez względu na swoje etniczne po- 
chodzenie, skłaniająca się zwolna ku jed- 
ności języka i religii — w przeciwieństwie 
do chłopstwa, odsuniętego od wspólnoty 
narodowej. 

W latach 1630 i 1640 powstały (w od- 
powiedzi na krytyczne uwagi cudzozieni- 
ców) dwie znamienne apologje tak u- 
kształtowanego w pojęciach ówczesnych 
narodu polskiego. Jedną napisał Starowol- 
ski, drugą Łukasz Opaliński. W obu na- 
ród polski występuje, jako jeden, jedno- 
liry, przyczem nie wyodrębnia się już Li- 
twy od Polski. Autorowie obaj sławią 
swój naród: jego rycerskość, obyczajo» 
wość, poszanowanie godności ludzkiej, 
swobody, kulturę, pewność, że nikt beze 
prawnie skrzywdzony być nie może, na- 
miętną miłość wolności. Słusznie wskazue 
ja, że te wolnościowe urządzenia prawne 
pociągały ościenne narody, które dobro» 
wolnie łączyły się z Polską, i że tak, bez 
wojen, samą swoją siłą rosła Rzeczpospo- 
lita. 

Autorowie nie dostrzegli jednej, ale za- 
to bardzo wielkiej plamy na tem słońcu: 
oto, że temi pięknemi prawami i urządze- 
niami cieszyła się, stosunkowo dość liczna 
coprawda, ale jedna tylko warstwa spo- 
łeczna. szlachecka „elita“. Lud był ich po- 
zbawiony. Stąd tej wspaniałej budowie 
brakło podstaw, brakło trwałości. To się, 
nie mogto nie pomścić, I pomściło się. 

Zaledwie owe dwa hymny polskie na 
cześć własną dotarły do rąk czytelników 
zachodnich, jednocześnie docierały tam 
już także wieści o buncie chłopstwa ko- 
zackiego, o Żółtych Wodach i Korsuniu, o 
najeżdzie szwedzkim. Przyszedł, przez 
Sienkiewicza tak nazwany „potop“ i 
wstrząsnął podstawami Rzeczypospolitej 
szlacheckiej. 

Tak wyglądał rozwój świadomości na- 
rodowej polskiej w okresie od Grunwaldu 
do Potopu. 1. P. 


DO WIADOMOŚCI LUDOWCÓW 
NA PODHALU. 

Zarząd powiatowy S. L. na Podhalu 
zawiadamia ludowców, iż są już do na= 
bycia w Sekretarjacie Stronnictwa Ludo- 
wego w Nowym Targu: 


1) legitymacje członkowskie na rok 
1936; 
2) książki: „Wincenty Witos a Pafie 


stwo Polskie“; 

3) portrety prezesa Witosa. 

Sekretarjat urzęduje od godziny 10-tej 
do 13-tej. 

Na walny Zjazd powiatowy. który od- 
będzie się w lutym br. wszyscy członko= 
kie kół S. L. powinni przybyć zaopatrze= 
ni w legitymacje członkowskie na rok 
1936. Za Zarząd Powiatowy: 

Wacław Krzeptowski, prezes. 


PROŚBA OD REDAKCJI. 

Prosimy wszystkich tych, którzy 
zwracają się osobiście po porady prawne 
do Redakcji, aby przychodizii, o ile moż= 
ności we wtorki i piątki, albowiem w te 
dni nasi pracownicy będą udzielać wszel- 
kich porad, tak członkom Stronnictwa iak 
i prenumeratorotmn. Redakcja, 


KURS SPOŁECZNO-POLITYCZNY? 

Przypominamy wszystkim Zarządorm 
Powiatowym S. L.. że dnia 15 stycznia br. 
rozpoczyna się w Krakowie. w Domu Lite 
dowym „Wisła“. Radziwiłłowska 23. tys 
godniowy kurs społeczno-polityczny dla 
dzłałaczy z terenu Małopolski i Ślaska, 
na który powinny przysłać Zarządy Pow. 
po kilku swoich delegatów. pomagaiac im 
finansowo do wylazdu. Na kursie będą 
omawiane bardzo ważne zagadnienia. 
Wykładać będą wybitni działacze Strone 
nictwa. W czasie kursu wsnAlny „Opłae 
tek Zarząd Okręgowy. 
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Z polityki zagranicznej 


BIALI BARBARZYŃCY. 

"Postępowanic Włoch w wojnie z Abi- 
tyńczykami przypomina coraz bardziej 
taktykę Niemiec podczas wojny wszech- 
światowej, To samo gwałcenic prawa 
międzynarodowego, to samo lekceważenie 
opinji światowej, to samo bezwzględne 
stosowanie zabronionych i potępionych 
środków walki. Z każdym dniem nicmal 
staje się coraz bardziej jasneim, jak Wło- 
chy pójmuią swą misję cywilizacyjna, któ- 
rą Staraiy się usprawicdliwić wojnę. U- 
sprawiedliwić, oczywiście, w oczach tych, 
którzy mieli jeszcze jakiekolwiek zładze- 
nia co do istotnych zamiarów Mussolinie- 
go oraz jego planów w stosunku do Abi- 
synji. 


SZPITALE POD GRADEM BOMB. 

Nie tak dawno obrzucili Włosi bomba- 
mi, szpital Amērykańskiego Czerwonego 
Krzyża w Dessie, przyczem kilka osób 
z personelu tego szpitala zginęło lub od- 
niosło rany. Fakt ten wywołał powszech- 
ne oburzenie, które nie zdołało jeszcze u- 
cichnąć, gdy zaszedł nowy jaskrawy wy- 
padek nieposzanowania przez Włochy zna- 
ków Czerwonego Krzyża. Zarzucili oni 
znowu bombami kolumnę sanitarną 
Szwedzkiego Czerwonego Krzyża, przy- 
czem dwuch lekarzy szwedzkich odniosło 
rany. Według pierwszych wiadomości, 
miało zginąć dziewięciu Szwedów, nie li- 
cząć kilkunastu rannych i chorych Abisyń- 
czyków. Ostatecznie, jeżeli chodzi o mi- 
się szwedzką, liczba poszkodowanych jest, 
jak się okazuje, mmiejsza, natomiast, we- 
dług uzupełniających informacji, wzrosła 
znacznie liczba zabitych i rannych Abisyń- 
czyków. Przebieg krwawego napadu na 
szewdzką kolumnę sanitarną dowodzi, że 
lotnicy włoscy, za zgodą swych władz, nie 
czują się zobowiązanymi do przestrzega- 
nia przepisów międzynarodowych, które 
zabraniają stronom walczącym ostrzeliwa- 
nia szpitali i punktów sanitarnych, znajdu- 
jących się pod ochroną flagi Czerwonego 
Krzyża. 


TRUJĄCE GAZY BRONIĄ WŁOCHÓW. 
Nietylko pod tym jednym względem 
Włosi poczynają sobie, jak prawdziwi bar- 
harzyńcy. Używają także gazów trują- 
cych. który to środek, walki jest surowo 
wzbroniony przez umowy międzynarodo- 
we. Podczas ostatniej bitwy, toczącej się 
“pod Makalle, gdzie Abisyńczycy prowadzą 
od dłuższego czasu akcję zaczepna, skut- 
kiem gazów, stosowanych przez Włochów, 
przeszło 1.000 Abisyńczyków uległo zatru- 
ciu. Następnie Włosi, zmuszeni do odwro- 
tu, pala kościoły i tępią miejscową lud- 
ność. Rząd abisyński protestuje w Lidze 
Narodów przeciwko takim metodom pro- 
wadzenia wojny, ale narazie nie odnosi to 
żadnego skutku. Włosi coraz  jawniej 
drwią tobie z zakazów, w których uchwa- 
laniu i układaniu brały same udział, drwią 
sobie również z oburzenia opinji publicz- 
nej, potępiającej barbarzyństwa, dokony- 
wane rzekomo w imię cywilizacji i kultury. 


ZAWÓD I POCZUCIE KLĘSKI. 

Z postępowania Włoch, ze sposobu, 
w jakim zaczynają one prowadzić wojnę, 
widać, że tracą one równowagę, że zdecy- 
dowane są na wszelkie środki, które, zda- 
niem ich, mogą przyśpieszyć zwycięskie 
dla nich zakończenie wojny. Uwidacznia 
się w tem uczucie głębokiego zawodu, któ- 
re musiało garnąć szerokie masy ludności 
włoskiej, łudzonej przez Mussoliniego, że 
wojna w Afryce potrwa kilka tygodni i bę- 
dzie miała charakier zwycięskiego marszu 
do stolicy Abisynji. W tem, że wojna prze- 
ciąga się w nieskończoność i wymaga co- 
raz większych ofiar. tkwi zarodek klęski, 
której nie zdołają przystonić ani huk bomb, 
rzucanych na szpitale i punkly opatrunko- 
we, ani tumany gazów trujących, które 
mają przynieść tak upragnione zwycię- 
stwo. Mussolini nie zawaha się przed ni- 
czem, bo od dalszych losów wojny zależy 
los jego i los faszyzmu. W takiej sytua- 
cji nie może się liczyć ani z opinią, ani 
z umowami międzynarodowejmi. Postawił 
wszystko na jedną kartę i nie może się już 
cofnąć, 


WŚRÓD POWSZECHNEGO OBURZENIA. 

I tu znowu nasuwa się nowe podobień- 
stwo z Niemcami podczas wojny wszech- 
światowej. One także postawiły wszystko 
na jedną kartę i przegrały, bo zmobilizo- 
wałv przeciwka sobie cały świat. Włochy 
podobnie, jak Niemcy, rzuciły całej opinji 
wyzwanie i d.iś mają ją przeciwko sobie. 
W Szwecji odbywają się manifestacje, 
podczas których palone są chorągwie i 
+ książki włoskie. Znaczny odłam szwedz- 
kiego społeczeństwa domaga się od rządu 
zerwania stosunków dyplomatycznych 
z Włochami. Oburzenic Szwecji podzie- 


skandynawskie i Fin- 
uwidacznia się 


lają inne pañstwa 
iandja. Mniei jaskrawo 
oburzenie, ale niewątpliwie także istnicje 
we wszystkich państwach. Podrażniona 
jest opinia we Francji, a zwłaszcza w An- 
glii, gdzie słusznie przewidują, że napad 
Włochów na szwedzką kolumnę sanitarną 
będzie miał poważne następstwa. Odbije 
się on spewnością giośnem echem w Li- 


dze Narodów, która będzie musiala się 
niem zająć. Włochy, a ściślej mowiąc 


Mussolini, jakgdyby umyślnie stwarzał ta- 
kie sv'uacje, żeby utrudnić swym coraz 
mniej iicznym przyjaciołom pomoc i obro- 
nę jego polityki na terenie poliiyki mię- 
dzynaredowej. 


TRUDNE POŁOŻENIE MIN. LAVALA. 

Nowy stan rzeczy, tak bardzo niepo- 
imyślny dla Włoch, odczuje spewnością 
bardzo nieprzyjemnie minister francuski, 
p. Laval, który dotąd z taką energją usi- 
łuje bronić swego przyjaciela Mussolinie- 
go. Wprawdzie z ostatniej walki, jaka 
rozegrała się na tle jego polityki zagra- 
nicznej w związku z paryskiemi propozy- 
cjami pokojowemi w sejmie francuskim 
wyszedł minister Laval jeszcze cało, bo 
zyskał większość 20 głosów, ale to nie po- 
wtórzy się już więcej, gdyby jeszcze raz 
zamierzał podejmować próbę pośrednicze- 
nia za cenę ustępstw  terytorjalnych ze 
strony Abjsynji. Angielski kolega min. La- 
vala, min. Hoare, padł odrazu ofiarą pro- 
pozycji paryskich, p. Laval zaś ocalał, ale 
wszystko przemawia za tem, iż nie na dłu- 
go. Mussolini nietylko sam znalazł się 
w sytuacji niezmiernie trudnej, ale ciągnie 
także za sobą wszystkich tych, którzy 
z najrozmaitszych względów pragnęliby 
mu przyjść z pomocą. I p. Laval będzie 
musiał wcześniej czy później przyjść do 
przekonania, że niema sensu narażać się 
dla przyjaciela, który tego ani ocenić nie 
potrafi, ani też nie chce pośrednikom u- 
łatwic ciężkiego zadania. 


KRÓL BELGIJSKI NA WIDOWNI. 
Coraz bardziej udrwala się przekona- 
nic. że dopóki los Włoch spoczywać bę- 
dzie wyłącznie w rękach Mussoliniego, do- 
póty nie może być mowy o pokoju z Abi- 
synją. a temsamem © likwidacji zatargu 
angielsko-włoskiego, który bardzo łatwo 
może się rozszerzyć na całą Europę. 
O tem się mówi coraz. głośniej nietylko 
w innych państwach, ale nawet we Wio- 
szech i to nietylko u datu, lecz także u gó- 
ry. Według doniesień dzienników angil- 
skich, pozycja Mussoliniego jest tak mocno 
zachwiana, że pociągnąć może nietylko 
upadek dyktatury faszystowskiej, lecz 
również tronu króła Włoch, Wiktora Ema- 
nuela. Otóż, aby uratować chwiejący się 
tron i panującą dynastję, nie jest wyklu- 
czone, że król w niedalekiej już przyszło- 
ści ustąpi na rzecz następcy tronu, księcia 
Piemontu, który jęst szwagrem króla bel- 
gijskiego. Pogłoski te znajdują potwier- 
dzenie w podróżach króla belgijskiego, do 
Londynu. Podjął się on pośrednictwa na 
prośbę swej siostry, żony włoskiego na- 
stępcy tronu, uchodzącego za przeciwnika 

dyktatury Mussoliniego i jcgo polityki. 

Polityk. 


Kydzień 
polityczny 
(o się dzieje w obozie sanacyjnym 


Że w obozie sanacyjnym zanikła wiara 
w możliwość utrzymania się na powierz- 
chni życia, to jest publiczną tajemnicą. 
To też grupki poszczególne ulegają coraz 
to większemu rozkładowi, przed którym 
nie zdołała się ustrzec nawet grupa put- 
kownikowska, najwięcej zwarta. Lewica 
sańacyjna z redaktorem Stpiczyńskim oka- 
zała się kompletnym zerem, a sam Stpi- 
czyński rozpaczliwie się oglądając za ja- 
kimś wyjściem w „Kurjerze Porannyni", 
znajduje tylko myśl państwa totalnego, 
przeciwieństwa wszelkiej demokracji. Le- 
wica sanacyjna zbankrutowała. W najlep- 
szym razie szuka wodza i z tęsknotą Spo- 
gląda w stronę gen. insp. armji gen. Ry- 
dza-Śmig!ego, niezdoina do jakichkolwiek 
twórczych myśli państwowych. Smutnym 
dla niej dokumentem zosianie głosowanie 
w Sejmic i Senacie nad ustawą amiie- 
stvjną. 


Konserwatyści a rząd 
Natomiast pewnegr rodzaju odwrót za- 
częli konserwatyści. Niejako wstępem da 
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tej zmiany w ich polityce była mowa sen. 
Radziwiłła z okazji ustawy amnestyjnej, 
w którem w mocnych słowach potępiono 
naszą politykę wewnętrzną, zwłaszcza 
praktyki cenzury i Berezę. Za mową przy- 
szły liczne artykuły w „Czasie“, krytyku- 
jące naszą politykę gospodarczą i posunię- 
cia polityczne. „Czas“ wyraźnie przy- 
znaje, że Sejm i Senat nie ziściły przywią- 
zywanych do nich nadzici | żąda modyfi- 
kacji systemu politycznego w Polsce. 
„System pol:tyczny pisze „Czas“ — 
oparty na zaufaniu nie da się pcmyśleć bez 
możności wpływu obywateli względem ich do- 
browolnych zrzeszeń na kierunek rządów. Hi- 
storia nie da się cofnąć wstecz. Społeczeństwo 
może się skladać albo z poddanych, będących 
biernym i bezwolnym objektem woli rządzącej, 
albo ze świadomych swych obowiązków, ale 
i swych praw obywateli, którzy muszą być u- 
również za podmiot władzy w swoim 


znani 
naństwie. 

Ten ustęp artykułu aprobuje wpływ 
stronnictw na „kierunek rządów”, a więc 
wywraca zasadę, która jest głównym tun- 
damentem systema politycznego płk. Sław- 
ka. 

Co popchnęio konserwatystów sanacy]- 
nych do tej herezji? 

Skład obecnego Scimu i Senatu. „Czas“ 
zapytuje 

„jak ma Prezydent Rzeczypospolitej powoła- 
ny na mocy konstytucji do mianowania rządu, 
zorjentować się. jacy ludzie cieszą się zaufa- 
niem społeczeństwa. Wszak opinja snoicczna to 
rzecz mieuchwytna”. 


Ośrodkiem w msławicy Opozy- 
cyjnej są ludowcy i 0. N. R. 


Ale na tem nie koniec. Według „Cza- 
su“, stan w Polsce da się przyrównać do 
„mgławicy“ z pewnemi krystalizującemi 
się „jądrami“. Zdaniem „Czasu“ ani Stron. 
Narodowe, ani P. P. S. nie są takiemi „ją- 
drami“. Są niemi zato: Stronnictwo Ludo- 
we i O. N. R. 

„ONR. — pisze „Czas“ — po dawnemu ma 
za sobą młodzież inteligencką -— czy jej część, 
ma sympatje drobnego kupca i rękodzielnika — 
choć tu można dyskutować, pewne rodzące Się 
sympatje młodej generacji robotn'ków i wiej- 
skiej, ma za subą sympatje tych elementów, 
które w paru większych niiastach naśladowały, 
smutne wzory dawnej Rosji. Ma to, co miat te- 
mu rok i dwa — nie więcej". 

Więcej Szans rozwoju 
„Czas“ Stron. Ludowemu. 

„Stronnictwo Ludowe ma Swego wodza l 
swój sztab. Niewątpliwie Witos jest osobistoś- 
cią znaną i wybitną, niewątpliwie też jego naj- 
bliżsi mają, za sobą spore doświadczenie, ruty- 
nę polityczną. „Rutyny” także lexceważyć 
zbytnio nie można. -- Natomiast ONR. niema 
wodza, choć właśnie swą strirkturą jest stron- 
mictwem, Które potrzebuje „den  Fuehrerprin= 
zip“: jeśli ma wodza to kameralnego, mieznane- 
go, lub ubaiętnego krajowi. Jego sztab — to 
ludzie młodzi, którzy mogą być genialni, ale o 
tem, jak dotąd nic jeszcze nie wiemy”. 

Obawa przed komuną. 

Jak na te kilka tygodni, to ewolucja 
w „Czasie“ postępuje w tempie przyśpie- 
szonym. W tym samym numerze „Czasu 
alarmuje opinię publiczną Adam Romer, 
zaniepokojony postępami komunizmu na 
wsi. ) 

„Chodzi tu komunistom przedewszystkiem © 
wykorzystanie dla swoich celów opozycji, prze- 
dewszystkiem ludowców. Dla zamydlania oczu 
agenci Kominternu publicznie występują jako 
łudowcy spod znaku Wyzwolenia lub jako S0- 
cjaliści, zwłaszcza w gminach robotmczych. Nie 
wolno zamykać oczu na pewne powodzenie tej 
agitacji, mającej na cclu zjednoczenie „Iewicy” 
na wzór francuskiego „frontu jednolitego”, po- 
wstałcgo w wyniku porozumienia Kominternu 
¿ masoneria międzynarodową przeciw faszy”- 
mowi. Rozbicie wśród ugrupowań umiarkowa- 
nych, walka pomiędzy szkołą a plebania, de- 
magogja przeciwziemiańska radykałów BB., Sti 
współzawodanictwo  ponnędzy Organizaciami 
praworzadnemi, wszystko to ułatwia tylko tą 
krecią robotę. Odtrutką na nia jest do pewnego 
stopnia szerząca Się jak lawina agitacia antyse- 
micka. daleko silniejsza od słabszych tu kadr 
stronnictwa narodowego i zwalczana przez ko- 
munistów z racji instynktu samozachowawcze- 
go. Trzebaby jednak pomyśleć o kontrkacji po- 
ważnej przez ponowne związanie rozgoryczo- 
nych naprawdę znędznialych mas z sztandarem 
obrony prawarząności. Nie zdołają tego 
osiągnąć represje policyjne, daiąc jedynie rezul- 
tat odwrotny zamierzeniom. Spytywani ziemia- 
nie, księża i działacze wiejscy dość zgodnie 
wskazywali na błąd, popełniony przez  nieroz- 
ciągnięcie amnestji na Witosa, który dla zwo- 
lenników „frontu ludowego“ jest bądź co bądź 
czerwoną płachtą, po którym wszyscy — słusz- 
nie, czy nieslusznic — spodziewają Się przeciw- 
działania radykalizach ludu Mowy KS. januszáa 
Radziwiłla w senacie i ks. Luhelskiego w 
sejmie, oto zgodny wyraz opinij wiejskich sfer 
umiarkowanych". 


Dwa kroki wstecz 


Widocznie „Czas“ zląkł się jednak 
swoich śŚiniałych myśli. gdyż w następnym 
numerze wrócił do bałamutnej koncepcji. 
według której „Sejm ma pogodzić społe- 
czeństwa z obecnym systemem politycz: 
ugm". Według Czasu“ w rękach Sennu 
ieży, „aby przřkorał do siebie spoieczeń- 
stwo, aby stał się jego organem naczel- 


przypisuje 
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nym“. Probieżem w tym względzie ma być 
przyszła sesja budżetowa. 

Musi być djabelnie zła wewnętrzna sy- 
tuacja w sanacji, skoro konserwatyści tak 
skwapliwie szukają wyjścia z tej ślepej 
ulicy, do której zaprowadził ich Sławek, 
Na tej drodze wyjścia nie znajdą. Sejm 
obecny nie może się stać „organem na= 
czelnym społeczeństwa”.  Spoleczeństwo 
ma w stosunku do niego jedno generalne 
życzenie: by przestał istnieć. 


„Polonia“ w artykule wstępnym opisuje 
popłoch w sanacji, gremja!ną ucieczkę róż= 
nych przybudówek sanacyjnych, bo nade 
szedł czas, gdy trzeba stawiać na innego 
konia. W tych warunkach zrozumiałem 
jest iworzenie się nowych ugrupowań. Je- 
dną z nich jest „Związek jedności narodo- 
wej“. W numerze pierwszym jego organi 
„Jedność narodowa“ czytamy taka oto 
charakterystykę czasów obecnych: 

„Dla ratowania się od głodu w beznadzieje 
nej walce o byt człowiek w Polsce stał się 
wrogiem człowieka. Wprowadzono metody po- 
licyjnego i moralnego teroru, które spaczyły zu= 
pełnie charakter człowieka ~- zakorzemiono naje 
n:ższe instynkty zdrady, podstępu, pochiebstwa, 
złośliwości, które teraz są jedynym wyrazem a 
treścią stosunków między ludźmi. Najrozimaite 
sze kliki ludzi, posiadające albo Środki ma» 
terjalne, lub też atuty bezczełności, zarozurial= 
stwa, czy też wręcz złej woli, tę glebę depraw 
wacji z całem zadowoleniem uprawiają dla 
osiągania własnych osobistych korzyści ma- 
terjalnych. Czyż można pomyśleć sobie coś 
smutniejszego i beznadziejniejszego, jak to, że 
dla wykazania jakichś urojonych swoich zasług 
czy chęci wykazania swojej prawomyślności, 
kolega układa policyjną denuncjację na koiegę, 
z którym Kilka lat pracuje, za wvpowiedzenie 
lekkomyślnych słów w chwili zmęczenia. czy 
irytacji? Beznadziejnie smutne — bo wypadki 
takie się zdarzają”. 
A dalej: 

, „Tego rodzaju systemy, w Polsce zak»rzea 
nione, nie mogły i nie mogą wzbudzać nietylko 
zaufania, lecz wprost przeciwnie, musiały wya 
wołać i wywołały w pierwszym rzędzie okojęta 
ność, w następnej zaś fazie zniechęcenie. i nies 
nawiść. W żarnach eksperymentów zmielono 
społeczeństwo na proszek i rządzi się pomimo 
Społeczeństwa. A jednak nie można sobie wy» 
obrazić w żadnym cywilizowanym kraju systes 
inu rządów poza narodem lub bez niego“. 
Tych samobiczowań będzie coraz więw 

W sanacji już niema czego szukać, 


Pułkownicy a Narodowa 
Demokrada 


W kraju wobec niejasnej sytuacji kura 
suje nięprawdopodobna ilość różnych plo- 
tek politycznych. Jedna z nich przynosi 
wiadomość, że pomiędzy narodową dem, 
a puikownikami trwają intymne rozmowyą 
których celem miałoby być przygotowa= 
nie rządów  pułkownikowsko-endeckich. 
Akcji tej patronować ma pułkownik Mies 
dziński.  Niewiadomo tylko, czy chodzi 
o afekt obustronny, czy też o miłość bez 
wzajemności, 


t 
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oraz liczniejsze zajścia 
przeciwko żydom 


Prasa donosi 0 coraz nowszych załw 
ściach przeciwko żydom i o popłochu, jakł 
w niektórych okolicach Opanował masy 
żydowskie. Z wielu okolic żydzi, według 
wiadomości prasy stołecznej, wysłali delce 
gacje do posłów i senatorów z prośbą 
o interwencję w sprawie coraz liczniej- 
szych zajść (na Górnym Śląsku, w Kiclec= 
kiem i w Łodzi), gdzie bojkot kupców żym 
dowskich, niszczenie droższych ubrań pływ 
nami gryzącemi i różne inne zajścia przew 
ciwko żydom przyjmują coraz szersze roze 
miary, 


Przygołowania włoskie 
do ofenzywy 


Urzędowy komunikat włoski donosi 6 
ożywionej akcji wywiadowczej na froncia 
nółnocnym, na odcinku Tembien i na po” 
łudnio-wsceliód od Makalle. Oddziały wio=* 
skie w wielu miejscach Ścierały się z Abie 
svitczykami. W walkach tych poległo 6 
Włochów i 2 askarysów. 

Według wiadomości ze źródeł angiel* 
skich wojska ah'svnskie, z któremi miały 
dziś do czynienia straże przednie i patro” 
ie włoskie. należa do trzech grup armii 
abisyńskiei: iedna z nich to dobrze wy” 
ekwipowana arwina reniefra woiny rasa 
Muluguera posuwa się naprzód ku Mae 
kalle od południa. lwie inne to armie ra" 
sa Şejuma i rasa Yessy usiłują od zacho- 
du i półrocto-;"vum rozszerzyć teren 
zajęty w prowi: * Tenrbien i Scire. za- 
arażając linion zuunikacyjnym  włor” 
skim. 

O oseracia s! amtuch na froncie po” 
nudriowyjm mię było dzis żadnych wiado* 
mości, 


Mezpłatny 
Dodatek T 


Tysiące osób opuszcza w tych dniach 
więzienia w Polsce na zasadzie amnestii. 
Szerokie masy uczciwych 
których słowo więzienie budzi iedynie lęk 
i odrazę, nie orientują się zupełnie, jak 
wielką ewolzcię przeszła odwieczna in- 
stytucja w toku dziejów, przemieniając 
się z narzędzia odwetu społecznego w — 
zakład wychowawczo-poprawczy. 

Z tradycji Ksiąg Świętych wiemy, że 
s luż Samson obracał w więzieniu filistyń- 
f skiem koło młyńskie, a Antyhil, więziony 
» przez Egipcjan, miał obręcz Żelazną na 
4 szyi, rękę przykutą do muru, a nogi zło- 
ë żone w drewnianych dybach, tak, że na- 
'wet we Śnie były skurczone. Słynny la- 
dbirynt na wyspie Krecie uważany jest 
A$przez niektórych uczonych za miejsce, 
Ć gdzie trzymano niebezpiecznych prze- 
© stępców. Pauzaniasz by! więziony w 
i Sparcie, Sokrates w Atenach. W Rzymie 
A słynne się stało więzienie „Tullianum* 


e 
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staciach. Pensylwańskieji i  Auburskiei. 
(nazwy miast w U. S. A., gdzie te zakła- 
dy powstały). 

| System Fensylwański dążył do całko- 
wiiego osamotnienia więżnia, który w 
skupieniu, nie widząc twarzy ludzkiej i 
nie słysząc ludzkiego głosu, miał, czyta- 
jąc Biblię, rozpamiętywać swe grzechy i 
w ten sposób poprawić się. Cele w wię- 
zieniu pensylwańskiem były umieszczone 
nazewnątrz budynku, przed każdą celą 
było miniaturowe podwórko, gdzie wię- 
zień mógł się przechadzać samotnie. Gdy 
trzeba było przeprowadzić więźnia do 
kąpieli, czy poddać go badaniu lekarskie- 
mu, kładziono mu na głowę kaptur z o- 
tworami na oczy, aby nikt nie widział ie- 
go twarzy. Słowo żywe było wykięte w 
tem więzieniu. Personel więzienny po- 
rozumiewał się z więźniami na migi. Cał- 


Eco o Wieziezziacia 


kowitc zastosowanie systemu pensylwań- 
skiego dawało straszne rezultaty, gdyż 
na 100 więżniów, po 2--3 latach, kilku za- 
ledwie pozostawało przy życiu. Reszta -— 
umierała bądź wariowała. 

System auburski. który przetrwał po 
dziś dzień, oparty był na wspólnej pracy 
więżniów w ciągu dnia i zamykaniu w 
oddzielnej celi na noc. Jako reakcja prze- 
ciwko systemowi osamotnienia celkowe- 
go, w którym na pierwszy płan wysuwa- 
ło się zagadnienie odstraszenia i ekspia- 
cii, powstaje w końcu XIX w. współczes- 
nie istnieiacy system t. zw. progrcsy- 
wny, którego naczelnem zadaniem jest 
wychowanie i uspołecznienie więźnia. 
System ten został nazwany progresyw- 
nym z tego powodu, że więzień przecho- 
dzi stopniowo, w miarę odbywania kary 
i okazywanej poprawy, z klasy niższej 


odniow J 


do wyższej, aż wreszcie zostaje przede 
terminowo zwolniony. 


Według polskiego regulaminu wig- 
ziennego z 1931 r. więżniowie, odbywaiją= 
cy karę wyższą od lat 3-ch, przechodzą 
przez 3 klasy. Pobyt w klasie pierwszei 
trwa najmniej 6 miesięcy, a dla zawodo= 
wych recydywistów maimniej 12. Naj- 
krótszy pobyt w następnych klasach ob= 
licza się w sposób następujący: od ter< 
minu kar odlicza się 1) okres tymczaso* 
wego aresztowania, 2) jedną trzecią 
część kary orzeczonej przez sąd na póż= 
niejsze ewentualne zwolnienie, 3) okres 
przebywania w klasie pierwszej. Czas w 
ten sposób otrzymany dzieli się na dwie 
połowy. Przeniesienia z klasy niższej do 
wyższej następują w drodze awansu, a za 
podstawę bierze się liczbę uzyskanych 
przez więźnia punktów. Za wyjątkowo 
dobre zachowanie się oraz postępy w. 
nauce więzień otrzymuje 10 pkt. tygod= 


niowo. Złe zachowanie się powoduje 
zmniejszenie liczby punktów, co po- 
wstrzymuje awans lub może spowodo= 


wać degradacię. Liczbę punktów dla 


= oczekiwali tam na śmierć męczeńską 
M pierwsi chrześcijanie. 
; W średniowieczu każdy pan feudainy 
ś*czy opactwo posiada własne więzienie, 
5 w którem trzyma się złoczyńców lub lu- 
dzi niewygodnych. W tych norach, jak 
‘ pisze kronikarz XVI wieku, ludzie marli 
z głodu i zirnna i mieli wygląd strasznych 
ptaków o ostrych dziobach i szponach. 
Z pewną poprawą warunków bytu w 
więzieniach spotykamy się dopiero w 
końcu XVI wieku. W Anglii i Holandii 
rozwijająca się w  niesłychany sposób 
plaga żebractwa, dając się mocno we 
znaki mieszczanom, powoduje powstanie 
domów, gdzie włóczędzy mieli uczyć się 
rzemiosł i przyzwyczajać się do pracy. 
Pierwsze więzienie, w którem oddzie- 
ła się kobiety od mężczyzn, a więźniów 
zamyka się na noc w odrębnych -poko- 
dach, powstaje w Holandji. Jest to zala- 
żek późniejszego systemu. t. zw. celko- 
wego (od celi. pokoju), który w zmienio- 
nej formie przetrwał po dziś dzień. 
Wiek XIX to okres panowania syste- 
mu „celkowego', w jego dwóch po- 
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(Ciąg dalszy). 

— Więc ty powiadasz, że obca ci jest sprawa na- 
szej rewolucji?... A czy ty wiesz, jakiem nieszczęściem 
byłoby rozbracenie się żołnierzy naszych w chwili, gdy 
ona wybuchnie? Jaka walka braterska i krwi polskiej 
wzajemne przelanie?.. Deczyńskił Pomnijże to, czło” 
wieku, iż tu rzecz pójdzie o wolność naszej oiczyzny!... 
Czy ty nie znasz słodkiego uczucia, co się miłowanie 
ojczyzny nazywa? 

— DOiczyzna?... Niby ten kraj... ziemia... to niebo!..' 
A cóż to ma do tej tam... rewolucji waszej?... Z chło- 
pów ja jestem, to powiem: że dla nas ono jest iedność 
— ten król będzie, albo tamten cesarz!... Jedność ze 
wszystkiem! Nic nam nie zelży, czy ten, albo tam- 
ten!.. Bo ano co insze nas gnębi a uciska: pańska 
twarda ręka — szlachecka, polska, swoje!... Juści praw” 
da: kraj... ziemia... to niebo!.. Jakże nie miłować? Ale 
to, widzi mi się, cała jeszcze ojczyzna! 

— Ojczyzna iest jedna: ziemia — mowa — wiara! 

— Niel.. Ojczyzny są różne!... Chlopska ojczyzna 
— to jest głód, zimno, choroby i praca, równa bydlę- 
cej, chłosta i klątwy i uciemiężenie!.. Ona zawsze by- 
ła oddzielona od oiczyzny szlachty — sytej, dostatniej 

Jarmuntowicz powstał gwałtownie, wzburzony i po- 
bladły. 

— Nieszczęsny, zaślepiony człowieku! — rzucił sło- 
wa z ust, drgających od pasji. — Dosyć o tem!... Nie 
zmówimy się jednym językiem!... Widziałeś mi się po” 
czciwie... lecz trudno! Bądź zdrów! 

Į poczał spiesztie oddalać się od stołu. Lecz po 
kilku krokach zawrócił jeszcze. 

— Myślę, — rzekł szorstko, stając nad Kazimie- 
"zem — że zachowasz dla siebie jedynie, o czem tu ga- 
śaliśmy ze sobą, hę? 

— Juści, rozumiem przecie... dzieckiem nie festem! 

=- _ poczciwie uśmiechnął się Kazimierz. 

Dlugo Patrzył poleni za oddałającą się postacia 
podchorążego. 
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Ciekawe zdjęcie z frontu południowego w Abisynii. Włosi otaczają swój obóz nad 
rzeką Dauą zasiekami z drutu kolczast ego. 


Był prawie zakłopotany tem nagłem zerwaniem 
rozmowy. Możnaby rzec, niemal zmartwiony, bo ani 
się spodziewał takiej u Jarmuntowicza popędliwości... 
Ale bo cóż to on mówił o tej rewolucji?... Każdeniu wol- 
no mieć swoje racje i swoje pomyślenie, jakie mu ta naj- 
lepiei przypada... Wiadotno, Jarmuntowicz podchorąży 
i szlachecki syn. — — Krewni raz do niego przyjechali, 
do obozu... znaczne jakieś, wielimożne państwo!... Jego- 
mość okazały, siwiejący... damula w szeleszczących atła- 
sach... i młoda, prześliczna pannica, może narzeczona, 
bo się tak do siebie wdzięczyli... Him, takim pewnie po” 
trzebna ta rewolucia, żeby się potem lepiej panoszyć 
ntogli!... A cóż do tego pospolitemu człowiekowi, żołnie- 
rzowi prostemu?... | co też na to wszystko powiedział- 
by pan Wencel? 

Ale tymczasem pan Wencel wybierał się na urlop. 
Gdy Kazimierz zaszedł? do niego nazajutrz, zastał urzęd- 
mika, pakującego kufry podróżne. Na pociechę dowie- 
dział się ty:ko, iż pewne starania u pewnego pułkowni- 
ka w sztabie dywizji zostały pomyślnie przeprowadzo- 
ne... Niby, względem owego przeniesienia Kazimierza 
do jednej z konipanij wyborczych jego pułku, konsystu- 
jących w Warszawie — — 

Jakoż, w kilkanaście dni później, tuż przed samem 
zwinięciem obozu i wymarszem wojsk do garnizonów 
— rozstał się Kazimierz, bez szczególniejszego żalu, z 
kompanią kapitana Sakowskiego. W pełnym rynszto” 
ku udał się na ulicę Marszałkowską, gdzie zameldował 
się u dowódcy drugiej kompanii wyborczej. 

Kompania rozrzucona była na kwaterach u mie- 
szczan — po trzech, lub czterech żołnierzy — w przy” 
ległych ulicach. Kazimierzowi wyznaczono jakiegoś ry- 
marza na Świętokrzyskiej, w głębokiem.podwórku. Maj- 
sterek przyjął go mętnem, niezbyt życzliwem okiem; na- 
tomiast zezowate dziewczę, córka rymarza, uśmiechnę” 
ła się na widok munduru z bladym, lecz obiecującym 
wdziękiem — — 

Był wrzesień. Warszawa szumiała zwykłym ruchem 
1 gwarem. Wrzało w kawiarniach, piwogródkach i trak- 
tiermiach.. Turkotały po brukach wykwintne pojazdy 
i ciężkie ładowane wozy... Pokrzykiwałi handlarze owo- 
ców... Brzmiały orkiestry wuisk podczas przeglądów 
na Saskim Placu... Hałasowa:i ulicznicy.« 


przejścia z klasy do klasy ustala się dla 
każdego więźnia, mnożąc minimalny czas 
(w tygodniach) jaki ma być w danej kla- 
sie, przez 10. Punkty wystawia naczelnik 
więzienia lub z jego upoważnienia pos 
mocnik w dziale wychowawczym. Przeje 
ście z klasy do klasy daje więźniowi co 
raz większe uprawnienia i przywileje. CR 
przestępcy, którzy w HI. klasie otrzymał 
odpowiednią liczbę punktów i odbyli Za 
kary, mogą zostać zakwalilikowani do 
przedterminnowego zwolnienia. 


Naiwiększą bolączką naszego więzien= 
nictwa jest nicdostatecznie zorganizowa= 
na służba badaii antropologicznych i psy- 
chicznych więźniów oraz zbyt mała ilość 
typów więzień. Zasadniczy postulat sy- 
stemu progresywnego, polegający na do« 
kładnem badaniu indywidualności więżs 
nia i kierowaniu go w zależności od chae 
rakteru, usposobienia, patologicznych 
schorzeń do odpowiedniego zakładu, któ+ 
rych np. w Belgji jest aż 14 typów, nie 
został u nas w należyty sposób rozwią= 
zany. H. Ar. 


Ale w tei zwyczajności stołecznego Życia dojrze” 
wały przyszłe wypadki. 

Coraz głośniej mówiono o rewolucji. Akademicy, 
chadzali gromadkami po ulicach, zbierali się w kawiar= 
niach — — pili piwo 1 śpiewali głośno: „Fei, Sarmato 
luby..* Niewiadome ręce rozlepiały nocami, na rogach 
ulic, podburzające plakaty. — — Wojsko wychodziła 
na warty z ostremi ładunkami.. Tajna policja węszyła 
na każdym kroku... Coraz częściej po gospodach staro* 
miejskich przychodziło do bójek między czeladzią rze+ 
mieślniczą, a żołnierzami korpusu gwardji rosyjskiej, za” 
łozuiącej w stolicy — — 

Coraz krócej świecio wrześniowe słońce... 

XX. 

Niema co mówić, dobrze się tego dnia zaczęłoł 
Wstał Wawrzon Dąbek o świtaniu, przeżezgnał się na* 
bożnie, nad cebrem garścią wody jedną 1 drugą oczy. 
zropiałe przetarł, a paluchanii kudły siwe jako tako na 
łbie przygładził. Sapiąc i wzdychaijąc, obuł chodaki; ju* 
Ści, wiadomo, do Warszawy się wybierał. — — Więc i 
kożuch długi, baranim potem cuchnący i mazią, w pa” 
sie okręcił zrudziałym rzemieniem i magierkę wcisnął 
na głowę godnie, głęboko — — 

Wyszedł przed chałupę. ; 

Mgliście było w powietrzu, a tų i ówdzie szron si* 
wiał 1 błonki lodu ścinały kałuże. Chłodny ziąb przejął 
chłopa od spodu gdzieś, od kolan... Ale już, widać, wze* 
szło słońce, bo mgły różowić się poczęły i przerzedzać 
gdzieniegdzie — -= 

Poczłapał Wawrzon ku szopie i wyniósł z niej obu* 
rącz grubą wiązkę gładkich, grabowych prętów, mocna 
przewiązanych łykiem; prościutkie były, na jedną mia* 
rę przycięte, równe. Postronkiem konopnym brzemię ` 
okręcił i, westchnąwszy, na plecy zarzucił; wnet ru 
szył przez podwórko statecznym, niespiesznym krokiem. 

Szedł, mozolnie stąpając, skrajem piaszczystej dro* 
gi. Strzeszyska zgarbionych chałyp czerniały po obu 
stronach, gęsto a bezładnie rozrzucone. Już się wśród 
nich budziło codzienne, zwykłe życie, ludzkiemi i byd* 
lęcemi głosami gadające. Ospale snuły się po zagrodach 
dziewki, do obór zdążające ze skopcami; ch'api w par 
ciankach fazil koło stajen, na ziąb listopadce"; nie bas 
cząc. — 
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Ruch iudowy przeżywa ostatnio głębo- 
kie przeobrażenia. Jesteśmy Świadkami, 
jak wypadki na terenie ruchu ludowego 
płyna wartkim strumieniem, odsłaniając 
coraz to nową treść. Nad tą treścią mu- 
simy się zastanowić, aby potem pogłębić 
i rozszerzyć żźródla naszej siły. Do nich 
należy Świadomość klasowa chłopa, zna- 
Jomość środków i metod chłopskiego dzia- 
łania. 

Chłopi nie mogą przespać lub przezie- 
wać na wiejskich opłotkach czasy wiel- 
kich przemian, przewrotów i burz w Świe- 
cie, a temibardziej w Polsce. Dyktatura 
sanacyjna wchodzi w okres starczego u- 
wiądu. Nie wiadomo, czem się skończy, 
czy pełnem zwycięstwem obozu demokra- 
tycznego, czy nową dyktaturą endecji, wo- 
jującej hasłami żywcem wziętemi z zagra- 
nicznego faszyzinu. Życie polityczne w 
Polsce obfituje w nieprzerwany korowód 
charakterystycznych wydarzeń. 

Nas przedewszystkiem interesują nasze 
chłopskie sprawy, które chcemy rozważyć. 
Lipcowy Kongres Stronnictwa Ludowego 
wypowiedział się za bojkotem wyborów. 
Na przekór poli.ycznym mackerom i spe- 
kulantom wyrzekia się masa chłopska poli- 
tycznej reprezentacji w sejmie, nie widząc 
na terenie bezwolnego parlamentu sku- 
tecznej trybuny do obrony interesów 
wsi. W tym czasie Stronnictwo Oczy- 
ściło się z ludzi, którzy mieli na oku 
własną karierę. Nastąpił okres spełniania 
obowiązku bez oglądania się za tytułami 
i nagrodą. 

Kongres grudniowy dał dowody, że siła 
Stronnictwa spoczywa poza reprezentacją 
parlamentarną. Ona jest na wsi w sile 
przekonań 1 charakteru masy chłopskiej, 
w stałości i liczbie działaczy terenowych, 
których możnaby nazwać kadrą oficerską 
i podoficerską, użyjemy przenośni 
wojskowej. 

Ten niedoceniany szary żołnierz armii 
ludowej oraz jego bezpośredni przewo- 
dnik-działacz gromadzki, gminny lub po- 
wiatowy, stanęli na wyskości swoich za- 
dań. Tem większa rośnie nadzieja na od- 
ródzenie ruchu ludowego, że działo się to 
wtedy, gdy zdradziii chłopów czołowi 
działacze sejmowi z Malinowskim i Ro- 
giem na czele. 

Kongres grudniowy ma przełomowe 
znaczenie. Dał dowód tężyzny ideowej i 
organizacyjnej Stronnictwa. Jego rezultat: 
Nowy program, nowy statut. Doniosłe 
uchwały organizacyjne i polityczne, wresz- 
cie nowe władze, niedobierane według 
starego klucza dawnych partyj. 

Objaw znamienny, że na Kongresie 
przeważali młodzi ludzie i nadawali wielo- 
krotnie ton obradom Kongresu. Młodzi 
członkowie Stron. Ludowego zdają sobie 
sprawę, że nasz najnowszy program i sta- 
tut są jeszcze obarczone kompromisem 
starszego i m!oćszego pokolenia, prawego 
i lewego Skrzydła Stronnictwa. Młodzież 
nie powinna zasadniczo uznawać kompro- 
misu ideowego. Jej przywilejem i prawem 
przyrodzonem jest marsz samodzieiny. 
Młodzież zawsze chce chodzić swojemi 
drogami. Na pocieszenie musimy wspom- 
nieć, aby się rozgrzeszyć, że mądry kom- 
promis jest wyrazem rozumu, a nieustępli- 
we pieniactwo — owocem giupoty. 

Po kongresie musi przyjść nowa praca, 
pojęta w duchu agrarnej demokracji. 

Dla młodych otwiera się pole do pracy, 
obarczonej wysoką  odpowiedzialnością. 
Nigdy nie było w ruchu ludowym tak do- 
godnej okoliczności do odświeżenia atmo- 
sfery, Jeżeli zatem mamy zamiar narzucić 
mowy kierunek ruchowi ludowemu, jeżeli 
chcemy wnieść nowego ducha, trzeba dzia- 
łać | to bezwłocznie. Czas nagli do pracy. 
Zacząć od Kół po wsiach, po gminach, 
wziąć udział w Zarządach Powiatowych. 

Jeżeli nasz młodzieńczy radykalizm ma 
być twórczy, musimy go poprzeć czynem. 
Słowo nie wystarczy. Radykalne słowo 
bez czynu jest pustym frazem. Młody ruch 
łudowy ma skupiać ludzi czynu i dlatego 
nie może poprzestać na walce słownej ze 
złem, które Polskę obsiadło. Szlachet- 
czyzna tanacyjna nie lęka się papierowych 
radykałów, których często można kupić jak 
barana na jarmarku. Szlachetczyzna, two- 
rząca rządy „elity“ w państwie, drży przed 
opozycja z giową i rozumem. 

Zatem wniosek. Możemy być ludźmi 
ezynu, ale tylko w licznej, zwartej. karnei 

zdecydowanej organizacji. Młodzi dzia- 
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łacze ludowi! W żadnych okolicznościach, 
na punkcie odchyleń w poglądach na taką 
lub inną sprawę, często drobiazgi organi- 
zacyjne lub ideowe, nie wolno dzielić się 
na grupy i grupki w ramach Stronnictwa. 
Odpadki od Stronnictwa niczego, prócz 
szkody, nie zdziałają ludowi. Demokracja 
polega na poszanowaniu cudzych przeko- 
nań i na wyszukiwaniu warunków współ- 
pracy. Kto za byle głupstwo w imię swe- 
go uporu lub ambicji porzuca szeregi lub 
ustaje w pracy, ten nie jest demokratą 
i nie ma prawa do swobody politycznej 
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w państwie. Kto nie zna karności i dyscy- 
pliny moralnej w organizacji, ten jest pod- 
porą i źródłem dyktatur. Kto na całem 
szuka zawsze dziury, a niestety takich 
zawsze nie brakowało w ruchu ludowym, 
ten napewno mia niezaspokojoną ambicję 
własną. Twórczy krytycyzm idzie zawsze 
w parze z pracą, a nie kąpie się w powo- 
dzi słów. 

Kończę. Jedności myśli i czynów 
spoczywa źródło chłopskiej siły. Z tym 
pewnikiem idziemy do pracy, my młody 
chłopski ruch. J. D. 


W Kairzo zabuszenia studentów, uzbrojonych w solidne dragi, się powstarzają. 


Na ilustracji grupa studentów w starciu z policją. 


Stanowisko Młodych 


Wielką dotychczas tragedją wsi pol- 
skiej i ruchu !udowcgo było rozbicie i 
brak jednolitej organizacji politycznej, 
gospodarczej i oświatowo-wychowaw= 
czej, któreby reprezentowały wieś i 
chłopa w życiu Społecznem į broniły 
skutecznie jego interesów, Chłopi powie- 
rzali los swój w ręce często zaŚcianko- 
wych Poiityków, bardzo często graczy 
politycznych, którzy dla swoich osobi- 
stych celów zmieniali programy, partje, 
taktykę, naginali się do sytuacji wedle 
potrzeby, byle tylko utrzymać się w roli 
„reprezentantów“ ludu! Czekali cierpliwie 
na ich obronę, a bieda gniotła ich po sta- 
remu coraz bardziej, 

Nastąpił jednak zdrowy odruch. Chło- 
pi mieli już dość rozbijania, kłótni i swa- 
rów, obrzydło im wadanie į szkalowanie 
się wzajemne, i dlatego rzucone hasło 
zjednoczenia poftycznego ruchu ludowe 
go Zostało przyjęte przez masy chłopskie 
z wielkim entuzjazmem, W szeregi chłop- 
skie wstąpiła wiara. że teraz zacznie się 
nowy, zwycięski okres walki o zrealizo- 
wanie chłopskiego programu. 

Najwięcej ucieszył się tem ziednocze- 
niem młody ruch ludowy, ziednoczony o 
wiele już wcześniej w Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Marzeniem bowiem było od szeregu lat 
młodych działaczy, ażeby zlikwidować na 
terenie wsi wszystkie partie polityczne i 
związki młodzieżowe, a stworzyć ta to 
miejsce jedno wielkie stronnictwo  poli- 
tyczne j jeden Związek młodzieży, wy- 
chowujący młode pokolenie. Zasadą jed. 
nóści i solidarnoścj chłopskie] stała się 
wprost kamieniem węgielnym. ra którym 
młody ruch ludowy postanowił budować 
gmach przyszłej Polski Ludowej, Stwo- 
rzenie į utrzylnanie te; iednosci chłop- 
skiej na wszystkich odcinkach pracy jest 
edną z fundamentalnych zasad ideolog; 
młodego ruchu ludowego, Młodzi nie zna- 


ią obłudy, nie umią kłamać — wierzą w 
swój program į strzegą go Pilnie, 

Złożyli na to dowody w ostatnich mie- 
siącach, kiedy musieli przejść ciężką pró- 
bę życiową. Wychowani w partyjnych 
walkach starzy politycy, zrzucili maskę 
kilkuletniej obłudy, złamali zasadę solje 
darności chłopskiej j w najcięższym mo- 
mencie waiki zdradzili chłorów, opusz- 
czając ich szeregi. Zwyciężył interes oso- 
bisty — i poszli! Poszli sami —- wodzowie 
bez arntji. Nie poszli zą nîm} wytrawni w 
boju starsi ltdowcy, nie poszły Za nimi, 
pomimo zabiegów, młode roczniki, młodzi 
działacze ruchu ludowego. I w tem leży 
wielka ich wartość, wielkie ich zwycię- 
stwo! Zwyciężyli pokusę mandatów i o- 
sobistych korzyści zwyciężyli przywią- 
zanie do ludzi, a pozostali wierni swemu 
programowi i założeniom: w jedności 
chłopskiej, siłą chłopska! 

Nie tylko, że młody ruch ludowy nie 
poszedł za odstępcami, lecz w tej chwili 
solidarnie potępił zdradę i z tem większą 
gorliwością postanowił budować i strzec 
jedności chłopskiej, Młody ruch ludowy 
nie uznaja kompromisów ze swoiem su” 
mieniem į swoim programem, nie zważa 
na węzły koleżeńskie czy przyjacielskie, 
usuwając ze swoich szeregów każdego, 
ktoby złamał zasadę jedności | solidar- 
ności chłopskiej, W tym. też duchu zapa- 
dła na ostatnim Walnym Zieździe mło- 
dzieżowym w Warszawie następująca u- 
chwała-nakaz: 

„Walny Zjazd Delerztów Związku 
Młodzieży Wiejskiej R. P, stwierdza, że 
sta ruchu ludowego leży w jego jedna- 
ści, a przeto wszelkie roztłamy w ruchu 
ludowym są zarazem działaniem i Na 
szkodę naszego Związku, Wobec tege 
Walny Zjazd peleca oręsnu'zacjom zied. 
noczonym w Z. M. W. R. P. usuwasia ze 
swegn grena wszystkich, którzy szkodza 
Jedności ludowej“ 
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miesieczny, bezpłatny dodatek „Piasta“ 
i „Slaskieji Gazety Ludowej“ poświę- 
cony sprawom młedzieży wiejskiej 


Jasno i wyraźnie oświadczył młody 
ruch ludowy, że będzie usuwał ze swega 
grona wszystkich, którzy szkodzą jedne 
ści ludowej, którzy łamią solidarność 
chłopską! Mocna i zdecydowaną odpo»: 
więdź dał młody ruch ludowy tym, któ 
rzy swoje Odstępstwo usprawiedliwiai: 
„interesem udu“ i liczyłi na to, że w tymi 
„interesie“ poprze ich miody ruch lude- 
wy. Jeszcze jedna ich przegrana, a zwy“ 
cięstwo po stronie chłopskiej, 

ST. MIERZWA. 


0 jedność i godność 
chłopskiej polityki | 


Ostatnie rozbicie, jakie miało miejsce 
na terenie ruchu ludowego w każdym poď 
ważnie myślącym chłopie budzą zastano 
wienie nad dotąd prowadzoną pracą næ 
wsi. Według mnie ruch ludowy dotąd Des}: 
dzie przechodził znane nam trudności iż 
kłopoty, dopóki nie zdoła wytworzyć w% 
swoim łonie zwartego i jednolitego trzonu 
około którego skupiłby się całokształ 
działań na wsi. Mamy wprawdzie jednoś 
ale ta jedność jest zbyt słabo scementowa 
na, diatego pierwszym nakazem w naszefu. 
pracy musi być zcementowamie warstwy; 
chłopskiej, przekreśliwszy haniebną dla ru. 
chu ludowego przeszłość, pełną walk brata 
nich. Budujmy ruch ludowy na udzie E 
którzy nie znają, co to dawne partje, ale; 
czują się jedynie ludowcami. s 

Że polityka chłopska przeszła tyle pes 
rypetyj, winien jest brak ludzi ideowy hy 
Wytworzył się bowiem ` typ zawodowegak 
polityka, którego legitymacją. po mandaf% 
nie była powszechna praca społeczna ną 
wsi. ale wielka gęba. Z chłopem łączył ‘a= 
kiego jedynie mandat, to też dopóki ch 3p 
miał w ręce rozdawnictwo mandatów, «wi 
karjerowicze w niskich ukłonach zabieg ali 
o łaski ludu. Skoro zaś masoin chlopst m 
odebrano prawo głosu, tacy „ideowcy” na 
gwałt poczęli robić wyłomy, odchodzili sd 
Stronnictwa, które nie miało dla nich Rojs 
vat kieszeni: ` i 

Między odchodzącymi znależii się też 
tacy jak Bojko, amotani pańszczyżnie ną 
duszą, Michałkiewicz i wielu innych. Pom 
szli — chłopi jednak z tego nie robili tra= 
gedji, bo tym sposobem oczyszczała się ł 
czyści atmosfera ruchu ludowego. 

Odeszli od nas na szczęście i ci, którzy 
politykę uważają za coś, co ich zwalnia od 
przestrzegania siódmego przykazania a 
przecież w każdej pracy, w warszłacieg 
biurze, przy gnoju, czy w wielkiej dyp Ju 
macji jedna i tasama etyka obowiązuje. 
Bodajże w żadnej robocie nie widać tyle 
brzydactw, co w polityce, nic dziwnego, że 
taka „polityka“ obrzydzeniem i niechę: .ą 
napawa wielu ludzi. A przecież- polityka, 
to wyciąganie chłopa z ciasnej jego, izbiny 
na szeroką arenę spraw ogólnoludzkich, 
polityka, to nauka czynnego stosunku 
cziowieka do wszystkich zagadnień życia 
zbiorowego, to tyczenie szerokiej drogi a 
przyszłość, dobrze pojęta polityka dąży do 
tego, aby chłop czuł Się mocno związany 
z gromadą, aby z tą gromadą tworzył i 
współdziałał dla podniesienia siebie i całea 
go narodu. Tak rozumianej po'ityki rus 
chowi chłopskiemu dziś potrzebe i taka 
polityka dziś narasta!, bo opuszczone przez 
zdrajców i warchołów szeregi Str. Lud. 
zajmuje młodzież, która nie znając nazw 
„Wyzwolenie“, „Stronnictwo Chłopskie“, 
czy „Piast“ tworzy zcementowaną. jedność 
i uważa się tylko za ludowców!, która ulom 
żyła i przemyślała program dzialania mło= 
dzież, która ina setki mądrych, pełnych 
zapalu ideowych działaczy, ta młodzież 
wstępuje na widownię, aby sztandar wiels 
kiego ruchu ludowego nieść dalej w przys 


Szłości. 
WŁADYSŁAW KOJDER 
z Przeworskiego, 
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Amnestja i wykroczenia 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wy- 
dało okó!nik, w którym wyjaśnia podleziym 
władzom. jak ma być zastasywana ustawa 
an:nestyjna w stosunku do wykroczeń, podle- 
zających Osgdzeniu przez władze administra- 
cji ogólnej, Wykroczenia, popelnkme przed 
iniem ll-go listopada br zostaha calkowicie 
»uszczomo w nienamięć, a kary cześciowo Iuć, 
załkowicie niewykonane, darowane. Z po? 
amnestji wyłączone są wykroczenia z art. 4ć ; 
prawa o broni z 1932 roku - > 

W stosunku do osńb które 2 wyroki 
władz adrtministracylnych przehywalą w au 
szcie, amiestję stosować będą prokuratorzy, 


12) 
Rundstadsien, recte major Birn- 
berz, już z natury był prędki, co Się 
zowie. Może właśnie dzięki temu je” 
go Wybrano na współpracownika Lo- 
har-Bary, który cieszył się wpraw- 
dzie opinją odważnegu człowieka, a 
le jako przywódca organizacji terory: 
stiycznej uchodził za kunktatora. 
Kiedy Joachim von  Birnberg 
„przefasonowany™ na norweskiego 
przyrodnika, profesora Rundstadstena 
wyjeżdżał do Indyj, w Europie wrza- 
ło, ale to wrzenie trwaio tam prze- 
cież od dwuch lat, od roku 1912. 
Zwierzchnicy majora dopiero na wrze- 
sień typowali wybuch wojny, która 
nie powinna rozpocząć się przed u- 
kończeniem żniw, zatem  Rundstad- 
sten miał mieć około sześciu tygodni 
czasu na a | Lohar-Bary i 


jcgo łudzi, Całą tę kalkulację nadwy- 
rężyło mocno to, że  Austrowęgry 
wysłałv Serbii ultimatum już dnia 23 
lipca, a depiero nazawirz profesor 
iRundstadsten wylądował w Kalkucie 
i stracił dalsze półtora dnia zanim 
zdołał dotrzeć do lLonar-Barv. ł 

— Musimy akcję rozpocząć jesz” 
cze w tym miesiącu! — oświadczył 
przy końcu wczorajszej konferencji, 
przewidując, że teraz wypadki w Eu- 
ropie potoczą się w zawrolnem tem- 
pie. 

— Nie mamy broni, ani bomb. ani.. 
— Powiedziałem już, że „Alba= 
tros“ płynie tu pełną parą i Skoro tyl- 
ko wyładujemy broń, trzeba natych- 
miast... 

Loliar-Bara na poczekaniu wyna- 
laz! nowe przeszkody, a Bahadur wy- 
znał wręcz. że on nie zamierza wy- 
wołać powstania w Birmie wcześniej, 
jak na wiosnę. 

Rundstadsten, chociaż go ponosi” 
ło. udał. że nie przejrzał ich taktyki, 
pełnej wyrachowania. A przejrzał ją 
nawylot odrazu! Ci aziaci chcieli grać 
na zwłokę, chcieli czekać, aż Anzlicy 
większą część swoich wojsk z Indvi 
przerzucą do Europy i dobiero wtedy 
rozpocząć tu ruchawkę. aby bez wy- 
silku i ryzyka dopiąć swego. Słowem, 
pragnęli upiec własną pieczeń przy 
cudzym ogniu. 

— Naszym kosztem! — żżymał się 
Rundstadsten. — To. że w tej wojnie 
polezną miliony dzielnych Niemców, 
nie obchodzi ich nic! No, ale ja was 
postawię wobec faktów dokonanych 
i zimuiszę do rozpoczęcia akcji wtedy, 
gdy mnie to będzie odpowiadało! — 
monologował pókhęłosem. powróciw= 
szy do „Great Eastern Hotel“ i przez 
dwie godziny krążył po swoim poko- 
ju. obmyślaiąc sposoby chvtrego po- 
dejścia swoich... soiuszników. 

— A jeśli zajdzie potrzeba. nie 
cofnę się nawet przed denuncjacją! 

Zapukano, weszła pokojówka. za” 
pytała, czy może już przygotować 
kąpiel. 

Skinął głową przyzwalająco į na- 
dal przechadzał się po pokoju z tą sa- 
mą nerwową żwawością, CO dotych- 
czas, gdyż szybki rruch najlepiej u- 
śmierza! jego wzburzenie. Pod wpły- 
wem nastroju. w jakim znajdował się 
właśnie. zapomniał na chwilę. że nor- 
wesk* uczony. ów autentyczny pro- 
fesor Rundsładsten silnie utyka na 
prawą nogę. Zdawaćbyv się mogło. że 
to drobiazg. że taki szczegół powinien 
był ujść uwagi pokojówki. krzątającej 
się obok. w łazience. A jednak... 

Ale to byio wczorai wieczorem. 

Nazajutrz. czyli dnia -27 lipca oko- 
ło godziny 14-tei rzekomy profesor 
Rundstadsten już wprowadził w czyn 
jeden ze swnich pomvsłów. Osacziw- 
Szy. iż młoda Polka może im oddać 
ogromne usługi przynaelał tancerza 
Prado do jaknaiszvbszego wypełnie- 
mia zleconei mu misii. 

— Nie wvobraża pan sobie. 
bardzo 7" z?laże na nośniochn! 
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ziewnął Freddy. — Od sł 
minut wierci mi pan dziurę w brzu- 
chu tym refrenem.. A panienki jak 
niema, tak niema. Dwadzieścia minut 
stracone! — dodał kpiąco, — Mogłem 
ią już rozkochać w sobie na amen do 
tej pory. 

— Nie jestem dziś usposobiony do 
Żartów... Gdzież ta dziewczyna siedzi 
tyle czasu? 

A Upłynęło jeszcze kilkanaście minut 
I profesor stracił resztki cierpliwości. 
Zadzwonił bardzo energicznie. 

— Pójdziesz do tej pani, — rzekł 
do wchodzącego lokaja, — i powiesz 
jej, że profesor Rundstadsten prosi ją 
tutaj. Tylko prędko! 

— Dobrze, saab, 
przyszła pędem. 

— Tuman! Nie ona, lecz ty masz 
iść pędem, rozumiesz? 

— Rozumiem, saab już pędzę! 

Po chwili wrócił z odpowiedzią, 
która dla profesora była przykrą nie- 
spodziewanką: Młoda  „mem-sahib* 
zrezygnowała z zamiaru wspólnej 
przechadzki po Ogrodzie Botanicz- 
nym i ogromnie żałuje. że nie może 
przyjść osobiście przeprosić obydwóch 
panów za zawód, jaki im czyni. 

— Ale dlaczego nie może, dlacze- 
go?! Przecież obiecała? 

Rundstadsten mówił to napastli- 
wym tonem i z wyrzutem spoglądał 
na tancerza, jak gdyby go czynił od- 
powiedzialnym za niesłowność mie- 
dzianowłosej dziewczyny. 

— Dlaczego, pytam! 

— Mnie? Pan mnie pyta o to? 
Profesorze, pan zdaje Się nieco... 

Rundstadsten  zreilekiował się, i 
szybko podszedł do służącego. 

— Co robi ta pani? — spytał. 

= Płacze! 

— Płacze? 

— Tak, saab! Z jej oczu ftryskają 
fakie potoki łez, jak z... 

— Zaprowadź mnie do niej... Panie 
Prado, proszę pójść także. 

Zrzędząc półgłosem. że pociesza- 
nie łkających dam nie było nigdy je- 
go specjalnością. Freddy pomaszero- 
wał za swoim zwierzchnikiem, który 
bez pukania otworzył drzwi, wska- 
zane mu przez służącego. 

— Śmiałbym się, gdyby nas wy- 
lała! — mruknął Prado i, żeby sobie 
oszczędzić fatygi, pozostał na progu. 
— A wyleje nas na zbitą twarz na- 
pewno! 

Nie nastąpiło to jednak. Dziewczy- 
na była czemś tak wstrząśnięta. że 
zuchwałe "vtargnięcie do jej pokoju 
dwuch prawie nieznajomych  męż- 
czyzn przeszło zupełnie bez wrażenia. 
Pomimo to Rundstadsten uznał za 
roztropne zabepieczyć się zgóry przed 
pytaniem, czy choćby przed spojrze- 
niem. równającem się pokazaniu im 
drzwi i strumień słów lumął z jego 
wymownych ust. 

— ..no i przybiegliśmy — kończył 


powiem, żeby 


swój monolog — ogromnie zar'epyko- py". 


jeni. Ale co się stalo, na Buga? . 
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słyszała. co mówił, Jej mvśli błądzi- 
ły gdzieś daleko stąd, to pewne, Nie 
szlochała głośno. ale łzy spływały 
ciurkiem po jej pobladłych policzkach. 
Nie kryła się z tem. że płacze, nie od- 
wróciła się, stała nieruchomo, jak 
Posąg. 

— Panią, widzę, 
wielka przykrość? 

Westchnęła, lecz milczała nadal. 

W jej oczach szkliła się już smut 
na rezygnacja, o bezsilności wobec 
tego, co zaszło, Świadczyła pozycja 
rąk, zwisających pionowo wzdłuż tu- 
łowia, ale na twarzy nie wygasła je” 
szcze rozpacz, najwyrażniej utrwalo- 
na w żałosnem skrzywieniu ust. 

— Drogie dziecko, proszę mi zau- 
fać, jak ojcu! 

Rundstadsten zgrywał się bez- 
przykładnie, lecz z tem „dzieckiem: 
udało mu się wyjątkowo. W tej chwi- 
ii rzeczywiście wyglądała, jak bez” 
radne dziecko. które ze wsi przybyło 
do wielkiego miasta z rodzicami. za- 
ginęło im i w tłumie obcych iudzi na= 
próżno szuka matki, niemniej od nie- 
go zrozpaczonej. 

— Czy nie mógłbvm pani służyć 
pomocą, lub choć braterską radą? 


Drgnęła spojrzała nań takim wzro- 
kiem. jak gdvby go dopiero teraz za” 
uważyła w pokoju. Kiedy coprędzej 
powtórzył swoje ostatnie pytanie, 
powoli poruszyła głową poziomo. jak 
człowiek, który po głębokim namyśle 
czemuś przeczy. 

— Myli się pani, na wszystko 
można znaleźć radę! — utrzymywał 
profesor stanowczo. 

Znowu wykonała gest przeczenia, 
potem bez słowa wskazała jakiś tele- 
gram. leżący na kanapie. a Runds'ad- 
sten skwapliwie skorzystał z pozwo- 
lenia. Tekst depeszy, którą trzymał w 
dłoni wyglądał następująco: 


„NIE CHCĘ, BYŚ TUTAJ PRZY- 
JEŻDŻAŁA STOP WRACAJ NA- 
TYCHMIAST DO EUROPY STOP 


JOHNS 


Proefsor dyskretnie skinął na tan- 
cerza. żeby podszedł bliżej. a sam za- 
czął czytać ponownie, ale tym razem 
już głośno: 


Mta no moża nrwsł n 


spotkała jakaś 


— „Nie chcę, byś tutaj przyjeż- 
dżała”.. 

— Teraz mi ło mówi! — wtraciła 
dziewczyna. 


W tej chwili robiła wrażenie o- 
gromnie rozżalonej. 

— Teraz. kiedy przebyłam siedem 
ósmych części drogi! Czy nie mógł 
wcześniej? Dlaczego nie był szczery 
w swoich listach? Czemu nie nanisał 
odrazu. że mój przyjazd jest mu nie 
na rękę? 

— „Wracał natychmiast do Euro- 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


w 


[i 


' gon, którym jechał m. in. 


Lo życie niesie? 


isig w 
! istnieje obawa, 
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Pięć okrętów w lodowych 
kleszczach 


Na morzu Kaspijskiem ugrzęzjo wśród 10- 
du 5 parowców sowieckich, Dwa statki. któ” 
re najpierw dostały się w gęstą krę lodową 
i nie mogly „się z niej wydostać, poczęły 
wzywać poinocy. Wysłane trzv silniejsze pa” 
rowce nie zdołały już dotrzeć do zagrożo” 
uych dwóch statków gdyż rówuież ugrzęzły 
w lodzie, Wszystkie pięć parowców znajduje 
wielkiem niebezpieczeństw e, gdyż 
iż ulegną zmiażdżeniu przez 


| masy kdu, Pozatem statki te nie posiadają do- 


statecznej ilości żywności. — Na pcekladach 
uwięzionych parowców znajduje się przeszlo 
100 osób załogi. 


iPowról zag'nionych narciarzy 


Trzej sżudenci narciarze którzy w czasie 
świąt przybyli z Warszawy do Worochty, 
skąd udali się w góry i zaginęli, powrócili do 
WorOchty. Jak się okazuje, narciarze zabłą- 
dzili w górach. przekroczyli zrance czeską i 
dotarli do Łnhu w Czecbosłov acii, gdzie p9- 
zostawali przez 3 dni, poczem powrócili do 
Polski. 


Tragiczna śmierć montera 
w Krakowie 


W poniedziałek w po'udnie na dworcu 
osobowym krakowskim zginął tragiczną 
śmiercią monter pocztowy, 31-letni Jan 
Domanus. W czasie zakładania przewodu 
telefonicznego na kilkumetrowym słupie, 
Domanus dotknął się przewodu elektrycz 
nego o wysokiem napieciu i rażony prą= 
dem snadł na ziemię. Domanus w czasie 
wypadku uderzył o rozjazdy szyn i poniósł 
śmierć na miejscu. 


Śmiertelny skok z pedzącego 
pociagi 


Dnia 29 bm. wieczorem na stacji koiz= 


jowej w Herbacn-śłąskich, uległa nie- 
szczęśliweniu wypadkowi 50-letnia hane 
ularka, Rywka Bożykowska, zam. w Lu- 


blińcu, uł. Mickiewicza nr. 30. Bożykowska 
wsiadia mylnie do pociągu osob., jadącego 
w kierunku Herby-Nowe. 

Po zauważeniu pomylki wyskoczyła 
ona z pociagu w pelnym biczu i wpadła 
pod koła wagonu, PRZYSZŁE poniosta 
śmierć na miejscu. Zwioki złożono tvm- 
czasowo w magazynie kolejowym na sto- 
cji w Herbach-Śląskich do dyspozycji 
władz sądowych. 


Kalejki lirewe nie są bezpieczne 


Na kolejce linowej w pobiiżu Chamo- 
nix miał miejsce wypadek, który omal nie 
pociągnał za sobą tragicznych następstw. 
Wagon z 20 turystami wykoleił się i zawisł 
w powietrzu na wysokości 2 tys. metrówa 
Pomocniczy kabel nie dopuścił na szczę- 
ście do runięcia w przepaść wagonu, któ 
ry po 7 godzinach uciążliwej pracy wśród 
zamieci śnieżnej udało się osadzić na linie, 
Na skutek tego wypadku w powietrzu pow 
zostawal również przez ten czas inny wá- 
deputowany m. 


i Paryża przewodniczący, Jeunesses Pairio= 
; tes Taittinger. 
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` narzeczoną Tkaczyka, 
' cita swe uczucia ku 


Uniewinniony w sądzie 


We wtorek późnym wieczorem Sąd 
Okręgowy w Łodzi ogłosił wyrok w 
sprawie nadużyć współpracownika  sta= 


rostwa grodzkiego, b. referenta Moszka 
Poznańskiego. Po rozpoznaniu sprawy 
Poznański został uniewinniony. 


Krwawa zemsła odnalonego 
konkurenia 


W ub. poniedziałek wieczorem we 
wsi Wyciąże w pobliżu Niepołomic odby= 
wało się zebranie miejscowego Koła Mio- 
dzieży Ludowej. Na zebraniu tem zias 
wił się w pewnyni momencie 23-letni Jan 
Tkaczyk, który dał kilka strzałów do Zo» 
fii Zaljącówny.  Zającówna po chwili 
zmarła. 


Strzały wywołały zamieszanie wśró:l 
zebranych, z czego skorzystał zabójca 
i zbiegł. Zającówna była swego czasu 
a ostatnio zwrós 
innemu. Tkaczyk 
prosił ją wielokrotnie, by wróciła do nie- 
go, a gdy jego nalegania nie pomogły, 
į zemścił sie krwawo. Mordercę areszto= 
! wano w Krakowie we wtorek, 


Drobny rolnik i ogrodnik 
Planowa i racjonalna ui 


zwieksza w czwórnasób dochody 


Ogródek wielkości 250 metr. kwadr. 
powinien zaopatrzyć rodzinę 6-ci0-0s0- 
bową przez cały rok w jarzynę. Cała 
sztuka polega na tem, jak go urządzimy, 
podzielimy na grzędy, jakiemi jarzynami 
1 kiedy grzędy obsadzimy i jak jarzyny 
i owoce będziemy pielęgnowali. 


Poniżej podajemy za  niemieckiem 
czasopismem _ogrodniczem „Deutscher 
Garten“ wzór ogródka działkowego 


działkowca p. Schmidta z pod Erfurtu w 
Saksonii, a jego plan również Śmiało 
zastosować można i u nas. 


Cały ogródek podzielił p. Schmidt na 
34 grzędy po 5 metr. dług. 1 metr. 20 cm. 
szerok. Po obu bokach wzdłuż idą ganki 
półmetra szerokie, ganek środkowy ma 1 
metr, a brózdy pomiędzy grzędami 30 cm. 

Działkowiec erfurtski sadzi w swym 
ogródku następujące jarzyny: szpinak, 
kalarepę, kalafior, sałatę, seler, pietrusz- 
kę, porej, cebulę. kapustę białą, czerwo- 
ną, kędzierzawą (włoską), buraki czer- 


wone, marchew czerwona (stołową), ka- | marchew, cebula, buraki 


roty, rzodkiewki, ogórki, żywokost. pa- 


hodowania własnej wczesnej rozsady. 
(ilancek). Ogródek należy iuż w jesieni 
obficie nawieżć dobrym obornikiein i gnój 
zaryć. Na wiosnę przed sieweln. czy sa- 
dzenieni flancek dobrze będzie podsiać 
grzędy lekko sztucznym nawozem, a po- 
jawiające się zielska plewić i w czasie 
suszy rośliny z rana i pod wieczór obficie 
podlewać. 


Wczesne wysiewy Inspektowe 
W połowie lutego: kalaiior wcześny. 
seler i porei. 


biała i czerwona. Na początku marca: 
kalarepa wcześna. W połowie marca: 
kapusta włoska  (kędzierzawa). seler 


pó ziejszy. W końcu marca: kalafior póź” 


niejszy. Na początku kwietnia: kalarepa | wczesnej wiosny. aż do późnej 


wcześna, pomidory, dyuie (banie). 
poczatku maia: ogórki. 


Wysiew na otwartych grzędach 


W końcu lutego i na początku inarca: 
stołowe, bób 
stołowy. groch tyczkowy, groszek, pa- 


sternak, pomidory. fasolę krzaczasta, fa- Į stornak. W połowie marca: sałata. bleko- 


sole tyczkową. groszek, groch tyczkowy 


(cukrowy), rzewień, (rabarber). szczy- 
piorek, trochę czosnku, parę słoneczni- 
ków, trochę konopi, majeranku, macie- 


rzanki i kminku, grzędę poziomek, grzę- 
dę truskawek, a po bokach ganków 


na | dzie. 


tek. sałata ułów kowa. szpinak. W końcu 
marca: szpinak, rzodkiewki. Na początku 
kwietnia: rzodkiewki. pietruszka, koper 
krajowy. kaper włoski, włoszczyzua do 
rosołów i zup "a jednei wspólnci grzę- 
W końcu kwietnia: fasola niska. 


przemia.ę krzewy: agrestu, porzeczek i| buraki czerwone oraz majeranek, nacie- 


malin. Pozatem stoi w ogródku altanka, 
obok niej dwie grzędy kwiatów i w ied- 


rzanka i piohin. Na początku maja: sała- 
ta i szpinak. W połowie maja: fasola ni- 


nym z naróżników kupa kompostowa, w | ska, fasola tyczkowa. Na początku czerw- 
drugim beczułka z wodą do podlewania | ca: szpinak i fasola. w połowie czerwca 


roślin. W każdym wzorowym 
powinny się znaid: wać conajmniej dwie 


ogródku | karoty pomiędzy 


kapusta. W 
pomiędzy 


połowie 


lipca: rzodkiewki kalarepą. 


W końcu lutego: kapusta | się znależć w każdym ogródku. 


Q 
Q 
Q 
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ki. W końcu sierpnia i w połowie wrze- 


wcześnej kapusty 1 kalafioru należy 


śnia: szpinak. Na początku października: | grzędy przeryć, pognoić i ohsadzić kala- 
rozprzonka ogrodowa (rapunze) i szpi- | repą w odstępach 20 cm. roślina od ro- 
nak. W listopadzie i grudniu karoty. Ja- | śliny, albo też grzęde obsiać szpinakiem. 


rzynę posadzoną w listopadzie i grudniu 
pozostawia się pod 


Aitankę można obsadzij albo dzikiem 


śniegiem i w miarę | winem, które długie lata wytrzyma na ie- 


potrzeby domowej wybiera ją się z pod | dnem miejscu, albo też pachnącą różą je- 


śniegu. 


rychońską. Na obu grzędach przy altan= 


Tak wygląda plan uprawy ogródka | ce posadzitmy kwiaty z kilku różami. Po- 


działkowego p. Schmidta z Erfurtu, Nie | byt w tak 


uporządkowanym i utrzyma- 


znaczy to, by się go ślepo trzymać. Nie | nym własną pracą i zabiegliwością 0- 


wszystkie wymienione jarzyny muszą 
wybrać sobie najgłówniejsze i te staran- 
nie uprawiać. Główną zaletą tego planu 
jest terminowa kolejność wysiewu i 
Jancowania rozsady, 
jesieni. 


Na | Po sprzątnięciu z grzęd iarzyny wcześ- 


nei, sadzimy Dóżnieiszą — tak, aby całe 
lato i jesień mieliśmy własną młodą ia- 
rzynkę do domowei potrzeby. 


Dalszym warunkiem opłacalnei upra- 
wy ogrodowej to nabywanie w  rzetel- 
nych firmach nasion gatunkowych, do- 
brze kiefkuiących, pad gwarancią wol- 
nych od cliwastów oraz kupowanie roz- 
sady (w braku własnei) w zakładach o- 
grodniczych, polecanych przez lzby Rol- 
nicze. 

Rozsady iarzynowej nie należy sadzić 
zbyt gęsto. raczej rzadzici. 

Np. kapustę białą, kalafior 1 kalarepę 
wcześną sadzimy na grzędzie metr. 1,20 
szerokiej w 3 rzędach w odstępach 50 
cm. roślinka od rośliny. Natomiast moż- 
na posadzić, celem wykorzystania ziemi. 
pomiędzy kapustą, kalafiorem i kalarepą 
sałatę główkowa w odstępach do 20 cm. 


grzędy pod szkłem (inspekty) celem wy+l Na początku sierpnia: sałata i rzodkiew- |.od siebie. W kocu lipca. po sprzątnięciu 


Można | chwil i jest prawdziwem 


począwszy od] gródki działkowe duże 


najprzyjeniniejszych 
wytchnieniem 
po mięczącej i nużącej. całodziennej pra- 
cy zawodowcj. Poza zadowoleniem przy= 
noszą starannie i rozumnie uprawne o- 
korzyści mate- 
rialne, bo dostarczają swym właścicielom 
przez blisko cały rok warzywa i owo- 
ców do zaspokojenia domowych potrzeb. 


= 


Odpowiedzi Redakcji 


Dobrze obeznani z hodowlą drobnego in- 
wentarza w Rybnickiem. Sakota, że panowie 
tak późno» nadęsiali swe uwagi no ceme wy- 
stawy w Rybniku. Uzuperniać naszego pierw- 
szego opisu me możemy, bo wnartemu ami na 
wet kadardio we pomo, Redaktor naszego 
dzału rohwczo-hodowiancgo na wystawie nie 
był, a recenzent mógł się pomylć, Uwagi, za” 
warte w liście, Swiadczą, że się panowie inter 
resujecie, co jest barazo prchwały goednem. 
Pozdrawiam”, 


zgródku. należy do 


W roku 1629 przywieziono do Europy 
pierwszy kwiat pasyjny (passiflora), któ- 
rego ojczyzną iest Środkowa i Południo: 
wa Ameryka. kwiatu pasyinego mamy 
250 odmian. 
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Co piszą inni? 


Gen. Rydz Śmigły 


Z okazji uroczystości w Poznaniu „Nasz 
Przegłąd” utrzymuje, że gen. Rydz-Śmigły zdo- 
bywa sobie coraz większe znaczenie. 

„Tryumwirat, który powstał koło o 
soby pana Zamku, był dalszem rozsze” 

zenem prawa niepisanego, a z biegiem 

czasu coraz mocniej poważniej wyra” 
stał w życiu politycznem Polski nowy 

»Czynnik decydujący". 

Milczał, nie zabierał głosu w spra- 
wach politycznych, nie angażował się 
do żadnych walk między stronami i 
przyglądał się wszystkiemu ze swoim 
stałym uśmiechem. Milczący wódz z 
generalnego inspektoratu stał się orod- 
kiem pielgrzymki, zjawiały się dn nie- 
go strony, by złożyć hołd i zyskać po” 
parcie.” 

Gen. Rydz-Śmigły przemawia bardzo rzad- 
ko publicznie, Raz w sierpniu na Sowińcu i 
teraz w Poznaniu. 

„Przemówił tylko do swoich, do naj- 
bliższych, na zieździe legionistów. Zda- 
walo się nawet, że są to wyrazy li tyl- 
ko koleżeńskie, Takiemi bylyby w w 
stach innego mówcy. Gdy zabrał jed- 
nak głos wódz, czytano już między 
wierszami, spostrzeżono, że w chwili 
zatargu z Gdańskiem mówił o grani” 
cach, o nieoddaniu choćby guzika, Na* 
bicrały one tem szczególniejszego zna” 
czenia, że takież tony słyszano z ust ge- 
nerala w Radomiu w roku 71930*vm, 
gdy była mowa o grożbach Treviranu" 
sa. 

Wódz nie przemawiał w piętnastole* 
cie walki z Sowietami, a jednak uwa- 
żał za wskazane zabrać głos w 17-70 le* 
cie oczyszczenia Poznania z rak nie 
mieckich". 


W Sejmie potrzebne stronnictwa 

„Czas“ mie jest zadowolony z nowego par- 
lamentu, a w szczególności z grup regjonal- 
mych į zawodowych. 

„Jak dotąd zarówno jedne jak i dru* 
gie prowadzą suchotriczy żywot i do* 
tychczas nic nie wskazuje na to, aby 
grupy te mogło cokolwiek ożywić. 

A zatem jeśli izby mają zamiar o* 
dcegrać rolę istotnych reprezentantów 
spoleczeństwa, jeśli mają stać się po 
ważnym organem politycznej organiza” 
cji narodu, muszą rączo zabrać się do 
pracy nad stworzeniem nowych torm 
życiu politycznego, przystosowanych 
do zmienionych warunków. 

Wystąpiema poszczególnych posłów I sena- 
torów poza kilku chlubnemi wyjątkami, naogół 


enie przynosiły zaszczytu ani mówcom, ani 
irbom“. 


„Wnieslone dotychczas do izb pro” 
jektv. nie doznały w izbach poważniej- 
szej poprawy tachowej, ani też izby 
nie wniosły do nich nowych myśli, no” 
wych naświetleń. Nieliczne silniejsze 
indywidualności w izbach nie znajdują 
odpowiedniego poparcia |] współpracy 
nawet ze strony zbliżonych do nich ko* 
legów. Nie wytworzyły również izby 
systemu prucy grupowej”. 

Czy nie lepiej zastosować redykalne lekar- 
stwo: rozwiązać taki parlament? 


Głosy pp. Kwiatkowskiego 
I Swiętosławskiego 


W wywiadzie, LE C“, p. 
wicepremjer ride pg A 
„Pierwsze hasło, które mogłoby stać 
się treścią nowych wspólnych wysilków 
w ciągu roku 1936, powinno brzmieć: 
przez naprawę i odbudowę gospodar” 
stwa publicznego i prywatnego mamy 
iść ku lepszym formom, opartym na 
szerszej społecznie podstawie życia 
EO TL thik e A 
ej zachecał p. Kwiat E 
działania „W pieca PSZ 
dob KE KA pe roku 1936, to będzie on 
s dla motea T uk wać wać 


Min. Świętosław 
r et ski mało mówił o swych 
„Stoję na stanowisku, że pierwszym 
obowiązkiem ministra oświaty jest 
stworzenie najlepszych waruntów, aby 
w młodzieży wzniecić ogień zapału do 
Pracy nad lepszem jutrem narodu, aby 
| wiedzież ukochała ideę służenia kraja- 


Dalej oświadczył p. minister, że będzie się 
starał zacewnić jaknkile unk poło, 
nauczycielsł Sj jaknajlepsze warunki pracy 


Kącik radjewy 


TYGODNIOWY PROGRAM ROLNICZY POL- 
SKIEGO RADJA, W TYGODNIU OD 12 DO 18 
STYCZNIA 1936 R. 


Na program audycyj dla wsi złożą się nast. 
pogadanki: W poniedziałek, 13 stycznia 
„Skrzynka rolnicza“ w opracowaniu inż. Wa- 
clawa Tarkowskiego. We wtorek, 14 stycznia: 
„Wiadomości rolnicze" w opracowaniu p. Jó- 
zefa Płatka, środa, 15 stycznia: „Poznajmy 
przepisy finansowo-rolnicze', pogadanka w o- 
pracowamiu inż. Zygmunta Kobylińskiego, pią- 
tek, 17 stycznia „Skrzynka rolnicza" w opraco- 
waniu inż. Wacława Tarkowskiego, sobota, 18 
stycznia: „Przegląd prasy rolniczej“ w opraco- 
waniu inż. Ireny Niewodniczańskiej. (Nada roz- 
głośnia wileńska). Początek wszystkich audy- 
cyj o godzinie 18-tej minut 55. 


BIBLJOTEKA DOMOWA. 


Wielu z nas posiada w domu większe lub 
mniejsze bibijoteczki, złożone czesto z bardzo 
wartościowych książek. Ale często wcale z 
tych domowych bibljotek nie korzystamy, gdyż 
znajdują się w stanie kompletnego zaniedda- 
nia. Sami częsio nie wiemy doxiaduie, jakie 
książki posiadamy. Niestararny się o utrzyma- 
nie naszego księgozbioru w odpowiednim pe- 
rządku i o racjonalne uzupełnianie go. A jednak 
uporządkowanie takiej bibijoteczki domowej to 
praca, która się opłaci, a systemateczne prowa- 
dzenie jej nie tylko nie przyczyni wiele trudu, 
ale da nam dużo prawdziwego zadowolenia. 
Posłuchajmy co ma ten temat powie o. Wiktoria 
Hartiebowa w pogadance p. t.: „Bibljoteka do- 
mowa“, którą nadamy dnia 15 stycznia o godz. 
12-tej min. 15. 


O SAMOKSZTAŁCENIU. 


Niezmiernie znamiennem zjawiskiem, Cure. 
wyrażniej zaznaczającem się na poiu naszego 
życia kulturalno-oświatowego jest wzrost dążeń 
samokształceniowych i samouckich. Zwracają 
na nie uwagę działacze oświatowi i społeczni, 
stale liczą się z tem zjawiskiem i nasze władze 
oświatowe. Polskie Radjo pragnie również 
przyczynić się do wzrostu zamiłowania do sa- 
imokształcenia i udzielać swoim słuchaczom od- 
powiódnich wskazówek, nadając cykli odczytów 
ò samokształceniu w opracowaniu dr. Aleksan- 
dra Herza. Pierwszy odczyt z tego cyklu p. t.: 
„Co to jest samokształcenie?" usłyszymy dnia 
16 stycznia o godz. 17-iej. 


TU SPRZEDAJE SIĘ MASKI. 


Nowozałożony, modny zakład Sprzedaje 
maski, jakich nigdy jeszczenie było. Klijenci 
zakładu przywdziawszy je, uchodzą za tych, 
którymi nie są lecz którymi chcieliby być, Spel- 
niają się marzenia całego ich życia. Oto trzon 
akcji lekkiej audycji p. t.: „Fu sprzedaje się 
maski“. Lekka forma audycji kryje w sobie gię- 
boką myśl, Audycję tę układu Marii Kubickiej 
i Zigniewa Lipczyńskiego usłyszymy ze Lwo- 
wa w czwartek, dnia 16 stycznia o godz. 
20-tej. 


NA NASZEM PODOLU. 


Ruch turystyczny do Małopolski Wschodniej 
wzmaga się z każdym rokiem. Niestety ruch 
ten obejmuje tylko rubieże południowe wschod- 
nie. Spędzamy więc wakacje w Kutach, Jaren- 
czu, Kosowie, czy Woróchcie. Po!ujemy i 
jeździmy na nartach w skóskiem i hrebenow- 
skiem. Wspinamy słę na szczyty Czarnohory i 
kempingujemy nad szumiącemi brzegami Pru- 
tu i Czeremoszu pomijając kraj, stosunkowo 
mało znany w naszej turystyce powojennej. 
PODOLE, ową żyzną malowniczę pałać ziemi 
kresowej, opasanej od południa Dniestrein, od 
wschodu Zbruczem, od północy rwanym kuntu- 
rem Gołogór i Woroniaków, poprzecinanej w 
kierunku południkowym Gniłą i Zł>tą Lipą, 
Strypą į Seretem. Wycieczka w owe strony 0 
których opowie nam szerzej w swym feljetonie 
p. Roman Zrębowicz w dniu 12 stycznia o godz. 
21 mim. 30, na mam nietylko moc wrażeń. Be- 
dzie ona ponadto jedną z najpiękniejszych ick- 
cyj turystyczno-historycznych. 


„CIĘŻKIE CZASY“ — FRAGMENT Z KO- 
MEDJI RYBAŁTOWSKIEJ. 


„Co rok — to gorzej w te lata sie dzieje, 

A polepszenia nie widzim nadzieji", : 
tak śpiewa w komiedji rybaitowskiej „Ciężkie 
czasy“. Fragment tej komedji zradjofonizowa- 
nej wedle tekstu z r. 1615 przez Juliusza Pe- 
try'ego usłyszymy w niedzielą, dnia 12 stycz- 
nia o godzinie 13-tej. Przesumą się przed nami 
w tem stuchowisku „prologus“, mag'ster, stary 
żołnierz Albertus, chłop, gospodarz 1 gospodyni, 
dziad z lirg, a każdy z m'ch opowie nam o kło- 
potach swego zawodu. Tekst ilustrowany mu- 
zyką oparto na starych motywach. 


PIERWSZY PUBIICZNY SEANS  TELEWI- 
ZYJNY W PARYŻU. 


Na wieży Eiffla zainstałowana została nowa 
stacja telewizyjna, wyposażona w ostatnie zdo- 
bycze techniczne w tej dziedzinie, a zatem 
obrazy nadawane przez tę stację będą o wiele 
lepsze i bardzie] wartościowe od tych, jakie do- 
tąd kiedykolwiek były nadawane we Francji, 
czy też za granicą. 

Otwarcie stacji telewizyjnej w Paryżu odbv- 
ła się dnia 8 grudnia, a seans ten trwał 2 go- 
dzinv. Wszyscy „bezdrutowcy”, właściciele 
specialnych aparatów odbiorczych bral: w tel 
inauguracji udział. Chcąc udosteonić szerokim 
rzeszom wziecie udziału w tel ciekawej emisj: 
telewizyjnej Minister Poczt i Telegrafów pole- 
cit zairsiąłować w kilku miejscach Paryża ava- 
raty telewizvine, dziewi czemu Paryżanie mogl 
ogladać cuda techniki radiowej zdając sowe 
Sprawę z postępu jaki w tej dziedzinie został 


de O l_e a o a e S S R e S 


już osiągnięty. Udział w emisji telewizyjnej był 
bezpłatny. A u nas w Polsce? Mamy jeszcze 
czas. My wogóle nie lubimy się spieszyć. Tak, 
tak. Lecz to już dziś nie błąd tylko historycz- 
ny. 


JAK ZORGANIZOWAĆ PRACĘ W DOMU? 


Coraz trudniejsze warunki życiowe wywo- 
łują konieczność szukamia sposobów oszczędza- 
nia sił i środków. Odczuwa się tę potrzebę we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarczego, a 
więc i w gospodarstwie domowem. Rozpo- 
wszechnianiem i popularyzacją zasad racional- 
nej organizacji pracy w gospodarstwie domo- 
wem zajmują się specjalne organizacje kobie+ 
ce Opracowaniem metody racjonalnej postępo- 
wania przy pracy oraz ustaleniem odpowied- 
nich zajmuje się nauka organizacji, kładąc na- 
cisk ma opracowanie budżetu i rozkładu zajęć, 
na odpowiednie pomieszczenie, sprzęty gospo- 
darskie, dokonywanie czynności i używanie 
środków. Na temat ten mówić będzie p. Marja 
Ponikowska w odczycie p. t.: „Jak zoryanizo- 
wać pracę w domu?', dnia 13. L 1938 s. O go- 
dzinie 17-tej. 


© WIELKICH ! DROBNYCH 
WYNALAZKACH. 


Caty szereg zdobyczy techniki należy orga- 
nicznie do naszego „wieku elektryczności" ma- 
dając mu specjalną cechę. Czy można sobie wy- 
obrazić dzień dzisiejszy bez samochodu, radja, 
teiefonu. telegrafu, kina, samolotu i maszyny do 
pisania? Maszyna do pisania, która jest jednym 
z symboli dzisiejszego życia, liczonego nieomal 
na cenne sekundy. Posłuchajmy co o historji 
powstania maszyny do pisania i jej udoskonale- 
niu powie inż. Ludwik Awin w pogadamce z 
cyklu „wielkie i drobne wynalazki“, dnia 14, I. 
o 17-tej. 


NIEDZIELA, 12 STYCZNIA W POLSKIEM 
RADJO. 


Niedzielę, dnia 12 stycznia zaczniemy jak 
zwykle o godz. 9-tej 03 minut popularną gazet- 
kę rolniczą w w opracowamia p. Stanisiawa Ja- 
gieły, transmitowaną przez wszystkie rozgloś- 
nie Polskiego Radja z Warszawy. (jodzina rol- 
nika tej niedzieli składać się bedzie z nast. czę- 
ści: O godz. 15-tej p. Lucjan Markowski, uczeń 
kursów rolniczych, imienia ks. Stanisław Staszi- 
ca, wygłosi pogadankę p. t.: „Wieś oświaty 
potrzebuje". Wielki preproroczy Staszic powie- 
dzial, że: „Wagą Sszcześliwości publicznej jest 
oświata rolnika" i „Gdzie rolnik Jest nędzny, 
tam koniecznie i caty kraj nedznym %yć musi. 
„Rolnicy dotąd nędzą przeżywali obecną nie- 
dolę dopóki na wsi mie podniesie się oświata. 
Prelezent, który przez przypadek został ucz- 
niem kursów rolniczych z własnego doświad- 
czenia į praktyki wykaże w pogadance jak 
ważnym czynnikiem w rozwoju wsi jest nauka. 
O godzinie 15 min. 25 „Przegląd rynków pro- 
duktów rolnych" w opracowaniu p. Stanisława 
Wiśniewskiego. V godz. 15 min. 45, wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radja transmitować bedą 
z Warszawy dialog m. t.: „Jazda panie gazda... 
tylko Jaka jazda?“ W rozmowie dwuch gospo- 
darzy poruszone zostanie zagadnienie ruchu 
„kołowego” po naszych szosach i drogach. Nie- 
zrczumiemie i niedocenianie przez ludność wiej- 
Ską przepisów odnoszących się do jazdy po 
drogach przyczymia się w znacznym stopniu 
nie tylko do niszczenia drogi, ale co gorsza jest 
mrzyczyną wielu nieszczęśliwych wymadków. 
Już dziś w okresie rozwoju motoryzacji kraju 
zagadnienie umorządkowania ruchu drogowego 
nabiera Specjalaego znaczenia. Radio jak 
zwykle pragnie w tej sprawie dać głos prze- 
strogi i wskazania jak sprawa omawiana po- 
winna być u nas rozwiązana. 


SPIENIONA FALA. 


Grudzień į styczeń — to okres burz mor- 
skich. Fale pienią się grzywami piany, trzeszcz 
w swych spojeniach okręty mioħane wichrami. 
fala, tak jak fale morskie wstrząsnięta wichra- 
mi zimowemi, nadaje dnia 12 stycznia program 
spieniony, pienić się on jednak będzie wesoią 
piosenką i aktualnym dowcipem. Początek au- 
dycji o godzinie 21-tej. 


Rozmaitości 


[Ea a O 
106 MAŁŻEŃSTW PONIŻEJ 15 LAT. 

Urząd statystyczny miasta Tokio podaje da- 
ne, odnoszące się do statystyki zawleranych 
małżeństw w stolicy państwa. Okazuje się, że 
na 13.210 małżeństw, zawarło 166 miodych 
dziewcząt poniżej 15 lat małżeństwa, podczas 
gdy w tym wieku wzięło ślub tylko 2 Japoń- 
czyków. W wieku 15 lat wzięło ślub 302 japo- 
nek i 25 Japończyków, w wieku 16 lat — 563 
Japon* j 42 Japończyków. Liczby ogólne za- 
wartych małżeństw w wieku od 15 iat do 19 — 
5080 dziewcząt i 589 chłopców. 


CUKIER Z KORZENIA DALJI. 

W jednym z uniwersytetów w południowej 
kalifornji przeprowadzono doświadczenia z wy- 
dobyciem cukru z korzeni dalji, Punktem wyj- 
ścia dla tych doświadczeń były robione znacz 
nie wcześniej doświadczenia ze słonecznikarni, 
których zawartość cukru okazała się jednak 
zbyt mała, Trwające przez kilka miesięcy pró- 
by z korzeniami daljj wykazały, że przeniysło- 
wa produkcja cukru z tej rośliny, nietylko czł- 
kowicie się uplaca, ale ponadto cukier ten jest 
prawie dwukrotnie słodszy od cukru uzvssane- 
go z buraków cukrowych lub trzciny cukrowej, 


© tuchu otganizacyinego 
Stronnictwa Łudoweqo 


LUDOWCY Z POWIATU WŁOSZ- 
CZOWSKIEGO. à 
W nuledzielę, 12 stycznia br. odbędzić 
się walny zjazd powiatowy członków 
Stronnictwa Ludowego we wsi Psary. 
Początek o godzinie 10 rano w świetlicy 
ludowej. Celem zjazdu jest wybór nowe- 
go Zarządu Powiatowego. lLegitymacit 
członkowskie na rok 1936 będzie można 
nabyć na zjeździe. Prosimy o przybycie 
na zjazd wszystkich uprawnionych dele- 
gatów. Za Zarząd Powiatowy: 
Józei Wójcik, wiceprezes. | 


BACZNOŚĆ LUDOWCY W POWIĘCIE 
BRZESKO. 

W dniu 17 stycznia br. odbędzie się posim- 
dzenie Zarządu Powiatowego w Brzeski: o go 
dzimie 10 rano, na które zaprasza członków, Wi- 
ceprezes St. Nita i sekretarz Curyło. 


DO WSZYSTRICH ZARZĄDÓW KÓŁ LUDO- 
WYCH W POWIECIE BRZESKIM. 

Uprasza się wszystkich prezesów Kół, aby 
do dnia 17 styczmia br. przesłali zamówienia na 
iiość legitymacji dla członków i należytość za 
przypadające legitymacje złożyli w sekretarja- 
cie, a to celem zamówienia legitymacji i za- 
kupna w Zarządzie Okręgowym. — Sprawa 


bardzo pilna. 
Zarząd Powiatowy w Brzesku. 


SPRAWOZDANIE Z LICZNYCH ZGRO- 

MADZEŃ, ZEBRAŃ I ZJAZDÓW — DLA 

BRAKU MIEJSCA, ODKŁADAMY DO NA- 
STĘPNEGO NUMERU. 


| O | 
Odpowiedzi Redakcji 


W. P. Jakób Stanisz, prezes Zarządu S, L.: 
Za życzenia pięknie dziękujemy. Listu ne be- 
dziemy ogłaszać, natomiast prześlemy adresa- 
towi. Matenjał — o który Pan pisze — zabrał 
z, redakcji p. dyrektor Górki. — Pozdrowi<= 

W. P. Eugenjusz Cieluch: Artykui trzeba 
poprawić. Prosimy o korespondencje z tam- 
tych stron. Korespondencje powiuny byś tre- 
śoiwe. Cześć! 

W. P. Jan Wójczk, Kryg: „Piast“ opłacony 
do numenu 3 — bieżącego toku, 

W. P, Filip Struzik z Hyżnego: Gazetę wy- 
syłamy regularnie, Książkę p. t. „Wincenty 
Witos a Państwo Polskie" —- wysłaliśmy. — 
Czy przyjmują obecnie do służby w policji — 
nie wiemy. każdym razie podant, wzgled- 
nie zapytanie należy skievować do Wojewódz- 
kiej Komendy Policji Państw. we Lwowie, 

Współpracownicy z Mielecliego: Dziękuje- 
my za życzenia. Wysylany po 3 egzemplarze 
gzzety w myśl życzeń. Korespomdancja jest 
tak niejasna, że nie możemy nic z niej skonzye 
stać do druku. Pozdrowienie. 

W. P. Baran Marcin, Albigowa: Pieniądze 
na prenumerarę otrzymaliśmy. Ksążkę wrę- 
czykómy oddawcy pieniędzy. — Możeby Pam 
spisał swoje wnażemia z frontu — moglibyśiny 
to drukować. Sendeczne pozdrowienie | 

Koło Ludowe w Rupsiowie, Koło Ludowe 
w parafji Kamienica: Życzenia  przesłaliśmy 
adresatowi 


J. C. Pięknie dziękujemy. 

W. P. Jan Fijałek: Drogą egzekucji moż- 
na ściągać konkurencję kościelną. 

W. P. Antoni Pasicki. Serdecznie dziękuję 
za przesłane życzenia. Listy doręczytem. 
Cześć! 

W. P. Stanisław Ostregowicz, Lipno: Z ar- 
tykułu zamieszczamy tylko wyjątek, gdyż resze 
ta niecenzuralna. Prosimy o korespondencje 
z Poznańfniego z opisem stosunków politycz- 
nych, stosunków gospodarczych itd. — Taky 

="omdancję z chęcią --—=ścimy. — Po- 
zdnowienie I 

n. D. Ł. A::ykuł bardzo dobry — niestety 
pewne ustępy trzeba było skreślić. Prosimy o 
stałą współpracę. 


STRAŻ POŻARNA I CIELĘ. 

W jednej z miejscowości Prus Wschodnich 
odbywały się ćwiczenia straży pożarnych z 3 
wiosek. Oddziały przybyły ze swoimi wozami 
w pełnym Składzie. Po pewnej chwili, gdy ćwi- 
czenia były prowadzone w pełnem tempie, nad- 
biegł jeden z wieśniaków, skarżąc Sle; że ucle- 
kło mu cielę. Strażacy przerwali ćwiczenia i 
udali się w pogoń za cielakiem. Po kilku godzi- 
nach w odległości 4 km. od miejsca ćwicz. % 
znaleziono ku ogólnemu zadowoleniu zdumio- 
nego ł przestraszonego cielaka. Fakt ten auten- 
tyczny staje się potwierdzeniem, że straż po- 
żarna jest „do wszystkiego”, 


NOWY HOLENDERSKI TYP SAMOLOTU. 

Ministerstwo Obrony Narodowej wydało 
zarządzenie rozpoczęcia budowy przez zakłady 
samołotowe Fokkera, nowego typu samolotu 
Ma on posiadać 2 motory, 2 karabiny maszy« 
nowe, I działko automatyczne i 4 ludzi załogi, 
Koszt ma wynieść 110000 guldenów. Pozatem 
samolot ten będzie mógł zabrać 10 bomb, © 
wadze po 25 kg. 


DZIAŁALNOŚĆ WIATRU. 

Wiatr zgina drzewa przy szybkości 7 m/sek 
zrywa liście przy 12 m/sek., łamie konary przy 
20 m Eci., wyrywa drzewa z korzeniam: przy 
27 rrso%, burzy domy przy 33 m,sek. a przy 


40 m,syk, niszczy wszystko, 


Śtr. 12 


— OBNIŻKA OPŁAT KOMINIARSKICH, 
W Katowicach odbył się nadzwyczajmy zjazd 
koniańarzy wojew, śląskiego. Uciiwalono na 
mem na rox 1936 | 1737 udzielać 10 proa. ra: 
batu z om keminiarskich dla domów pry- 
matnych. Poezarem wezwano wszystkich maj- 
strów  Kkomiyarskich do udzielania zniżek 
tym właścicielom domów, którzy mają loka- 
torów bozrohotnych. =. 

— „iiLoSĄDZ NIE SMIERDZI“. Do taxiej 
konkluzji Zoszła widocznie „Polska Zachod 
nia“, zamieszczając w nuanerze noworoczitym 
pólstronicowy inserat iimnv „Bata. Gerby- 
śmy byl złośliwi. powiedzielibyśmy, że „Pul- 
ska Zachodnia” poszła na służbe do Czechów, 

— ROZWIĄZANIE POWIATOWEGO ZE- 
BRANIA ŚLĄSKIEGO ZWIĄZKU ROLNI- 
KÓW, Na dzień 2 bm. prezes Ślaskiezo Zw. 
Rolników zwołał do Tych na nadzwyczajne 
wale zebramie członków pow. pszczyńskice 
zo. celem spełnienia siatuiem przewidzianych 
vdowiazków, m. in. uzupelnienia zdekornple- 
towanego zarządu powiatowego. Zicchali” się 
bardzo licznie toknlo 200) delegaci poszcze: 
gólnych kółek rolniczych, delegaci Zarządu 
Giłówncgo, oraw referenzi, Przed godziną 10 
przybył przedstawiciel starestwa, n. wicesta- 
rosta, dr. Ries wraz z sekretarzem p. Wró- 
blen oraz policją i bez wydania dccwzii ra 
piśmie, opierając się jedynie la  smrzeciwis 
jednego z członków związku, p. Jana Go- 
dz eka, uznał zcbranie, jako nielegalne i Tù- 
związał ję, rozkuzując zebranym delegatoin 
rozejść się, przyczem mie dopuścił do złoże” 
mia jakichkolwiek oświadczeń. 

Mamy walpliwości, czy takie wkraczanie 
władz w stosunki wewnętrzne organizacji 
zawodowej przyazymi się do  uspokwienia 
atmosfery. Nie wyjdzie to także na  zdrwie 
Giodźkowi z Brzeszozów. który w swej wę- 
drówce ziemskiej, jak kamelon się zmienia. 
Dawmiej uchodził za chadeka niteztommiego, o- 
becnie duszę niezłonmie zapisał immy mo- 
com i robi mat. Skotczy zapewnie tak, jak 
Herok, Reg i Gajdzik — w powidłach. 

PRZEDŁUŻENIE KADENCJI RAD 
GMINNYCH. Rada Wojewódzka powtórnie 
przedłużyła kadencię rad gmmnych o 2 lata, 
chociaż nasze wydziały smune urzędują Już 
6 lat Podobno stało się to, dlatego. że Seim 
śląski chociaż samacyjuy, nie chce si} zgo 
dzić na wprowadzanie owólno-polskiej usta- 
my gminnej. Za kulisami trwają pertraktacje 
pomiędzy poszczezólgymi filaram  sanucyj- 
nemi, Tymczasem weterani zo śŚlaskich rad 
gminnych śmieją sig w kułak, że zaawanso- 
wali na dożywotnich ojców gmin i miast i 
proszą Opatrzność. by Radę Wojewódzką, 
tak im oddana, jaknaidtużej ku ich chwale u- 
tzymać raczyla, Niema ty, jak samorząd 
$iąski! 


— 


Powiat Dszczuna 


MEE E O E ——ZÓGÓJ 

— NAPAD NA STACJĘ KOLEJOWA. W 
Sylwestra wieczorem navadio na stację kole” 
łową w Kosluchnie dwuch zamaskowanych i 
uzbrojonych bandytów. Jeden z meh sterory” 
zował urzędników, a drugi ziabował gotów- 
kę, w kwocie 90 zł. i następnie obaj uciekli. 
Bandyci trochę się przeliczyli, spodziewali 
się bowiem dużego lupu ze wzzlędu na ter- 
mim wydawania biletów tygodniowych a 
tymczasem zdobyl tylko 90 zł Wszczęty na- 
tychmiastoww pościg, mo dał rezultatu. 

— GOLASOWICE, WOJNA W. OBOZIE 
NIEMIECKIM, W gminie Niemców niema, ale 
jest wojna w obozie nicmieckim. Na czele 
tamtejszych renewalów stoi pastor Harlinger. 
Pomiędzy pastorem Harlinserem, a senato- 
fein Wieznerem z Bielska wywiązała się w 
ostatnich dniach zacięta walka. Pastor Har!- 
fmger był jednym e czotowych ludzi partji 
młodonieniieckiej. lecz ostatnio z niej wy- 
stąnił, zarzucając przywódcom tej partii po- 
goń za Synekurammi i lekceważenie interesów 
ludności. P. Wiezner odpłucił nm pieknem za 
nadobne i w organic „Der Aufhurch' zapo- 
Miada skargę sądowa, Twierdzi ø. senator, że 
to właśnie pastor Harlfinger zasilat prasę ar- 
tykułami, atakującemi ostro przeciwników, 
tecz mie podpisywał ich. Jak widać z powyż* 
zezo, młodoniemcy wprowadzają do walki 
meksykańskie metody. Ale przytem dowiemy 
się coś z poza kulis niem'eckich. 

— NADUŻYCIA W IMIELINIE. Plaga kra- 
dzieży pieniędzy publicznych stała sie w o- 
statnich czasach nagiminmą, Ostatnio doręczo- 
mo akt oskarżenia Józefowi Stolorzow:. b. se- 
kretanzowi gminnemm w lImielinie. Zarzuca 
mu się kradzież 4.245 zł, Stolorz nadużyć do- 
piszczał się od 1027 do 1934 r 

— GOCZAŁKOWICE. Do niedawna gmi- 
my Goczałkowice Górne i Dolne stanowiły 
odrębne  ieduastki adiministracylne. Gminy te 
połączono i ludność słusznie spodziewała się, 
że się zmniejszą ciężary, płacone na adni 
nistrację. Okazuje się jednak. że obowiązuje 
tu „wyższa matematyka“, której prości oby- 
iwatele zrozmnicć nie moga. Od czasu peta- 
czenia gmim, podatki gminne znacznie wzra- 
sły. Obecnie szykuje się nowy ciężar, a mia- 
nowicie. gruntowiry remont szkoły. a raczej 
dej przebudowa, której koszta malą ponosić 
obywatele; Niema końca tym obciążen'om... 


Jowiat Rybnik 


— RYBNIK. TRAGICZNY SYLWESTER. 
W kawiarm „Apclio* wśród gości sylwestra- 
wych znajdowali się dwaj wojskowi: pudro- 
rtozmik G. i plutonowy Chrom:k obaj mocno 
pod' zazęn, Podporucznik w pewnei chwi 
gwrócił pluton, uwagę, by zaiużył pas. len 


oP DAY 


Kronika Slaska 


jednakże uwagę zignorował 1 nastepnie za- 
iwierzał wyjść. Pomiędzy obu wolskowymi 
doszło dn zajścia, w czasie którego podpo- 
ruozik ciężko ranił CHromuika, Odwieziony do 
szpitala, tammy zmaril, osierocaijac żonę i tro- 
je dzieci Wedtug inei wersi, uodporucznik 
Q. miał smalić chaołcwki do żony plutonowe- 
zo, Spruwę tę wijaśni niematbiinie przewód 
a,dawv. Sam wywadek jednak wywarł ci- 
rzymie wrażenie w Rybuiku, świadczy oa o 
niebywałem lekceważenia Żvcia ludzkiego 
przez podporucznika (i. 


DPomiat Qioszyn 


——- GOLESZÓW. NAPAD BANDYCKI. W 
nocy r 2 ua 3 stycznia napadlo na dom Niem- 
czyka 6 uzbrojonych bandytów. Domowaiicy 
gachowal jednak przytomiość umysłu i jed- 
nego bandytę ciężko poraniono w złowę 1 
prawy hak, Towarzysze jego. widząc ciężka 
sytuację, addoli kilka rzutów raniąc w na. 
zę robotika Białonia, który w swłównej mio- 
rze przyczynił się do odparcia napadu, Poi 
cia prowudzi na twedseu dochodzenia, Ślady 
zaprowadziły na Czantorję, Tei samej ilocy 
dokonano napadu na dom p. Rusza w Cisow- 
nicy. Złodzieje skradh pierzyny i biżuterię. 
Tw tvm wypadim ślady zanrawadziiy na 
Czasnterię. 


— CIESZYN. AWANTURY W WIĘZIENIU, 
Pensjosarjusze gmachu przy ul. Chrobrego 
przeszkadzali prawie całe Święta mieszkań- 
con Cieszyna niesamowitemi Marasumi, Spę” 
dzając sen z powiek połewie miasta, Kilku 
więźniów wskutek uprawiamci głodówki cięż- 
ko zaniemogło. (CGlodówkę wuakończono 50 
ub. miesiąca. Zdaje się, Że miało się do czy- 
wienia z propagandą komunistvczną, 

— SAMOBÓJSTWO, Audrzej Wrzecionko 
z Wisły pawies'ł się w Goleszowie na wierz- 
bie, Powodem tego futalteęgo kroku byt roz- 
strój nerwowy, 

— ŚP, ANDRZEJ TEPER. Zmar! w sędzi 
wym wiexu, bo mając 81 lat śp. Andrzej Te- 
per. rolnik w Dolrym Żukbowie wybitny i za- 
służany duiałacz nu niwie narodoweł, Śp, An- 
drzej Teper należał do założycieli Towarzy- 
stwa Rolniczego, w którem przes dłuższy 
czas Sprawował obowiązki sekretarza i w tym 
charakterze zctkwałt się z życiem gospodar- 
ozem Slaska Cieszyfskiewo. Na okres jego 
dziaialrości przypadają lata rozkwitu Towa- 
rzystwa Roluwiczego. 

Że śp. Andrzejem Teperem schodzi z życia 
rzłowick wielkiej miary Tolnik światły, oby- 
watel, Polak, którezo nazwisko widańeć bę- 
dzie po wszystkie czasy obok Jerzego Cien- 
ciały. Górnicka, Sikory i ks. Lomdzika, 

Złóżomo Go na wieczny spoczynek w dniu 
1 stycznia 1936 r. w obecności licznie ze- 
brawych rodaków, 

Cześć Jego pamięci! 

— CIESZYN, OŚRODEK ZDROWIA, Ist- 
niejące : pracujące od dłuższeąo iuż czasu w 
Cieszynie poradnie, jak:  przeciwąrużlicza, 
przeciwweneryczna  przeciwiaglicza, opieki 
nad matką i dzieckiem zespoliły sie admini- 
stracyjnie w t zw. Ośrodek Zdrowia, 

Do wszystkich poradni mogą zgłaszać się 
wszyscy chorzy, melylko © miasta. ale i z 
całego powiatu cicszyńskiego. Udzielanie po- 
rad jest beznławne,, 


OGRODZONA 

— ORGANIZOWANIE MLECZARNI. To- 
warzystwo Romicze w Cieszynie donosi, że 
w bieżącym raku będzie zorganizowana i wy- 
budowana mleczamia w  Osgrodzonej dla 
gmin: Oxrodzora, Kisielów. Iskrzyczyn, Wi- 
famowice. Łączka Kostkowice i Gumma. 

Z chwilą wybudowania îi uruchomieniu 
mleczarni w Ozarodzomcj, zlikwidowaną Zo- 
stawie mleczarnia w Skoczowie. Rolnicy, któ- 
rzy dotychczas dostarczają micko do mile- 
ezar w Skoczowie, celem zabezpieczenia 
sobie zbytu mleka, powinni przystąpić na 
członków do mleczarni w Osgrodzonej. 

Wszelkich imformacyj w sprawie przystą- 
pienia na członka do organizującej się nile- 
czarmm w Owroduoncej udzielą: Towwrzystwo 
Rolnicze w Cieszynie. oraz p. Sranax Frai- 
ciszek. rolnik w Ośsrodzonej, 


Siraszne samobójstwo 
kobiety pod Szopienicami 


Dnia 4 bież. miesiąca teren kolejowy 
pod Szopienicami był widownią strasz” 
nego samobójstwa, które popełniła 31- 
letnia Rozalja Malikowa z Szopienice (ul. 
Żwirki i Wigury 5). Nieliczni świadko” 
wie zauważyli w chwili, gdy z Szopienice 
wyruszył póciąg osobowy do Katowic, 
jak Malikowa nagle pobiegla na tor ko! = 
łowy i rzuciła się pod koła pędzacego po- 
ciągu. Obsługa pociągu zauważyła sa- 
mobójczynię dopiero w ostatniej, chwili, 
wobec czego pociągu nie dało się już zd” 
trzymać. 

Pociąg wlókł zupełnie zmasakrowane 
zwłoki Malikowej na przestrzeni około 
250 metrów. Po zatrzymaniu pociągu 
zwłoki zebrano do nłachtv i odstawiono 
do kostnicy szpitala. Jak informują. 
przyczvną samobójstwa byty niesnaski 
rodzinne, 


r i 


ST. Z 


ziat gespedarczy 


Nadmiar kontrolerów 
plaga Życia gospodarczego 


Za każdym paragrafem ustawy o cię- świadomie uchylają się od ponoszenia cię- 


podatkach, księgach 
przepis karny. 


arach publicznych, 
handlowych ete. kryje się 
Wszędzie -— kryminał, 

Pan kontroler nie baczy czy w postę- 
powaniu delikwenta jest zła wola czy też 
tylko przeoczenic; pisze protokut, a wła- 
dza wymiarowa ściąga i karze. Miarą 
wartości kontrolera jest ilość wymierzo- 
nych grzywien. Nie bada się słuszności 
odwołania, a tylko stronę formalną. 

Gdvby był tylko jeden urząd wyniia- 
rowy i jedna ustawa, nictrudno byłoby 
opanować przepisy ustawy tej i do niej się 
zastosowac. Niestety, mnogość i płynność 
przepisów. ich różnorodność, zmienność, 
te tysiące paragrafów, zawarie w tomach 
na przestrzeni lat, ciągłe zmiany i uzupeł- 
mienia — wymagają specjalizowania się i 
stwarzają dla płatnika, nieraz nawet dla 
obrotnego kupca, wielkie trudności. 

Nieznajomość ustaw nie tłumaczy płat- 
nika w razie, gdy najzwyczajniej przeoczy 
tęrmin. Biada mu! Będzie musiał tłuma- 
czyć się. odwoływać, udowadniać, — a 
wkońcu i tak mu nie uwierzą. 

Nawet zwykła omytka (np. podwójnie 
zgłoszenie) wystarczy, by egzekucja pra- 
womocnie się odbyła i dopiero po kilku 
latach uzyskuje się zwrot mylnie wpłaco- 
nej lub zarachowanej kwoty. 

Świudczenia spoleczne są bardzo wy- 
sokie. Zadośćuczynienie przepisom wy- 
maga sztabu ludzi, a conajmniej wielkiej 
rutyny i znajomości ustaw. Mniejsze 
przedsiębiorstwa nie mogą pozwolić sobie 
na oplacanie drogich zazwyczaj urzędni- 
ków, obeznanych z temi przepisami. To 
też kontroler ma tam pole do popisu. 

Po takiej kontroli sypią się mandaty 
karne i grzywny, jak z rogu obfitości. Bie- 
dny winowajca oczom wprost nie wierzy, 
jakie mu przypisują wykroczenia. 

Czy to są zdrowe społecznie stosunki? 
Czy niedopeinienia formalne, popełnione 
bez złej woli, należy tak rygorystycznie 
traktować? 

Nie wolno każdego płatnika uważać 
zgóry za kombinatora, starającego się 
urząd oszukać. Nie wszyscy są złodzieja- 
mi i żyją z dobrodziejstwa umorzeń zale- 
głości. 

Karać należy 


tych, co złośliwie lub 


i ustawowych opiat. 
Ci są szkodnikamit Pracują bowiem da 
czasu, gdy zaległości ich są wymagalne, 
poczem znikają jak kumiora, pozostawia- 
jąc długi i bezowocne egzekucje. Z tych 
i pompa strażacka nic nie wydobędzice, na- 
tomiast z przedsiębiorcy uczciwego wy» 
egzcekwuje się nawet te niesłusznie nało= 
żone podatki i może zniszczy go się dom 
szczętnie. 

Nie wolno też dzielić płatników na 
mile i niemile widzianych u góry, na przy» 
iaciół i przeciwników politycznych. 

Kacykowanie truje organizni gospodar= 
czy kraju, pogłębia kryzys, stwarza nie- 
znośne sytuacje: niepewność i rozgorycze= 
nie, 

Stosowanie rygorów wobec przeciwni 
ków politycznych dla podkreślenia swej 
wielkiej władzy, wykorzystywanie przepi- 
sów prawnych dla specjalnych celów -= 
takie metody demoralizują społeczeństwo, 
zniechęcają, a co najgorsze gnębią wszyst- 
kich, nie osiągając właściwego celu. 

Jest to przykra złośliwość, a zarazem 
premja dla tych, co mając za sobą popar= 
cie pewnych czynników, żadnych płatno= 
ści nie uiszczają, żyjąc nadomiar z funs 
duszów gadzinowych. 

Urzędy powołane są wprawdzie dla 
kontroli, lecz również i dla współpracy 
z obywatelem, który je utrzymuje, a nie 
dla przykrej złośliwej kontroli i wykazy 
wania w ten sposób swojej działalności. 

Każdy może się pomylić i przeoczyć, 
to też należy raczej sprostować pomyłkę 
z urzędu po wyjaśnieniu, a nie czepiać się 
jej i karać. Tępić zło tam, gdzie rośnie, 
a nie tam, gdzie chciałoby się je widzieć. 

Ta droga nie prowadzi do celu i naj- 
wyższy czas z niej nawrócić. 

Najwyższy czas zaprzestać stosowania 
sankcyj karnych, tam gdzie trudno dopa- 
trzeć się złej woli i naciągania przepisów. 

Zadużo jest kontrolerów, opłacanych 
z funduszów publicznych, a zamało ludzł 
pracy, którzy składkami i opłatami utrzy- 
mać muszą legjon kontrolerów. 

, Kontrolerzy są ciężarem dla przedsięs 
biorcy. Niechże przynajmniej, skoro już 
tyle kosztują, nie wyrządzają dodatkowech 
szkód złośliwemi szykanami. 


żarów publicznych 


Przerachówanie po 8 24, 390gr. za dolara 


Ważne orzeczenie Sądu Najwyższego 


Sąd Najwyższy wydał orzeczenie w 
sprawie żywo obchodzacej stery handlo” 
we, które doniedawna posługiwały się wa- 
luta dolarową jako środkiem płatniczym, 
mającyni nieniniejsze, niż złoty polski za- 
stosowanie w tranzakcjach handlowych. 

Otóż orzeczenie Sądu Najwyższego 
dotyczy zobowiązań wekslowych opiewa” 
jących na dolary i płatnych przed zarzą” 
dzeniami ustalającemi niższy parytet wa: 
luty amerykańskicj. Sąd Naiwyższy roz- 
patrując sprawę przerachowania tysiąc- 
dolarowej kwoty, wypłaconej wierzycie” 
lowi przed dewaluacja, stanął na stano” 


—  —— mmm 


wisku, że przerachowanie winno być do* 
konane w stosunku 8.90 zł. za jednego da” 
lara, t: zn. według kursu, obowiązujące* 
go w chwili zawierania tranzakcji. 

Decyzia Sądu Najwyższego ustala za* 
sadę, że wierżycieloni weksli dolarowych, 
które były płatne przed dewaluacią, nale” 
ży się wierzytelność według kursu $8,90 
zł. a nie wedlug obniżonego kursu 5.30 zł. 
tak jak zasądzały sądy niższych instan“ 
cyi. 

To orzeczenie nie zmienia naturalnie 
sposobu przerachowania innych zobowią* 
zań a mianowicie po spadku dolara. 


Obmiżisa cen biletów 
kolejowych 


1 stycznia wchodzi w życie nowa ta= 


ryfa osobowa, którgi podstawą jest za- 
stosowanie zniżonej stawki, obowiązują- 
cej obecnie na P. K. P. w ruchu pod- 
miejskim, do ogólnych przejazdów, to 
znaczy obniżenie podstawowej opłaty 
klasy Ill-ciej za km. z 6,6 gr. do 5 gr. 

W ten sposób opłata dzisiejsza w kla- 


sie Ill pociągu osobowego w stosunku da 
nowej przedstawia się następujące: 
obecna nowa 
za 25 klm. 1,80 zł. 1,40 zł. 
za 50 klm. 3.40 zł. 2,60 zł. 
za 100 kim. 6.20 zł. 5,20 zł. 


Pociągów poduieiskich nie będzie, ci 
zaten pasażerowie, którzy korzystali z 
pociągów podmiejskich, nie odczują zniż- 
ki. Dla innych jednak nowa taryfa przy- 
nosi wyraźną ulgę. 

Różnica opłat między nową taryfa 
a dotychczasową w miarę odległości 
zmniejsza się coraz bardziej i już na 
przestrzeni około 20 klm. opłaty stają 
się równe, mianowicie: 


obecna nowa 
za 150 klm. 8,20 zł. 7,30 zł. 
za 175 klm. 9,40 zł. 5,20 zł. 
za 200 kim. 10,20 zł. 10.20 zł, 


| 


W nowej taryfie przewidziane są 33 
procentowe ulgi od taryfy normalnej (to 
znaczy, nowej, obniżonej), a mianowicies 

1) w celach oświatowych, kulturał= 
nych i religijnych: a) dla młodzieży 
szkolnej, b) dla wycieczek szkolnych i 


kolonij, c) na targi i wystawy, d) dla 
grup pielgrzymów do miejsc odpusto= 
wych; 


2) w celach socjalnych: a) dla robote 
ników przy przejazdach pojedyńczych í 
grupami, b) dla straży ogniowych, c) dla 
osób niezamożnych, udających się do zae 
kładów leczniczych; 

3) w celach turystycznych 1 krajo 
znawczych: a) na przejazdy Świąteczne 
za biletami powrotnemi, b) na wycieczki 
— bilety 10-dniowe. 

Pozatem jeszcze 
obniżenie cen biletów 
miesięcznych. 


Praktykant Rolny 


z niższą szkołą rolniczą i praktye 

ką, poszukuje się na gospodars. 

stwo podmiejskie. Zgłoszenia do 
Redakcii. 


taryfa przewiduje 
tygodniowych l 
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Przeġląd ważniejszych wypadków 


od Stuczmia do éćrudnia 1935 r. 


z , STYCZEŃ. 

1. I. — Podpisanie w Rzymie ukladu włosko- 
francuskiego. 13, 1. — Plebiscyt w okręgu Saary 
dał 90,3%6 giosów za przyłączeniemeokręgu do 
Niemiec. 15, L — W Leningradzie proces prze- 
ciw Zinowiewowi i Kamieniewowi, podejrzanym 
o współudział w dokonanem w r. ub. zabój- 
stwie sekretarza leningradzkiego okręgu  partji 
komunistycznej, Kirowa. Obaj dygnitarze so- 
wieccy skazani na zesłanie na Sybir. 17. 1. — 
Rada Ligi Narodów pnzyznaje okrąg Saary 
Niemcom. 22, I. — Wojska japońsko-mandżur- 
skie rozpoczęły operacje okupacyjne w chiń- 
skiej prowincji Czachar. 


LUTY. 

3. M. — Porozumienie francusko-angielskie 
w sprawie konwencji rozbrojeniowej zbiorowe- 
go paktu bezpieczeństwa i konwencji lotniczej 
pięciu mocarstw. 5. Il. — Wskutek granicznego 
zatargu abisyńsko-włoskicgo, Włochy zarządzi- 
ty pierwszą mobilizację dwóch dywizy;. T. H. — 
Kongres Sowietów w Moskwie uchwalił zmianę 
konstytucji w kierunku wprowadzenia równego, 
bezpośredniego i tajnego głosowania przy wy- 
borach do ciał sowieckich. 12. Il. -— Belgja 
zgłosiła przystąpienie do lotniczego paktu an- 
gielsko-francuskiego. 21. II. — Rząd sowiecki 
zgłosili po raz pierwszy w sekretarjacie Ligi do 
zarejestrowania pewną ilość traktatów zawar- 
tych z innemi państwami, m. in. protokuł mo- 
skiewski, przedłużający na 10 lat polsko-sowiec- 
ki pakt nieagresji. 


8 MARZEC. 

Niemcy obejmują Zagłębie Saary w dniu 
1 marca, i. HI. — W Grecji wybucha rewołu- 
cja. kierowana przez Venizelosa. 2. I. — W 
Wiedniu rozpoczyna się proces b. posła au- 
strjackiego w Rzymie Rintelena o zdradę stanu 
w związku z zamachem na Dollfussa. 3. HI. — 
Kemal Ataturk ponownie obrany prezydentem 
Turcji. Król Sjamu Rama VII (Praiadh:pok) 
podpisał akt abdykacyjny. 6. III. -—— W Estonji 
ogłoszono rozporządzenia o likwidacji wszyst- 
kich partyj i organizacyj politycznych. W Sja- 
mie powołano na tron siostrzeńca króla Prajad- 
hnpoka, 9-łetniego księcia  Ananda-Manhido. 
Utworzenie rady regencyjnej. 11. Hf. — Kleska 
powstańców greckich w Tracji i Macedonii. 
Generat Kamenos dowódca sił powstańczych 
uchodzi do Bułgarji. 12. III. — Kapitulacja grec- 
kiej floty powstańczej, upadek powstania, 
ucieczka Venizelosa na wyspy włoskie. 14. Hi. 
Dekret w Niemczech o wprowadzeniu po- 
wszechnej służby wojskowej i utworzeniu iot- 
niectwa wojskowego. 20. HI. — Francja wręczyła 
w Bertinie notę z protestem przeciw naruszeniu 
Traktatu Wersalskiego przez niemieckie refor- 
my wojskowe. 21. III. — Włochy zgłosiły w 
Berfinie protest przeciw naruszeniu Traktatu 
Wersalskiego. Rząd giemiecki odrzucił oba pro- 
testy. Francja zgłosiła w Genewie wniosek o 
zwołanie nadzwyczajnego zgromadzenia Rady 
Ligi Narodów dła rozpatrzenia sytuacji, wywo- 
łanej jednostronnym aktem Niemiec. 23. IH. — 
W Tokio po 20 miesiącach pertraktacyj, podpi- 
sano układ w sprawie sprzedaży kolei wschod- 
nio-chińskiej przez Sowiety. Nabywcą — rząd 
japoński i mandżurski. Cena sprzedażna 140 
milj. jen, pokryta w dużej części dostawami to- 
warów japońskich na rynek sowiecki. 24. III. — 
Angielski minister spraw zagranicznych Sir 
John Simon i lord strażnik prywatnej pieczęci 
A. Eden przybyli do Berlina na konferencje po- 
łtyczne z kanclerzem Rzeszy. 26. IM. — W- 
Kowmie w procesie t. zw. kłajpedzkim, czterech 
oskarżonych skazano na śmierć. W Niemczech 
wyrok ten wywołał głośne oburzenie i protesty. 
Stosumki między Litwą i Niemcami zaostrzają 
się. 28. III. — Lord Eden przybył do Moskwy 
na konferencję. x 


t KWIECIEN. 

7. TV. — Wybory do Volkstagu w Gdańsku 
dały większość narodowym socjalistom. 11. IV. 
W Stresie konferencja Mussoliniego, Mac Do- 
nalda, Flandina, Lavala į Simona. 17, IV. — Ra- 
da Ligi Narodów przyjęła augielsko-francusko- 
włoską rezolucję, potępiająca jednostronne na- 
ruszenie przez Niemcy wojskowych klauzul 
Traktatu Wersalskiego; — powolano komitet z 
13 państw, — wśród nich Polska dla opraco- 
wania sankcyj przeciw naruszaniu w przyszło- 
ści traktatów międzynarodowych. Rozwiązanie 
parlamentu w Czechosłowacji. 18. IV. — W Bul- 
garii aresztowanie przywódców  rozwiązanej 
partii narodowo-społecznej, m. iu. b. premjera 
Cankowa. i 


MAJ. 

2. V. — Podpisanie w Paryżu ukladu fran- 
cusko-sowieckiego o wspólnej akcji przeciw 
państwom, któreby bezpośrednio zaatakowały 
ich europejskie granice. Na Filipinach próba re- 
wolucji, po trzech dniach opanowana przez 
rząd. 4. V. — Sąd wojenny w Grecji skazał 
zaoczmie na śmierć czterech przywódców po- 
wsłania, w tem Venizelosa. 5. V. — Wybory w 
Jugosławii. 16. V. — W Pradze podpisano cze- 
chosłowacko-sowiecki pakt wzajemnej pomocy. 
18. V. — W Krakowie konierencja francuskie- 
go ministra Spraw zagranicznych Lavala i pru- 
skiego min. Goeringa. 20. V. — Otwarcie nad- 
zwyczajnej sesji Rady Ligi Narodów. —- Abisy- 
nia zgłosiła w sekretarjacie Ligi skargę na Wio- 
chy o gromadzeniu na granicy wojsk i materja- 
łu wojennego. 24. V. — Rada Ligi powzięła rœ 
zolucją kompromisową o powoianiu arbitrów 
do załatwienia sporu abisynsko-włoskiego. 


CZERWIEC. 
7. VI. — We Francji nowy gabinet Piotra 
Lavala, 3. VI. — Rekonstrukcja gabinetu an- 
Kielskiego, w miejsce Mac Donalda, premierem 


Stanley Baldwin. 9. VI. — W Grecji wybory 
do parlamentu. 12. VI. — Podpisano zawiesze- 
nie broni między Boliwią i Paragwajem. 14. VI. 
Na terenie wojny w Gran Chaco o godz. 12-ej 
w południe wstrzymano wszystkie kroki wojen- 
ne. 18. VI. — Angielsko-niemiecki uklad mor- 
ski, określający stosunek floty niemieckie! do 
floty angielskiej na 35 do 100. 


LIPIEC. 

4. VII. —- Rada państwa w Austrji przyjęła 
ustawę o zniesieniu banicji Habsburgów i kon- 
iiskaty ich majątków. 8. VIL — Komisja roz- 
jemcza włosko-abisyńska rozwiązała się spowo- 


du niemożności osiągnięcia porozumienia. 
10. VII. — Abisynja zażądała zwołania Rady 
Ligi Narodów. 18. VII. — W Niemczech ogło- 


szono zarządzenia dotyczące kontroli politycz- 
sej działalności kleru katolickiego. 31. VII, — 
Zebranie się Ligi Narodów dla sprawy włosko- 
abisyńskiej. 


SIERPIEŃ. 

We Francji w licznych miastach portowych 
dochodziło do strajków i zaburzeń, wywołanych 
przez komunistów. 16. VIII. — Otwarto w Pa- 
tyżu konferencję francusko-angielsko-włoską ce- 
lem pokojowego zlikwidowania zatargu. 31. VIII. 
Ogłoszono wiadomość o wielkich koncesjach 
kopalnianych, oddanych w Abisynii angicisko- 
EPC U towarzystwu na przeciąg lat 
5: 


WRZESIEŃ. 

. Komisja rozjemcza orzekła, że Abisynja nie 
jest odpowiedzialna za incydenty pod Ual-Ual. 
Amerykański koncern naftowy wycofał się z 
ahisyńskiej umowy koncesyjnej. 6. IX. — Raaa 
Ligi powołała Komitet 5-ciu dla zatargu włosko- 
abisyńskiego. 11. IX. Anglja na zgromadzeniu 
Ligi złożyła deklarację, że przeciwstawi się 
wszystkim aktom  niesprowokowanej agresji. 
20. IX. — Angija zamknęła port w Gibraltarte. 
21. IX. Włoska rada ministrów odrzuciła pro- 
pozycję komitetu 5-ciu, W Stanach Zjednoczo- 
nych wybucha strajk górników w 23 okręgach, 
obejmujących 450 tysięcy ludzi. 


PAŻDZIERNIK. 

3 X. — Wybuch wojny włosko-abisyńskiej. 
Ameryka zgłosiła swą neutrainość, Włosi zmo- 
bilizowali 7 dywizyj wojska i 6 dywizyj milicji 
faszystowskiej i 2 dywizje wojsk tubylczych. 
Abisynja zmobilizowała 5 większych jednastck 
armii. 5. X. — Włosi zajęli Adigr. a 6. X. — 


Aduę. 7. X. — Abisyńczycy opuściii 5więte mia- 
sto Aksum. Na zgromadzeniu plenarnem Ligi 
Narodów w dn. 9. X. omawiano kwestję sank- 
cyj gospodarczych przeciwko Wiachom. 50 
państw wypowiedziało się za sankcjami za wy- 
jątkiem Mustrji, Węgier i Albanji. 21. X. Zgon 
prezesa konferencji rozbrojeniowej Artura Hen- 
dersoiia. 29. X. Włosi wydali szereg dekretów 
w obronie przed sankcjami, wprowadzając mię- 
dzy innymi wtorek j Środę jako dni hezmięsne. 
Pod koniec miesiąca następuje zaostrzenie się 
sytuacji na Dalekim Wschodzie, 


LISTOPAD. 


Rząd Lavala zapoczątkował wielka akcję 
oszczędnościową. W Niemczech zaprzysięzeno 
pierwszy kontyngent rekrutów. Rząd chiński 
wprowadza 2 listopada reformę waluty, opiera- 
jąc ją o funt szterling. ls listopada wchodzą w 
życie sankcje przeciwko Włochom. W dniu 10 
Włosi zajęli Makalle. W dniu 14 wybory do par- 
lamentu w Angliji przyniosły zwycięstwo stron- 
nictwom rządowym. Partje rządowe uzyskały 
421 mandatów (straciły 81), opozycja zyskała 
179 mandatów (zyskała 81). 15 listopada gere- 
rat de Bono odwołany został ze stanowiska 
głównodowodzącego w Afryce Wschodniej. Na 
jego miejsce wyznaczony został marszałek Ba- 
doglio. W dniu 17 w Egipcie wybuchły niepo- 
koje. 21 listopada deklaracja prezydenta Masa- 
ryka o ustąpieniu ze stanowiska prezydenta. 
25. XI. Uroczysty powrót króla Jerzego do Aten. 
W końcu miesiąca ogłoszenie w Grecii wielkiej 
amnestii politycznej, na zasadzie kiórej między 
in. Venizelos wrócić będzie mógł do kraju. 


GRUDZIEŃ. 


8. XII. Ustalono w Paryżu plan pokojowej 
likwidacji konfliktu włosko-abisynskicgo. Plan 
przewidywał znaczne korzyści dla Wioch i wy- 
wołał oslre sprzeciwy w Anglji w wyniku któ- 
tych minister Hoare po wielkiej debacie w Izbie 
Gmin w dn. 19. XII. musiał ustąpić. Na jego 
miejsce mianowany został 22. XIL minister Eden. 
Sowiety przywróciły stopnie oficersk'e w armii. 
9. XIL nastąpiło otwarcie konterencji morskiej 
w Londynie, w której biorą udział przedstawi- 
ciele Stanów Zjedn., Anglii, Francji, „Włoch i 
Japonii. 12. XII. ogłoszono w Egipcie przywró- 
cenie konstytucji z 1923 r. 14. XH. na zamku 
Lany, 40 klm. od Pragi prezydont Masaryk pod- 
pisał akt abdykacji. W dniu 18 odbyły się wy- 
bory prezydenta. Prezydentem wybrany zt stał 
Benesz, otrzymując 330 głosów na 140. 


Niezwylscie deszcze 


Historje dawnych lat, stare kroniki i 
legendy notują wielokrotnie wypadki nie- 
zwykłych deszczów, w czasie któ- 
rych ziemia zasypywana była bądź pło- 
mienneni pociskami, bądź popiolem lub 
kamieniami. Niezwykłe te zdarzenia 
wstrząsały pełnemi przesądów umysłami 
ludzi ówczesnych, którzy widzieli w nich 
«arę Bożą, zapowiedź końca świata lub 
przeróżnych klęsk, jakie nawiedzały ludz- 
kość. 

Nauka współczesna rozwiązała już 
wiele tajemnic, które otaczały pojawianie 
się tych niezwykłych deszczów, niemniej 
budzą one jednak wielkie zainteresowanie 
i nie przestają być przedmiotem szczegó- 
lowych obserwacyj i badań uczonych. 
l tak, gdy przed paru miesiącami przele- 
ciał nad Dinan we Francji deszcz czerwo- 


Na olimpijskiej skoczni narciarskiej w Garmisch-Partenkirchen odbył się niedawno pomimo nieprzychylnych warunków śniegowych, 


ny, który okoliczni mieszkańcy nazwali 
„deszczem krwi“, poddano wodę deszczo- 
wą dokładnej analizie, która wykazała, że 
czerwony kolor zawdzięcza ona malutkim 
owoconi, zawierającym znaczny procent 
cukru. Owoce te pod wpływem powietrza 
fermentowały i uniesione przez silne wia- 
try roztopiły się w wodzie deszczowej. 
Jednem z najbardziej interesuiących 
zjawisk jest deszcz z popiołu, który wy- 
darza się w okolicach wulkanów i najczę- 
ściej zapowiada ich wybuch. Popioły, któ- 
re wytwarzane są z lawy w jej najwięk- 
szym stanie rozpadu, sproszkowane pod 
wpływem wydzielin gazowych, są gwał- 
townie uniesione wiatrem na bardzo dale- 
kie nawet przestrzenie i spadają tam 
w formie deszczu. ł tak Szwecja nawie- 


dzana była przez deszcze z popiołu, po- 


pierwszy kor ars skoków 
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chodzące z wulkanów Islandī, a popioły 
z wulkanów Etny i Wezuwiusza spadają 
w formie deszczu w Afryce Północnej. 
W. krajach egzotycznych np. na Antylach, 
wydarzają się istne trąby powietrzne z po= 
piołu, które powodują masowe zatrucia, 
a nawet zaduszenia powietrzem pełnem 
opiołu. 

k tOna tego istnieją deszcze z błota, któ- 
re powstają wskutek kondensacji gazów, 
wydobywajacych się z kraterow wulka- 
nów, i pomieszania się ich ze strumienia= 
mi wody. Masy błota, zalewające tereny 
na znacznej przestrzeni powodują straSz= 
liwe klęski. 

Największym lękiem przejmował zaw= 
sze ludzi deszcz aerolitów, |. zn. ciał, po- 
chodzących z okolic pozaziemskich i spa- 
dających na powierzchnię globu ztemskic= 
go. Pociski te, gdy spadają, eksplodują 
Z silną detonacię, tworząc często istuy 
deszcz z kamieni-metcorylów. 

Nawet manna biblijna, spadająca z nic= 
ba, znalazła wytłlómaczenie naukowe, po- 
nieważ podobne wypadki deszczu powto- 
rzyły się w czasach nowoczesnych i mo= 
gły być dokładnie zbadane. Otóż „na n- 
na“ jest substancją, złożoną głównie z i= 
kru, który znajduje się na powierzchni 
pewnych roślin w formie kropel, uniesig= 
nych następnie przez silny prąd powic= 
rza. 

Ponadto plaga okolic, leżących w po- 
bliżu równika, są deszcze z piasku. Ostai- 
nio deszcz taki nawiedził zupełnie niespoe 
dziewanie jedno z miast Stanów Zjedno= 
czonych, którego mieszkańcy musieli przez 
cały dzień zasianiać twarze  chustkanii 
w obawie przed uduszeniem. Również nie= 
słychaną klęskę sianowi deszcz Szarańczy, 
który nawiedza od czasu do czasu klisz= 
panie, Włochy, Grecję, besarabję, Tunis i 
Stany Zjednoczone. „Deszez* ten, złożony 
z miljonów owadów, opada na przestrzeni, 
dochodzącej do 5.000 metrów kw. pusto- 
sząc całkowicie zbiory, 


M. C. 


Bawełna z drzewa 
sosnowego 


Bardzo wiele pisano w ostatnich czasach 
już nietylko o próbach produkowania z serwat- 
ki baweiny we Włoszech, ale o wcale udatnych 
eksperymentach, Włochy rozparządzajace 53 
milj. hektolitrów mleka krowiego oras 10 milj. 
hektolitrów mleka kozicgo i owczego, wskutek 
zastosowania sankcyj, rzuciły obecnie na tego 
rodzaju produkcję baweiny wolnych 250.000— 
300.000 hektolitrów mleka, ź których wyrabia 
no ser eksportowy. Obecnie w specjalnych zas 
kładach w pobliżu miejscowości Cesano Mader» 
no przeprowadza się nawe próby pod kierowe 
nictwem Gr. Selustri produkcji beźwelny z celu 
lozy i ze szpilek jadłowych. Pierwsze proby uie 
wykazały dodatnich stron tego nowtgo wyrde 
lazku. 


Mrówka która zwarjewała 


Jeden z zoologów, którego Specjalnością bys 
ło badanie życia mrówek, przeprowadził nic- 
zwykle ciekawe doświadczenie. Zwrócił uwagę 
na jedną z mrówek, ltóra w swojem otoczeniu 
zachowywała sę odmiennie od wszystkich. Krą- 
żyła stale w kole, a napotkane towarzyszki pos 
prostu masakrowała. Uczeny powianowił zbadać 
przyczynę tego niezwykłego zachowania. Prze 
prowadził sekcję i przez mikroskop stwierdził, 
że na mózgu posiadała ona Ickkie nabrzmienie 
Wskutek tego część rnózgu była uszkodzona Š 
dlatego inrówka zwarjowała. 
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Nuśwzin 


Wyjątek z nowego programu Stronnictwa Ludowego. 


Art. 1. Ludność wiejska ze wzgledu na swą liczebność, swoją tężyznę fizyczną 
i moralna, wynikającą z związku jej z ziemię, oraz wartości narodowe i pañ- 
stwowe jest uprawniona de uważania sie za naturalnego gospodarza Polski. 
To też Stronnictwo Ludowe, jako polityczna reprezentacja tej ludności, obej- 
muje okiem swem i swoją troską nietylko klasowe interesy wsi, ale całość in- 
teresów narcdu polskiego i stworzonego przezeń tysiącietnią pracą państwa. 
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Gdy Filipiny staly się państwem niepodlegiem 


Czego nie dokonali Filipińczycy przy 
pomocy rewolucji i armat, tego dopięli 
drogą wyborów parlamentarnych. Ma- 
rzenia ich spełniły się — Filipiny odzy- 
skały niepodległość, a pierwszym prezy- 
rentem najmłodszego państwa w Świecie 
został wybrany w dniu 15 listopada ub.r. 
Filipińiczyk Manuel Quezon. Chociaż, bio- 
tac rzeczy tak jak są, państwo to jeszcze 
nic urodziło się w pełnem znaczeniu te- 
go słowa i potrwa ieszcze lat dziesiątek, 
zanin będzie można powiedzieć o Filipi- 
nach, że są prawdziwie niezależnem i nie- 
podległem nikomu państwem. 

Trzydzieści siedem lat temu, niejaki 
Manuel Quezon wraz z niejakim Aguinal- 
dem stawał z bronią w ręku przeciw 
Hiszpanom, a potem przeciw Stanom 
Ziednoczonym. Walczył o wolność i nie- 
podległość dla swego narodu. Nie po- 
wiodło mu się na polach bitew. Teraz 
zwyciężył na drodze parlamentarnej. 
Przyszłość pokaże, czy to zwycięstwo 
będzic rzeczywiście korzystne dla Fili- 


pińczyków. 
Trzydzieści siedem lat powiewała nad 
Filipinami flaga amerykańska. Stany 


Zjednoczone jednak nie pragnęły zagar- 
nięcia i przywłaszczenia sobie Filipin. Od 
pierwszej chwili zajęcia wysp, obiecywa- 
ły Filipiiczykom przywrócenie niepodle- 
głości. Dla różnych powodów odwleka- 
no spełnienie obietnicy. Jednym zaś z 
tych powodów, który przez dłuższy czas 
wstrzymmywał uznanie Filipin za niepod- 
ległe państwo było to, że niewielka gru- 
pa amerykańskich kapitalistów łudziła się 
nadzieją, że będzie można ciągnąć ogrom- 
ne_korzyści_z_Filipin. _ Tymczasem dzia- 


ło się wprost przeciwnie — nie Stany 
Ziednoczone na Filipinach, ałe Filipiny na 
Stanach Zjednoczonych grubo zyskiwały. 

Stany Zjednoczone uchyliły opłaty 
celne od produktów filipińskich, przycho- 
dzących na amerykańskie rynki, czem w 
wysokim stopniu pobudziły wywóz cu- 
krua i oleju kokosowego z Filipin. Przez 
czas okupowania wysp, wydały wiele 
pieniędzy na budowę dróg, rozwój szkol- 
nictwa i zaprowadzenic doskonałej służ- 
by zdrowia publicznego. Obecny postęp 
i rozwój Filipin należy przypisać wyłącz- 
nie Stanom Zjednoczonym. 

Z chwilą uznania Filipin za państwo 
niezależne, wyspy zostały pozbawione 
przywileju wysyłania towarów bez cła. 
To samo już spowoduje znaczne zyski dla 
Stanów Zjednoczonych. Ponadto rząd 
Stanów Zjednoczonych przestanie wyda- 
wać pieniadze na utrzymanie licznych 
amerykańskich instytucyj na Filipinach. 

Niepodległe Filipiny będą musiały sa- 
me myśleć o obronie przeciw napastni- 
czym narodotn, jak naprzykład Japonii i 
same będą musiały utrzymywać porządek 
pośród plemion wyspiarzy. Dotychczas 
zajmowały się tem Stany Zjednoczone. 


Zdawałoby się. że Stany Zjednoczone, 
oddaiąc niepodległość Filipinotn, okazały 
rzadki idealizm. Tymczasem jeden z 
mieszkańców stolicy Filipin, Manili, na 
zebraniu obywatelskiem powiedział, co 
następuje: „Gdyby Amerykanie kiero- 
wali się prawdziwym idealizmem, zostali- 
by tu i dalej opiekowaliby się narodem, 
który przez trzydzieści siedem lat pro- 
wadzili i strzegli”, _ Stany_ Zjednoczone 


kierowały się tylko własnym interesem, 
przywracając niepodległość Filipinom, 


Pierwszy prezydent 


Manuel Quezon, jako pierwszy prezy- 
dent Filipin stał: się „Ojcem całego na- 
rodu“. 

Quezon, na równi z Washingtonem, 
rozpoczął karjerę jako geometra. Jak 
Washington, był żołnierzem i rewolucjo- 
nistą. Jak Washington, wystąpił w obro- 
nie wolności kraju, ale w przeciwieństwie 
do Washingtona, zbrojna jego walka nie 
dała pożądanych wyników. Od chwili 
okupowania Filipin przez Stany Zjedno- 
czone Quezon był gorejącą pochodnią 
wolności wysp, a z bojownika o wolność 
przeobraził się w zdolnego pelityka i mę- 
ża stanu. 

Prezydent Filipin urodził się wpraw- 
dzie na Filipinach, ale nie należy uważać 
go za władcę półegzotycznych dżungli. 
Jest on człowiekiem Światowym o wiel- 
kiein doświadczeniu i kulturze. Ma zna- 
iorności w Europie i Azji i cieszy się sym- 
patją wielu wybitnych ludzi na obu pòt- 
kulach. 

Jako człowiek jest odważny, szybko 
orientuje się w sytuacji i chętnie bierze 
udział w walkach politycznych. Polityka 
wogóle zajmowała go od młodości. Gdy 
poznał, że drogą zbrojnej walki nie po- 
trafi zdobyć niepodległości dla Filipin, 
poświęcił się studjom prawa międzynaro- 
dowego i polityce. 

Od roku 1909 do 1917 był komisarzem- 
rezydeiniem dla Filipin w kongresie Sta- 
nów Zi noczonych. Ni'ustannc iego wy- 


silki spowodowały w roku 1916 pierwsze I 
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kroki w zapoczątkowaniu rządów naro= 
dowych na Filipinach. Quezon został wy= 
brany prezydentem senatu filipińskiego i 
zajmował to stanowisko do ostatnich cza” 
sów, kiedy wyjechał do Europy dla poras 
towania zdrowia. Po powrocie z Europy. 
ubiegał się o najwyższe stanowisko na 
Filipinach i został wybrany prezydentem. 

Quezon ma obecnie lat 57. Jest nie« 
wielkiego wzrostu, energiczny i obrotny. 
Ubiera się z wyszukaną elegancją, pali 
papierosy i bardzo chętnie grywa w po» 
kiera. 

Zona iego, artystka i lingwistka, kształ= 
ciła się w Stanach Zjednoczonych. 


Wiara w przyszłość 

Pierwszy prezydent Filipin jest pew= 
ny siebie. Powiada, że jest przeświad= 
czony o trzech rzeczach, a mianowicie, 
że Filipiny doirzały do niepodłegłości, ża 
potrafią utrzymać się samoistnie politycz- 
celne 
ze Stariarni Zjednoczonemi dadzą się za= 
łatwić korzystnie dla obu stron. 

Świat cały patrzy z zaciekawieniem 
jak bedzie sobie dawało radę przywróco= 
ne do niepodległości nowe państwo i ja% 
wywiąże się z niełatwego zadania jego 
pierwszy prezydent. 


życzenia noworoczne Hitlera 


Z okazji Nowego Roku, kanclerz Hi- 
tler wydał do armji rozkaz, w którym o- 
świadcza: „Rozstrzygający rok w dziea 
jach armji niemieckiej leży za nami. Rze= 
sza jest znowu wolna i silna. Hasło na rok 
1936 opiewa: Ciągle naprzód za pokój, 
honor i potęgę narodu". 

Odezwy anałogicznej treści wydali rów= 
nież min. wojny gen. Blomberg, min. lote 
nictwa gen. Goering, admirał Raeder i gem, 
Fritsch. 
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